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4SAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5. po po łudniu  

!« wyjątkiem  dn i poświąteeznycli.
N um er pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 

jpoeztą 16 hal. — B iu ra  E edakcyi i A dm in istracy i 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — E k sp ed y c ja  miejscowa 
w kgeneyi dzienników  St. Sokołow skiego, Pasaż 
Uausmaiuia 1. 9. — L isty  należy frankować.

Keklam aeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon R edakeyi n r. 88.

P ren u m era ta  z p rzesy łką  pocztową wynosi r o c  z n i e  02 K., p ó ł r o c z n i e  16 K. ,  k w a r t a l n i e 8 K . ,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W m iejscu: r o c z n i e  24 K. ,  p ó ł r o c z n i e  12 K.,  k w a r t a l n i e  6 K.,  
m i e s i ę c z n i e  2 K.  — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K. 20 h. m iesięcznie. We 
w szystkich innych  państw ach 3 K. 80 h. m iesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literack i44, dodatek m iesięczny do „Gazety Lwowskiej11, o trzym ają eało- 
i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, k tórzy prenum erują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca  do końca g rudnia, ćwiereroezni i m iesięczni za dopłatą pim w si 1 E . 50 h., d rudzy  60 h, 
„Przew odnik44 prenum erow any osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inse ra ty  obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od m iejsca i w iersza m iarą  
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego w iersza miary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych  p rzy j­
muje w yłącznie A geneya dzienników  Sokołow skiego  
we Lwowie Pasaż Ilausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we 
F raney i w Paryżu  w yłącznie A geneya pana  Adam a 
38 Rue de Yarenne.

[A CZĘŚĆ URZĘDOWA
Urzędowo autoryzow any inżyn ier  gór- 

aan^nio.zy, F e l ik s  H e s s ,  p rzen iósł  swoją siedzi- 
ń a t # J‘ z Sierszy do Krzeszowie, polit,  pow iat
Zęb? Chrzanów. ___________
siana
; gło-f E d y k t.
tachi C. k. N am ies tn ic tw o  podaje  ninie jszem 
Szyi do powszechnej wiadomości,  że w spraw ie  

ner8; pro jektowanej regu lacy i rzeki Raby od kim. 
ibriel 6-900 do klin. 4-800 odbędzie się wodno- 

prąw ne dochodzenie w raz z rozpraw ą eks- 
“ “ ip ro p ry acy jn ą  w W yżycach  i B ieńkowicacb 
A  i dnia 25 s ie rpn ia  1905, a w Cerekwi i U jściu 

solnem  dnia  26 s ie rp n ia  1905 i rozpocznie się 
w każdym z powyższych dni o godzinie 9 
przed p o łu d n : em.

W ykazy  g runtów , k tó re  m a ją  być wy- 
iy. : właszczone, wraz z p lanam i wyłożone będą, 

: stosownie do przepisu §. 14 u s taw y  z 18 lu-

K tego 1878 Dz. pr.  p. nr.  80, w urzędach  g m in ­
nych w W yżycach, B ieńkow ieach,  Cerekwi, 
i Ujściu solnem  i w kance la ryach  obszarów 
dworskich w Bieńkow ieach  i Cerekwi a je -  
den egzemplarz p ro jek tu  budowy w c. k. sta- 

34. rosiwie w Bochni, począwszy od dn ia  4 s ie r­
pnia 1905 przez 14 dni do prze jrzen ia  dla 
ogółu.

Zarzuty przeciw  projektowi lub zamie- 
rzoncinn wywłaszczeniu  można w nieść  w cią­
gu powyższych 14 dni n a  ręce c. k. s taro- 

^  1 Rtwa w Bochni lub przy komisyi na miejscu.
,'f j Zarzuty późniejsze n ie  będą  uw zglę­

dnione.
Z c. k. N am ies tn ic tw a .

Obwieszczenia
. c. k. N am ies tn ic tw a we Lwowie z d n ia  29 
, lipca b. r. do 1. 110.284 z wykazem p a n u ­

jących  w G alic j i  chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestaw ionym  n a  podstaw ie  sp raw o ­
zdali c. k. s ta ros tw , przed łożonych  od 17

do 28 lipca 1905 i z dn ia  28 l ipca  b. r. 
do 1. 111.628 o rozporządzeniu c k. M in i ­
s te rs tw a  spraw w ew nętrznych  z 27 l ipca 1905 
1. 84.522 o zarządzeniach w eterynarno-poli-  
ey jnych  co do w p ro w a d z a n a  zwierząt rac i­
cowych (b y d ła  rogatego, owiec, kóz i świń) 
z W ę g ie r  i Kroacyi S ławonii do królestw  
i k ra jów  rep rezen tow anych  w Radzie p a ń ­
stwa, — zamieszczone są w „dzienniku u- 
rzędowym " dzisiejszego n um eru  G azety Lwow­
skiej.

CZĘŚĆ IIEURZĘDOW A
Lwów , 31 Hyca.

Cała publicystyka w ęgierska om awia m o­
żliwość nowego u g rupow an ia  się s t ronn ic tw
i w ew nętrznego  przeobrażenia part.yj. Zabrali 
g łos  w tej spraw ie  przywódcy s tronnic tw , 
ale z oświadczeń ich w ynika,  że sami j e ­
szcze n ie  zda ją  sobie dok ładn ie  sp raw y  z 
celów, do k tó rych  dążyćby należało  i kióre 
możnaby osiągnąć. Póki zaś nie będą do k ła ­
dnie określone podstaw y nowego ustro ju  
par ty i  i n o w -g o  wobec siebie stosunku, 
póty też trudno  przewidzieć, w jak i  spo­
sób oddziała  to przeobrażenie n a  stosunki 
p a r la m en ta rn e  W ęgier.  Je d n o  tylko zdaje 
się już dzisiaj pew nem , a mianowicie, że 
naw e t  członkowie koal icy i , są żdnuia, iż 
dalsze up ie ran ie  się przy dotychczasowym 
p ro g ram ie  naraziłoby  kraj na  n iepow etow ane 
klęski. W  dzisiejszeni położeniu n ie  potrali 
koalicya u torow ać drogi do wyjścia z zamętu. 
N ikom u bowiem, kto dobrze życzy pańs tw u  wę­
gierskiem u, n ie  może być ponę tnym  horoskop 
walki w nieskończoność, ods łon ię ty  między 
innym i przez hr .  A ppony iego  w znanej m o­
wie kom orneńsk iej .  Temu horoskopowi też 
praw dopodobn ie  zawdzięczać należy, iż p o ­
w sta ł  zam iar  złączenia wszystk ich  s tronn ic tw  
w iernych  zasadom z r. 1867, co przyw róci­
łoby  przewagę s tronn ic tw u  liberalnem u. Hr. 
Tisza, jak  to już  m ieliśm y sposobność za­
znaczyć onegdaj,  — pierwszy podniósł  myśl

tę, i w yraził  nadzieję, że zjednoczenie pod 
tak im  sz tandarem  wytw orzyłoby większość, 
na której z całem zaufaniem m ógłby oprzeć 
się rząd nowy. Hr. Tisza żąda m ianowicie, 
by obóz l ibe ra lny  zapom nia ł o tak n iedaw nej 
przeszłości i podał rękę g rupie  dysyden tów  
pod wodzą Banffyego, jakoteż s t ronn ic tw u  
ludowemu. Inaczej zapatru je  się n a  spraw ę 
baron  Banffy, a wiadomo, że ręka w rękę 
idzie z n im  Ju l.  hr. A ndrassy .  W edle n ic h  
koalicya w innaby  pozostać u trzym aną nadal.  
Lecz przejść powinno do jej obozu także 
s tronnic tw o liberalne . Miałoby ono za obo­
wiązek bronić w obrębie koalicyi ugody  z 
roku 1867 i podtrzym ywać energ ię  s t r o n ­
n ic tw , w iernych  tej ugodzie.

Pod jakirniż je d n ak  w arunkam i m o g ła ­
by p a r ty a  l ib e ra ln a  zaryzykować p rzy s tą p ie ­
nie do koalicyi ? Czyżby miała  zaprządz się 
do ry d w a n u  koalicyjnego jedynie  gwoli tem  
większego tryum fu  p rzec iw ników ? W tak im  
razie koalicya pomimo rozrostu s tanę łaby  w 
m artw ym  punkcie, bo naprzeciwko s tanow ­
czego veto Korony w spraw ie  żądań w ojsko­
wych. Takie więc saltomorta le ,  zabójcze d la 
s t ronn ic tw a  liberalnego, nie przyniosłoby n a ­
wet w zamian pożytku ani ojczyźnie, ani 
parlam entaryzm ow i.

Chyba wiec br. Banffy i hr. A n d ra ssy  
nu? liczą na  bezwarunkow e zlanie się l ibe ­
rałów koalicya. Zapewfw ptYmmyśli.-ąją 
oni raczej n ad  sposobami takiej drogi, na  
k tórą  wejść m ógłby zastęp liberalny  bez o- 
bawy sp rzen iew ierzen ia  się swym zasadom. 
A także co do celu nie spotkaliby się nowi 
prozelici koalicyi z przeszkodami, celem bo­
wiem byłoby  pow strzym anie  s tronn ic tw a n ie ­
podległości od wszelkich wybryków, skiero­
w anych  przeciwko ugodzie z r. 1867.

N aw et  j e d n a k  w tak im  w ypadku nie 
w ystarcza łoby  to wszystko jeszcze dla 
opanow an ia  przesilenia, d la  w y ró w n a n ia  ró­
żnic pomiędzy poglądam i i dążeniam i s tron ­
n ic tw a niezawisłości, a Korony.

T ak  \ ' ię c  nie je s t  dotąd rzeczą ja­
sną, jak i p a  właściwie k ie runek  obrać m e­
tam orfoza s t ro n n ic tw  w ęgiersk ich  i czy po­
trafi położyć zamętowi koniec. Zasługuje 
ona jednak  n a  uwagę, ja k o  cichy protest

przeciwko bezwzględnem u oporowi, jako 
próba sanacyi s tosunków, u k łada jących  się 
coraz mniej pomyślnie, coraz groźnie j dla 
dobra państw a w ęgierskiego. S tro n n ic tw o  l i ­
bera lne jednak , gdyby  m u is to tn ie  o tw ie ra ­
no z gościnnem  zaproszeniem  b ram y  koalicyi, 
dobrze zastanowi się zapew ne, czy może ko­
rzystać z owej uprzejmości,  — czy m iano­
wicie ofiarą ze sw ych  ambicyj is to tn ie  oku­
pi pokój i powrót do n o rm a ln y ch  s tosun­
ków. Byłoby bowiem rzeczą n ie  do d aro ­
wania, gdyby s iły  tej par ty i  m iały  pójść 
na  marne, a że s i ł  jej n ie brak , dowodzi 
skrzętność, z ja k ą  przec iw nicy  s ta ra ją  się 
o pozyskanie względów tego s tronnic tw a.

B u d a p e s z t ,  29 lipca. P rezy d en t  m i­
n is trów  baron F e je rv u ry  wyjeżdża dziś o go-, 
dżinie 5 po po łudn iu  do W iednia, dokąd 
przyjedzie o 9 wieczorem , poczem udaje się 
w dalszą podróż do K arlsbadu .

W i e d e ń ,  80 lipca. P . M in is ter  wojny 
gen. P itre ich  odbył wczoraj dłuższą k o rfe -  
rencyc z m in is trem  honwedów , k tó ry  po 
konferencyi od jechał  w ieczorem do B uda­
pesztu.

B u d a p e s z t .  P esti H iflap  ogłasza 
rozmowę z by łym  sekre tarzem  stanu m in i­
s te rs tw a hand lu  i w yb itnym  członkiem partyi 
liberalnej,  F ranciszk iem  N a g y i ,  — k t ó r y ,  
oświadczył, że jego zdaniem, n ienaw iść  mię^ 
dzy s tronn ic tw am i obecnie już znika i ko­
alicya powoli przychodzi do przekonania , że 
n iem a powodu odrzucać w spółp racow nic tw a 
party i l iberalnej przy rozwiązaniu sy tu a c j i ,  
co nas tąp ić  może tylko n a  podstawie kom­
promisu, gdyż przez k ap i tu la c ję  nie można 
zaprowadzić trw ałego  porządku. K om prom is 
powinien tworzyć podstaw ę nowego rządu, 
a dopiero po tem  utworzy się p a r ty a  rz ą d o ­
wa. P o trzeba  więc nowego ug rupow ania  
się s tronn ic tw ,  za czem je s t  także hr .  Tisza. 
P ar tya  l ibe ra lna  chę tn ie  będzie pom aga ła  
przy now em  ugrupow aniu  s tronnic tw . Jeżeli 
s tosunki tak  ułożą się, że p ar tya  l ibera lna  
będzie się m ogła  do tego przyczynić, uczyni 
to, gdyż in te resy  kraju  są ważniejsze od 
związków par ty jnych .

Cl)

K : a j o t a .

W  POGONI.
«ZĘBĆ DRUGA.

II.
(Ciąg dalszy).

Odejście Ryty n jf, .sprawiło mu p rzy ­
krości- _

Jeżeli odeszła z jego powodu, to tem 
lepiej.

Uważa, iż należy m u się, aby n ie  był 
pionkiem n a  szachownicy jej wrażeń, aby 
tak  bib inaczej oddzia ływ ał n a  s tan  jej 
duszy.

Zresztą i on woli być sam  w tej 
chwili- . .

N ie  zm ienia m a r s z r u ty ; idzie, ja k  był 
zamiar,  n a  „Gapo di M o n te 11.

rI en dziwny zakątek  S o rre n ta  neci go 
n ad  wszystkie inne.

W  połowie drogi, n a  m a ły m  ska lnym  
wzgórku, tuż n ad  sam ym  gościńcem, rośn ie  
osob l iw ość : kw itnąca  agawa.

Potężna, jak  sm ukły ,  g ładki p ień  strzela  
wysoko łodyga, uw ieńczona w górze olbrzy 
m im  kłosem  delikatnych , blado żółtaw ych 
kwiatów.

Wiele, wiele la t  — legenda  mówi, że 
sto — ssa ły  korzenie oporną, tw ard ą  ziemię 
i c iągnę ły  z niej s o k i ; sto la t  k rąży ły  one

po siwych, brzydkich, kolczastych l i ś c i a c h ; 
sto la t  m ięśn ie  tych  liści oddaw ały  n a j ­
lepszą swą krew  sercu  rośliny ,  aby z niego 
poczęło się i w ybłysło  to życie kwiatowe, 
k tóre  t rw an ie  sw e n a  dni liczyć miało.

A teraz s tu le tn ia  m acierz zaczyna ko­
nać  u stóp dziecka, k tórem u śm ierć wcze­
śniej jeszcze p isana.  N a  obum ierające  w dole 
liście lecą już pierw sze p ła tk i w iędnących  
w górze  kielichów. A liście n iańczą  te sm u­
tne ,  n ik łe  t ru p k i  i to je s t  ich o s ta tn ia  p rz e d ­
śm ie r tn a  czynność.

Oldaniecki przechodził  już tędy  k ilka 
razy i zawsze s taw ał i — patrzy ł.

Teraz także sta je  i patrzy.
J e s t  coś w trag icznym  tryum fie  tę] ro-' 

ś liny , co przykuw a i w dziwny sposób o na j­
wrażliwsze s t ru n y  jego duszy trąca.

Nieszczęsna, n a  śm ierć  skazana, a tak 
zazdrości godna  agaw a!

Całe pokolen ia  m ija ły  ją  o b o ję tn ie ; 
całe pokolenia obchodziły  j ą  z d a l e k a : ją  
brzydką, odpy ch a ją cą ;  n iem iłą  oku, p rzyk rą  
w dotknięciu.

Aż nadesz ła  chwila.
I  oto każdy zatrzymuje się w podziwie ; 

każdy spieszy o g lą d ać ;  ch lub ią  się n ią  ci, 
n a  k tó rych  ziemi wzrosła

Gdy O ldaniecki p ierw szy raz szedł na  
„Gapo di M o n te 11 i p y ta ł  o drogę, wołano 
za n i m :

— Signor, Signor, scorga la agava 
fiorente!

Nie zachw alano  m u W ezuw iusza ;  nie 
zachw alano  mu m orza ;  zachwalano mu agawę!

Tę, o k tó rą  n ik t  p rzed tem  n ie  dbał.. ..
A  ona —  zaczynała  umierać.
W  koronie m ytycznego n iem al kw ie­

cia, w apoteozie spe łn ionego  przeznaczenia  
um ie ra ła  n iedośe prędko, aby n ie  przeżyć

własnej chw ały ,  n a  k tó rą  n ie lub iana  i zapo­
m niana  czekała wiek....

O ldaniecki przecież nie l ituje  się n ad  nią.
Myśli, że i on podes ła łby  ochotn ie  całe 

swe życie dziełu, które w yrosłoby  z niego 
wysoko i niedościgle, j a k  ten  kw ia t  rzadki.

Myśli, że szczęściem je s t  czuć roz tap ia­
nie się w łasnego je s te s tw a  w czemś wielkiem, 
p ięknem, gorejącein, j a k  pochodnia,  nad  po- 
wszednością  bytu.

Ja k aś  n ieokreś lona  żądza i tęsknota  
rozp iera  mu mózg

W yobraźn ia  jego poczyna wzdymać się 
i falować, ja k  rozkołysana w ia trem  tafla je­
ziora i r a n n y  korowód m ar  przeciąga po niej 
w pląsach w idm ow ych kształtów.

Oldaniecki w p a tru je  się w nie chciwie, 
jakby  się spodziewał, że w yb łyśn ie  z pośród 
n ich  jego kw ia t  agawy.

O Rycie zapom ina zupełnie , i cały po ­
g rążony w tych  w pó łp rzy tom nych  w idze­
niach , w pó ł-m yślach  dochodzi n a  szczyt.

Tam  s iada  m ach ina ln ie  n a  kamieniu, 
mając nad  sobą wdzięczną pinię i duma 
dalej.

Od s trony  Oapri niebo zaczyna już za­
ciągać się p u rp u rą  i b łękit zatoki, po ryso ­
wany w ężownicą sm ug  c iem nych, b lednie  
w om dlen iu  światła ,  skoncen trow anego  n a  
jeden  pun k t  widnokręgu.

Gdzie n ie  gdzie ciepłe, różane odbla­
ski rozpalają  toń, i n iosą  się po niej,  ja k  
skrzydła  n iew idzia lnych  flamingów.

W ezuwiusz dym i leciuchno w wianku 
delikatn ie zap łon ionych  obłoczków.

N ag le  cyple w schodnich  ska ł  s ta ją  w 
ogniu i gorzeją  ja k  żużle, a woda pod nimi 
robi się jeszcze bardziej w ygładzona i cicha 
i bezdenna....

O kna N eapo lu  i sąs iednich  miasteczek 
w ystępują  z m g ły  oddalen ia  purpurow ym  lu ­
kiem d ro b n y c h  pożarów.

Hali się.... pali się św ia t!  ja k  w b a r ­
karoli.

I  ta  ja sk raw a ,  p łom ienna  rzeczywistość 
poczyna kłóć rozmarzone oczy Oldanieckiego 
i stopniowo wywodzi go z zaświatów jego 
rojeń.., .

P rzypom ina  mu się „Rosa di M on te11, 
n iedaleka już  godzina objadowa i — Ryta.

R y ta  n a  ostatku. A le  za to n iepo ­
dzielnie.

W  jednej chwili,  ja k  ten  przestw ór  
łu n ą  zachodnią, tak  ca łe  jego  je s tes tw o  n a ­
syca się inyślą o niej, i jak  żagiew paląca 
w pada  mu w mózg przypuszczenie, że przy­
szedłszy — może jej już n ie  zastać.

M ogła  wrócić do willi, spakować rze­
czy, zapłacić rachunek  i — wyjechać.

To n a  n ią  zupełn ie  podobne. Czasu było 
dosyć.

Może w tej chwili właśnie, k iedy on  tu 
siedzi, Rafael sprow adza dla niej „ v e t tu rk ę11.

O ldanieck iem u poczyna serce g w a ł ­
tow nie  b ić ;  n ie rusza się przecież z miejsca.

Doznaje takiego wrażenia, jakby się 
lęka ł  coś sp ło s z y ć ... coś, co rozchodzi mu 
sie po żyłach, ja k  podniecający t runek  i n a ­
pełn ia  szczególnie s i lną  pe rcepcyą  wrażeń.

M yśli ciągle o Rycie , o jej m ożliwym 
wyjeździe, obaw ia  się go, czuje, że sp raw iłby  
mu og rom ną p rzyk rość ;  n ie  czyni je d n ak  
nic, żeby mu, jeże liby  się dało, przeszkodzić, 
lub p rzynajm nie j wyjść z n iepewności,  k tóra  
niin' ow ładnę ła .

(Ciąg dalszy  n as tąp i ) .
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Położenie w Rossyi i w Kró­
lestwie Polskiem.

Dzisiejsze nasze spraw ozdanie  z k ro ­
niki osta tn ie j doby rozpoczynam y od zano ­
tow ania  dw óch sensacy jnych  pogłosek, k tóre  
mimo swego n iep raw dopodob ieństw a ,  silne 
w yw arły  wrażenie. P ie rw sza  z n ic h  dotyczy 
małego n as tęp c y  t ro n u  cesa rs tw a rossy jsk ie-  
go. W e d łu g  inform acyi p e te rsbu rsk ich ,  le ­
karze mieli skonsta tow ać, iż carewicz je s t  
g łuchy . P rzypadek  zrządził, że n iedaw no  był 
on z n ia ń k ą  n iedaleko pola ćwiczeń wojska 
rossyjskiego. A rm a ty  daw ały  s trza ły ,  a dzie­
cko n ie  okazywało, że je  słyszy. N ia ń k a  i 
dam a dworu, k tó ra  by ła  przy dziecku, za­
kom unikow ały  to spostrzeżenie nadw ornem u  
lekarzowi. Ten  zaczął badać i m ia ł  sm u tn y  
fak t g łu c h o ty  potwierdzić. Owóż jeżeli dzie­
cko je s t  g łuche,  to oczywiście będzie i n ieme.

D ruga  pogłoska przekroczyła  po za 
s łu p y  gran iczne  pańs tw a  niem ieckiego i do­
p iero  tą  d rogą pow ędrow ała  po Europie .  
Oto Bromberger Zeitung m ia ła  o trzym ać w ia ­
domość, że warszaw ski g en e ra ł -g u b e rn a to r  
M aksym ow icz ,  uciekł n ie z obawy — ja k  
w pierw  przypuszczano — przed w yrokam i 
śmierci, k tó ry ch  m u rew olucyoniści b y n a j ­
mniej nie szczędzą, lecz z powodu w y k ry ­
cia nowej milionow ej defraudacyi w fu n ­
duszach pańs tw ow ych.

Obie a larm ujące wiadomości w yg ląda ją  
raczej na  w sp an ia ły c h  rozm iarów kaczkę 
d z ienn ikarską  ogórkowego sezonu, p rze m il ­
czeć je d n a k  o n ic h  n ie  m ie liśm y praw a.

P osiedzenia  kom isyi w spraw ie  ro b o tn i ­
czej m ają  być w znowione pod przew odnictw em  
m in is t ra  skarbu  Kokowcewa we wrześniu. 
M in is te rs tw o  skarbu  proponu je  w prow adze­
n ie  dziesięciogodzinnego dn ia  roboczego. Na 
p ro jek t  ten  zgodzili się w zasadzie f a b r y ­
kanc i  i p rzem ysłow cy z K ró les tw a Polskiego, 
n a tom ias t  fabrykanci m oskiew scy i inn i  w 
spraw ie  tej nie powzięli jeszcze stanowczej 
decyzyi i p ro jek tu ją  stopniow e zm niejszan ie  
dn ia  roboczego, ponieważ, w ed ług  ich zda­
nia ,  w prow adzenie  odrazu dzisięciogodzinne- 
go dnia roboczego może ujem nie  odbić się 
n a  sou ej p r o d u k t  ‘

! westw’ est

10- 
u w

noiń .^dze
powinn, środki i
pociągac .ości.

N a  u. a wersy te-
ckiej, s tuden tom  U n.w ersy i  p rzy s łu ­
g iw ać praw o organizow ania  sądów koleżeń­
skich i wogóle kółek i stowarzyszeń.

Rozruchy i niepokoje w całej Rossyi 
n ie  ustają. Z W ładykaukazu  donoszą, j j  ce­
lem przyw rócen ia  kom unikacyi z Tyflisem, 
wysłano  tam  ba ta l ion  p u łk u  kolejowego.

W  P ia ty g o rsk u  n a  Kaukazie zamordo­
w ano  milionera, w łaścic iela  kopalń  w Baku, 
Szachmazanowa.

Ruch s tre jkow y w  Rydze w zm aga się, 
a równocześnie szerzy się w groźny  sposób 
ru ch  ch łopsko  - ag ra rn y  w sąs iednich  okrę 
gach. W ki l ku m ie jscach  w y buch ł  p raw dzi­
wy bun t chłopski.  Chłopi zdzierali po r tre ty  
ca ra  i deptali je  nogam i. W ojsko i policya 
są  bezsilne.

W  okolicy Kiszyniow a w ybuch ły  w p ią ­
tek wielkie an tysem ickie  zaburzenia. 18 ży­
dów zabitych, k ilkuset zran ionych , wiele do ­
mów żydowskich zrabowano i zburzono.

Now y dyrek to r  petersbursk ie j  policyi,  
Raczkowski, zarządził 220 rewizyj domowych, 
przyczem uwięził  wiele osób i skonfiskował 
mnóstwo broni,  bomb i proklam acyj.  Z abra­
no też korespondencyę  wielu rewolucyoni- 
stów z zagran icą .

Z powodu s tre jku  w arszaw ska  fabryka 
„S y ren a11 została  n a  czas n ieogran iczony  zam ­
knięta. W in n y c h  fab rykach  szerzy się r ó ­
wnież bezrobocie w zastraszający sposób. 
W łaściciele  ich są wobec podszeptów i n a ­
mów ze s t rony  ag i ta to rów  bezradni,  z góry  
wiedząc najlep ie j ,  że wszelkie, czynione r o ­
botnikom ustęps tw a,  zadowolą ich  n a  czas 
bardzo krótki,  częstokroć n a  dobę zaledwie. 
Na g ru n to w n ą  re fo rm ę  stosunków i w a ru n ­
ków p racy  n ik t  się zdobyć dzisiaj n ie  je s t  
w stanie, a kraj popada  w coraz cięższe p rze­
silenie ekonomiczne, grożące tysiącom  rodzin  
ru iną  i nędzą. A g i ta to r  je d n a k  żaden nad 
tą ew en tua lnośc ią  nie zastanaw ia  s i ę : sze­
rzy w zajem ną n ieu fność  i zawiść z zapałem, 
godnym  lepszej sprawy, a o n a s tę p s tw a  tej 
g an g re n y  społecznej n ie  pyta.

S p raw am i polskiem i zajmuje się obe­
cnie p rasa  rossy jska  bardzo mało. Zanadto  
ma w ła sn y c h  kłopotów i zew nętrznych  i we­
wnętrznych , aby n a  razie poświęcać więcej 
uwagi sp raw om  kresow ym , k tó ry ch  rozw ią­
zanie łączą  ściśle z za ła tw ien iem  na jdon io ­
ślejszej obecnie kw esty i życia rossyjskiego — 
to je s t  przeobrażenia  m onarch i i  absolutnej 
w konsty tucy jną .  Dopiero ponow ne ukazanie 
się R usi, po mie-sięcznem m im owolnem  m il­
czeniu, może się przyczynić do ożywienia 
dyskusyi n ad  sp raw am i polskiemi. Jednakże  
nie m ożna n ie  zwrócić uw agi n a  a r tyku ł 
Russkich Wiedomosti, uchodzących  za n a j ­
poważniejszy o rg an  opinii w całej Rossyi.  
W artykuJu ty p ‘la n o  ostrej, chociaż spo ­
kojnej kr ' or-T.et.n m in is trów
w sv w s iw a Pol-
sł ; s te ry  al-
i  w Rus-

a jną nie- 
■>, do jego 

. . .  en i a roli
■ - sec-  j w eałern 

d robnych  szcze- 
. .. le się z tym  do­

k um entom  v,yty04<. . - .m ien ie :  co to je s t
w łaściw e takiego ? c ł ł chęć uw oln ien ia  
się od kwestyi dokuczli wej, chęć um ycia  rąk  
po prostu ,  ut aliguid fecisse uideatur;  lub 
niezdolność do jej zasadniczego rozwiązania? 
W jak iko lw iek  sposób p ragnę l ibyśm y  roz­
s trzygnąć  powyższą a l ternatyw ę , rzecz je s t  
j a s n a :  kw estya polska, jako część sk ładow a 
ogólnej kw estyi narodowościowej w Rossyi, 
będzie rozwiązana nie przez b iurokracyę i 
nie m e todą  b iu rokra tyczną“ . Zdaniem  Rus­
skich Wiedomosti, je d y n a  droga, w iodąca do 
rozw iązan ia  tej kwestyi,  to „zan iechanie  d a ­

zyci 
gółów

281

l LITERATURY ZAGRANICZNEJ.
SIEDM CÓREK NA WYDANIU.

(Z niemieckiego).

V III .
(Ciąg dalszy).

P an i  von Gernopp , po odejściu gości,  
w zię ła  A dę pod rękę i czuła się w obow ią­
zku pocieszać ją  p ó łg ło s e m :

— W szystkie dziewczęta muszą przejść, 
przez podobne rzeczy — mówiła. — Bo 
wiesz, moje dziecko, boleść, z powodu opu ­
szczenia rodzicielskiego domu, później do­
piero przychodzi.  Ale co na j t rudn ie jsze  i 
najcięższe, to poznaw anie  się z nową rodziną, 
z rodziną  męża, n iepraw daż ,  moje dz iecko?

M łoda dziewmzyna tu l i ła  sie do matki,  
o ile n a  to pozw alała  o tyłość m atki i cór­
ki, a pani G ernopp  ciągle j ą  pocieszała, pod ­
czas gdy inne  córki, jedna po d rug ie j ,  w y­
chodziły  cicho z pokoju.

— Tak, moje drogie dziecko, oto w ła ­
śnie, co na jsm utn ie jsze  w przeznaczeniu  ko­
biety. J e s t  zmuszona opuścić tych ,  k tórych  
kocha, aby pójść za mężem, którego także 
kocha, bez wątpienia , lecz.... lecz.... pomimo 
tego, to bardzo sm utne.  A  przytera, sama 
decyzya i b iedn i  rodzice, którzy  sami pozo­
s ta ją  ! P o łożen ie  ich także n ie  należy do 
w eso łych . Są to rzeczy, o k tó rych  nie m y ­

ślą  m łode  dziewczęta, z lekkiem  sercem  za­
czynające  życie 1 A  przecież ciężko nam  bę­
dzie ciebie n ie  widzieć, czuć n a  każdym 
kroku  próżnię, spow odow aną twoją n ieobe­
cnością, a przytein, n iem a co mówić, w pa­
dniesz  pomiędzy ludzi, k tó rych  wcale nie 
znasz!  Bo ostatecznie, są to obcy d la  ciebie! 
Och 1 tak, to także coś znaczy....

B ied n a  A da nie m ogła  już  w ytrzym ać  
i ro z p ły n ę ła  się we łzach. N a ty c h m ia s t  m a ­
tka  u s i łow a ła  zatamować te n  potok łez, k tó­
ry sa m a w yw ołała ,  ale je j  się to n ie  udało. 
P a n  von  G ernopp , k tóry  z jaw ił  się już  we 
fraku, n ie  m ó g ł  się pow strzym ać, aby nie 
zawołać, u jrzawszy ten widok :

— N a  m iłość  boską, m oje  dzieci, j e ­
szcze n ie  je s te śc ie  u b ra n e ?  P roszę  ciebie, 
moja Emi l i o !  a to stare dziecko p łaczące!  
Gzy wiecie, co w am p o w iem ?  Oto ludzie 
będą mówić, że panny  G ernopp  czują się 
tak szczęśliwe w domu rodzic ie lsk im , że nie 
chcą  go opuścić i z tego wyniknie-, że nie 
zjawi się już  żaden k o n k u ren t  do reszty  n a ­
szych córek, a to przecież n ie  będzie nam  
n a  rękę ?

Rzeczywiście, ani m a tk a ,  ani córka 
n ie  były gotowe w chwili, gdy  pierwsi go­
ście zjeżdżać się zaczęli. H ra b ia  Ludwik von 
W e s te rb ran t  także jeszcze się nie pokazał.

— Obawiam się, czy p rzypadk iem  bie­
dny  człowiek, z powodu swojej n ie śm ia ło ­
ści, n ie  u k ry ł  się i n ie u top i ł  w dzbanku 
z wodą w sw oim  p o k o ju ! — rzek ł E g o n  z 
najpow ażn ie jszą  m in ą  w świecie.

Nareszcie, ponu ry  gość ukazał  się, j e ­
dnocześnie z wejściem A dy i jej matki.

B iedna  narzeczona, zm uszona k ła n ia ć  
się na  wszystkie s t rony  i odpow iadać na  
uprzejme s łow a do niej mówione, by ła  w 
n ie s łychanym  kłopocie i pomięszaniu. —

wnego system u n ieufności ku s iłom  sp o łe ­
cznym, usunięcie  w szelkich  zapór d la  kultu- 
ra lno-narodow7ego rozwoju narodu  polskiego 
i zan iechanie  n ie ty lko w słowach, lecz i w 
czynie polityki ru ssy f ikacy jne j“ .

W alka  o język  polski t rw a  n a  kolei 
w arszaw sko-w iedeńskiej dalej.  U rzędn icy  tak 
s tanowcze zajęli w tej spraw ie  stanowisko, 
że p rze łam ać go nie zdołają  dyrek torow ie-  
Rossyanie . W arszaw sk ie  Słowo  donosi: Wczo­
raj w zarządzie kolei w iedeńskiej zebrali 
się naczelnicy  w szys tk ich  wydziałów, w celu 
wspólnego obradow ania  n ad  kw estyą  języka 
polskiego.

Po d ług ich  i żyw ych dyskusyach  do­
szli do w niosku, aby pozostawić status quo, 
t. j .  prowadzić k o re sp o n d e n c ie  w ew nętrzne  
w języku polskim —  do chwili w y jaśn ien ia  
całej spraw y.

Po za tein uchw alono  konieczność wy­
boru delegatów  z trzech  najważniejszych  
służb, mianowicie: ze s łużby ruchu , w ydzia­
łu  m echanicznego  i drogowego, d la p rzed­
s taw ien ia  całej sp raw y  radzie zarządzającej.

Celem p rze rw an ia  rozpoczętej n a  sze­
roką skalę akcyi, rząd  usuwa z wyższych 
s tanow isk  ludzi,  k tó ry ch  posądza o znacznie j­
szy w p ływ  n a  otoczenie. Z W arszawy otrzy­
m ujem y w łaśn ie  depeszę, że inżynier  K ar ­
piński,  zastępca d y rek to ra  kolei kaliskiej, 
o trzym ał  od g e n e ra ł -g u b e rn a to ra  M aksym o­
wicza rozkaz opuszczenia K ró les tw a P o lsk ie ­
go do 24 godzin  z powodu, że używ ał w s łu ­
żbie języka  polskiego i w tym  języku w yda­
wał rozkazy podw ładnym .

Rów nocześnie .akcya w prow adzen ia  j ę ­
zyka polskiego w u rzędow aniu  gm innem , nie 
schodzi z porządku dziennego. M iejsca zie­
mian, w yrzuconych  za g ran ice  państw a, za­
s tępują  zaraz inn i,  a wysokie k a ry  p ieniężne 
n ie w yw iera ją  najm nie jszego  wrażenia. W szy­
scy opiera ją  się w swem postępow aniu  n a  
b rzm ieniu  ukazu carskiego, k tó ry  b iurokra- 
eya s ta ra  się w ytłóm aczyć opacznie, byle 
tylko usunąć  sp raw ę  re fo rm  bodaj n a  m ie­
sięcy kilka. W łośc ian ie ,  pod  k tórych  s trze ­
chy d o ta r ła  już myśl narodow a, zachow ują  
się z ca łym  spokojem  i rozwagą, lecz za ra ­
zem z p e łn ą  św iadom ością  ważności chwili. 
Świeży przyk ład  tego g łoszą  depesze z W a r ­
szawy: P a n  Dunikowski, p isarz g m in n y  w 
Łazach, usun ię ty  z urzędu  n a  rozkaz g u b e r ­
n a to ra  za „n iep raw o m y śln o ść“ , zos tał obecnie 
ob rany  przez chłopów  w ójtem  tej wsi. Gu­
be rn a to r  kazał mu n a  to opuścić g ran ice  
K ró les tw a do trzech  dni.

W  m iasteczku Zasławiu, w gub. m iń ­
skiej,  ja k  donosi Siew. Zap. Słowo, przed 
kilku  dn iam i odbyło się wielkie zebran ie  
w łośc ian  b. U nitów , k tórzy na  mocy ukazu 
o to le rancy i re l ig i jne j ,  przeszli  na  katolicyzm. 
Z eb ran i  pos tanow ili  zwrócić się do władcy 
najwyższej z p rośbą  o oddanie  ludnośc i ka ­
tolickiej cerkw i Spaso-Preobrażeńsk ie j ,  p rze­
robionej p rzed  40 la ty  z kościoła ka to lick ie­
go. Takie sam e s ta ra n ia  rozpoczęto i w in ­
nych  m ie jscow ościach  tego powiatu.

Tenże sam dziennik  rossyjki p rzypom i­
na, że do r. 1864 w W iln ie  szyldy polskie 
m ogły  być w yw ieszane bez żadnej p rzeszko­
dy. Rozkaz usun ięc ia  szyldów polskich nas tąp i ł  
jednocześn ie  z w ydaniem  okólnika, za b ran ia ­
jącego używ ania  języka polskiego w insty-  
tu c y ac h  rządow ych i m iejscach publicznych.

Jo a c h im  jej nie odstępował, aby jej przyjść 
z pom ocą w razie potrzeby.

sP°k°.) nadew szystko  i to przy­
jęcie  było dla niego wielce n iem iłe . Gdyby 
go zapytano o zdanie, balu by n ie było, ale 
p an  von Gernopp, u legając nam ow om  E gona, 
u p a r ł  się zgromadzić już  w przeddzień  ślubu 
wszystkich zaproszonych gości,  aby dać sp o ­
sobność młodzieży do poznania się wzaje­
mnie.

~  Jedno  m ałżeństw o pociąga za sobą 
drugie. Rzecz znana  i s ta ra ,  jak  św ia t — 
mówił stary.

Zobowiązał Deynera, aby wszystkiem 
dzisiejszego wieczora kierował, a m łody  czło­
wiek tak sum ienn ie  w yw iązywał się z tego 
polecenia, że p raw ie  mu n ic  czasu n ie  po ­
zostawało d la  za jm ow ania  się L isbe th ,  która, 
pochwyciwszy pierwsza sposobność, wymówkę 
mu uczyniła.

— E g o n !  myślę sobie, co to ma zna­
czyć, w łaściw ie!  M ożna by na  p raw dę  m y­
śleć, że m nie już  n iem a n a  świecie, a prze­
cież to my pow innibyśm y obchodzić ju tro  
nasze zaślubiny!

Złożył ukradkiem  pocałunek n a  jej 
w łosach  i m r u k n ą ł :

— Czemuż jesteś  za młoda, moja m ata  
L isbe th  ?

— A  przecież n ie  mogę się zrobić 
s t a r s z ą !

— Czegóż więc chcesz ?
— Nie rozumiem, co znaczą te słowa.
— Ha, muszę się s ta rać  usunąć  n a j ­

przód twoje s ta rsze  siostry, aby n a  nas  kolej 
nadeszła .

I  z bardzo pow ażną m iną  w pakow ał 
sobie m onokl w oko, odchodząc od niej 
i w o ła jąc :

D ziennik  w ileńsk i bardzo słusznie do; ■ 
daje, że po ogłoszeniu  p raw a  z dn. 14inaj£  
r. b. okólnik w spom niany  n ie m a  żadnego 
znaczenia. M im o to je d n ak  w ładza m iejsco­
wa i tuta j p o p e łn ia  bezpraw ie ,  zdzierając 
szyldy polskie i karząc ich  w łaścic iel i grzy- > 
w nam i.

W  przysz łym  m iesiącu w W iln ie ,  pod 
przew odnic tw em  g en e ra ł -g u b e rn a to ra  w ileń­
skiego, kow ieńsk iego  i g rodzieńskiego, g e ­
n e ra ła  F rezego , odbędzie się n a ra d a  ziemian 
z k raju  pó łnocno  - zachodniego w spraw ie  j 
w prow adzen ia  do ty c h  gubern ij  insty tucy j 
ziemskich.

Ukaz carski w yw ołał  na  L itw ie  i na  
innem  polu ru ch  ożywiony. W ed ług  don ie­
sień dzienników wileńsk ich ,  w osta tn ich  
czasach k an to ry  pośredniczące p rzy  kupnie  
i sprzedaży m ajątków  ziemskich, zasypyw a­
ne są żądaniam i o wskazanie m ają tków  do 
nabyc ia  z rąk  polskich  w p row incyach  li­
tewskich .  Ż ądan ia  pochodzą przeważnie od |
Polaków, zam ieszkałych  w głębi Rossyi, a 
po części i od mieszkańców K rólestw a P o l­
skiego.

W śród  powodzi tego rodzaju w iadom o­
ści, o ryg ina ln ie  co najm nie j  brzmi depesza, 
rozte leg ra fow ana  po całym  świecie przez P e­
tersburską Agencyę tel. W e d łu g  niej ducho­
w ieństw o pew nego powiatu  orenbursk iego  
okręgu wysła ło  do cara te leg ram  z prośbą, 
aby rząd nie zaw ierał  han iebnego  pokoju.
Car odpow iedzia ł:  „Rossyjski na ró d  może 
na  m nie  polegać. N igdy  nie zawrę h a n ie b n e ­
go lub n iegodnego  wielkiej Rossyi pokoju".

Sąd wojenny  nad  bun tow n ikam i na  „Po- 
te m k in ie “ i „P ob iedonoscew ie11 odbędzie się 
7 s ie rpn ia  w Sebastopolu. B untow nicy  zn a j­
dują się obecnie pod śc isłą  s trażą  n a  okręcie 
tran sp o r to w y m  „ P r u t11 w porcie  sebastopol- 
skim.

G radonacza ln ik iem  Moskwy, w m iejsce 
zam ordow anego  n iedaw no  hr.  Szuwałowa, 
m ianow any  został pom ocnik  szefa sztabu 
korpusu  żandarm ery i ,  M edem.

W e d łu g  obiegających  w P e te rsb u rg u  
pogłosek, pow sta je  tuta j p ierw szy klub poli­
tyczny. Z in icya tyw ą  w ystąp iło  kilku r a ­
dnych  „du rny11 petersbursk ie j ,  za jm ujących 
w niej w yb itne  s tanowisko. N a  podan iu  do 
m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  podpisa ło  się 
47 osób. Oprócz rad n y c h  m ie jsk ich ,  podpi­
sali się n a  n iem  i n iek tó rzy  działacze z iem ­
scy.

Stosunki w Serbii.
Serbski poseł w W iedniu ,  dr. Vuic, ba­

wiący n a  w ilegiaturze w Voslau, pozwolił in- 
terv iewować siebie jednem u  z redaktorów  
Fremdenblattu. Rozmowę rozpoczęto oczywi­
ście od os ta tn ich  wyborów do Skupczyny.

Zaraz po wyborze prezydyum  zgrom a­
dzenia narodow ego, mówił dr. \ ruic, powoła 
król do siebie przedstaw ic ie li  wszystkich 
s tronnic tw , aby wybadać, jak i  rząd najlepiej 
dałby  przystosować się do s tosunków w 
Skupczynie. P rzedew szystk iem  powołane zo­
s tan ie  biuro Izby, a potem inn i politycy. 
Dopiero po ukończeniu  audyencyj zajmie się 
król sform owaniem  nowego gabinetu .  W dzi-

— Do d z i e ł a ! do d z i e ł a ! nie wolno 
się w ym aw iać zm ę c z e n ie m !

Gdy s ta ry  H e in r ic h  i o rdynanse  E g o n a  
i Jo a c h im a  chodzili po salonie, roznosząc n a  
tacach  ch łodzące napoje, p an  von Gernopp  
zbliżył się do swego przyszłego zięcia.

— Słuchaj,  Egonie ,  czy przypadk iem  nie 
zapom nia łeś  o panu von P e l lb e ck ?  Nie je s t  
zap isany  n a  liście, gdyż zaprosiłem go pó­
źniej .

— Nie, kochany papo, n ie  lękaj się. 
P an  von P ellbeck  w dobrych rękach  się 
znajduje.

— Spodziewam się, że znalazłeś mu 
ja k ąś  damę, choć nie jest już  bardzo młody.

E g o n  się skrzywił.
— Zapew ne, zapewne. W y b ra łem  mu 

naw et taką, jakiej mu potrzeba, osobę w jego 
guście, której się n ie  liczy, ponieważ je s t  
już  zaręczony.

— Kogoż to ?
— Bertę.
S tary  by ł zadow olony; a jednak ,  żyłka 

ojcowska lekko w n im  zadrżała  i nie mógł 
się pow strzym ać, aby n ie  powiedzieć:

— Czy chcesz wiedzieć, E g o n ie  ? twój 
wybór był bardzo szczęśliwy .. jak  n a  teraz... 
ale później,  za lat kilka, sam  może uznasz, 
żeś się pomylił,  bo B er ta  się wyrobi...  zo­
baczysz !

— My, Gernoppowie...  kończył w m y ­
śli m łody  porucznik, idąc w ielk im i krokami 
do ogrodu, aby rzucić okiem n a  przygo to ­
w an ia  do iluininacyi.

F ip s  i K la ra  ofiarowały mu się z po­
mocą, bardzo zadowolone, że m ogą także jakąś 
rolę odegrać.

(C iąg dalszy a a s tą p i ) .
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?-ejszych s tosunkach  k o a l ic ja  s t ro n n ic tw  je s t  
Memal nieodzowna, gdyż żadno ze s t ro n ­
nictw nic ma dostatecznej przewagi, by s tw o­
rzyć większość, a tem  sam em  ująć cugle 
rządowe w swe ręce. W ybory  znacznie zm ie­
niły obraz sy tu a c j i  wewnętrznej.  Przed w y ­
borami mieli radyka li  s ta rego  typu  w zglę­
dną większość, teraz zaś dosta ła  się ona 
w ręce n iezawisłych. — I oni je d n ak  
nie doprowadzili do absolutnej większości,  
koniecznej dla objęcia rządów. Skupczyna 
liczy ogółem 162 głosów, n iezaw is łym  zaś 
radykałom przypadło  80 m andatów  w udziale. 
Mogliby oni połączyć się ze s ta rym i r a d y ­
kałami, ale będą  może woleli podać rękę 
liberalnym  dem okratom , którzy posiadają  
wprawdzie n iew iele  głosów, na to m ia s t  j e ­
dnak zyskali bardzo n a  popularności.

N as tępn ie  p rzeszła  rozmow a n a  kwe- 
styę zachw ianego  rzekomo s tanow iska  króla 
P iotra.

Dr. V uic  oświadczył ca łk iem  stanowczo, 
że wszelkie pogłoski z tego zakresu są p ło ­
dem rozbujałej fantazyi.  Być może, iż dal 
i In pochop wyjazd księżniczki i nas tępcy  t r o ­
nu. A le powody tych  wyjazdów były  bardzo 
proste. N astępcy  tronu , księciu Jerzem u, n a ­
leżał się wypoczynek po trudach ,  ja k ie  p o ­
niósł d la  złożenia egzam inu dojrzałości, k s ię ­
żniczka H elena  zaś w y b ra ła  się do Raceo- 
nigi w odwiedziny do swej ciotki, królowej 
włoskiej. — N a to m ias t  pozostał przy ojcu 
młodszy syn  ks. A leksander.  W yjeżdża on na 
ferye dopiero po powrocie nas tępcy  tronu, 
król P io t r  bowiem, w ca łem  tego s łow a znacze­
niu dobry  ojciec, chce zawsze przyna jm nie j  
jedno  z dzieci mieć przy sobie. Jakże można 
zresztą z wyjazdu dzieci n a  ferye w niosko­
wać o” zachw ian iu  się s tanow iska  o jca?  — 
N iezawodnie, położenie w ew nętrzne  Serbii 
je s t  przykre ,  n ie  do tego je d n ak  s topnia ,  by 
aż mogło królowi podszepnąć m yśl cofnięcia 
się w zacisze domowe.

Co do stosunku  z W ęgram i,  jako  n a j ­
bliższym sąsiadem, oświadczył dr. Yuic, że 
Serbia  pragnie ,  aby przesilenie  w k ra jach  
Korony św. Szczepana zakończyło się _ jak  
najrych le j .  Leży to pon iekąd  naw e t  w in te ­
resie Serbii  związanej tylu w ęzłam i z k ró le ­
stw em  węgierskiem .

„W  ogóle, kończył dr. Yuic, n ie tylko 
w Serbii,  lecz wszędzie gorące m am y tego 
roku lato. Gdzie tylko spojrzeć kwasy i n ie ­
porozumienia. W k o n s te la c j i  ogólnej _ nowy 
rozkład sił, p rzesunięc ie  p u n k tu  ciężkości, 
Wychylenie osi. W szyscy  je d n ak  dyplom aci 
św iata ufają, że n iebaw em  zawita spokój, że 
musi on n a s ta ć  i być  u trzym any .  Po n a j ­
now szych dośw iadczeniach nie ła tw o p rzy j­
dzie kom ukolw iek jąć  się b ron i.  W ojna  ro s ­
y jsk o - ja p o ń s k a  s ta ła  się na jw ym ow nie jszym  
a rgum entem  przeciwko wojnie, najlepszym  
dowodem, że w ojna pow inna  pozostać tylko 
ultima ratio. Każde z pańs tw ,  a więc i S e r ­
bia — a Serb ia  bardziej naw e t  od in n y c h  — 
p rzyk la snąć  m usi owej zasadz ie / '

Demonstraeya loty anielskiej
sm  i l a ł t y k u .

Ogrom ne wzburzenie w yw oła ła  nad 
S preą  depesza B iura Reutera  zapow iadająca,‘że

k ana łow a eskadra  angielska  odbędzie w sier­
pn iu  i w rześn iu  m anew ry  na  wodach Bałtyku.

Lubujący  się zazwyczaj w spokojnym 
tonie Reichsbote poddaje  p lan  angielsk i 
dosadnej tym razem krytyce.  „N iepodobna  — 
pisze on — niedopatrzyć się w tych  m ane­
w rach  d e m o n s tra c j i ,  k tórej łączność z o s ta t­
n ią  podróżą m orską cesarza niemieckiego 
i odw iedzinam i iioly n iemieckiej w Szwecyi 
i Danii sam a w pada  w oczy. W yrzeczenie 
się przyjęć jeszcze bardziej podnosi m i l i ta r ­
ny  ch a ra k te r  wycieczki. Nasz kochany  
przyjaciel i k rew niak  J o h n  Buli może być 
pewny, że N iem cy zrozumieją się n a  tem. 
O ogran iczeniu  swobód żeglugi kanałowej 
na  B a łtyku  n ik t  n ie myśli, in n a  rzecz j e ­
dnak  czy m a s tać  on o tw orem  dla. flot wo­
jennych , k tó rych  pojawienie się może mieć 
tylko dem ons tracy jne  lub ag resyw ne  cele.

„N ie w iem y — zaperza się dalej Rdchs- 
bote —  jak ie  s tanow isko zajmie wobec p r o ­
jek to w an y c h  m anew rów  rząd niemiecki,  
względnie jego urząd m a r y n a r k i , ale to 
pew na, że N iem cy m a ją  zupełne prawo s ta ­
wić szraunki tak iem u iritruzostwu. A ng lia  
nie dzieży żadnych  posiadłości na  B a ł ty k u ; 
jej tegoroczny p lan  do m anew rów  opie ra  się 
n a  idei pan o w an ia  m a ry n a rk i  angielskiej na  
wodach  całego świata. Z tej idei w ysnu ła  
ona sobie praw o ukrócan ia  swobody na  m o­
rzach  obcym państw om , jak  n. p. Rossyi na  
Morzu Czarnern. W  obec tego — pań s tw a  o- 
s iad łe  nad  B a łtyk iem  m ają  w spó lny  in te res  
w zastrzeżeniu się przeciwko uroszczeniom 
Anglii .  D la  n ich  je s t to  kw estyą  życia. Obe­
cnie nad a rza  się im najlepsza sposobność po 
ternu, by  uznały  Morze B a łtyck ie  jako 
zam knię te  (marę clausum) d la obcych flot 
wojennych .

„U pom nieć się o to w inny  stanowczo i 
z ca łą  energ ią  Dania, S zw ec ja ,  N orw eg ia  i 
Rossya, a p rzedewszystkiem  oba in te re so w a­
ne cesa rs tw a , które zna jdą chyba  dość siły, 
by zapewnić posłuch  dla swej woli. Spokoju 
na  B a łtyku  na j ła tw ie j  ustrzedz przy jdz ie  w 
cieśn inach  Sundu i Bełtu. Tam  naw et b a r ­
dzo s i lny  n ap a s tn ik  n ie  zdoła rozw inąć całej 
swej potęgi a g r e s y w n e j ; trudn ie j  byłoby z 
n im  rozprawić się n a  o tw ar ty ch  p rzes trze ­
n iach  pełnego  morza. O tem dobrze pam ię­
tać należy.

„Oszczędzanie drażliwości angielskiej 
byłoby  zbyteczne. Tak czy owak trzeba być 
przygo tow anym  n a  s ta rc ia  z jej po lityką nie 
w tej, to w innej sprawie. Tu idzie o kwe- 
styę n iezm iern ie  doniosłą. Co powiedzia łaby 
Anglia ,  gdyby  tak  n. p. flota n iem iecka ze­
chcia ła  urządzić m anew ry  w pobliżu Ports -  
m o u th ?  Póki św ia t  był mniejszy, w alka o 
dominium m aris B altici od g ry w a ła  ważną 
rolę w polityce. O to dominium  ryw alizo­
w ały  niemieckie m ias ta  hanzeatyckie,  Dania, 
S zw ec ja  i Rossya. Teraz panem  na Bałtyku 
muszą zostać N iem cy i w inny  one uczynić 
wszystko, co w ich mocy, by  n ie  dać sobie 
wydrzeć tego panowania.  A  cóż może mieć 
przeciwko tem u A nglia ,  je ś li  n ie żywi u k ry ­
ty c h  ja k ich  zam ia rów ?  Od s trony  B a łtyku  
n ie  wyjdzie przeciwko niej żaden zamach, 
ale naw zajem  n ie  pozwolimy n ikom u godzić 
w nas  n a  Bałtyku

Taegl. Rundschau za ję ła  w pros t  od­
m ienne  stanowisko. „E skad ra  angielska,  pi­
sze ona, może liczyć n a  jak  najlepsze p rzy ­
jęcie  ze s trony  m a ry n a rk i  n iemieckiej.  W y­

rzekając się p rzyjęć oficyalnych, uczyniła  to 
zapew ne dla tego, aby po odw iedzinach 
F rancuzów  w Brest i P o rtsm ou t n ie robić 
im  przykrośc i" .

Co do celu je d n a k  tej wypraw y, sądzi 
także w spom niany  o rgan , że flocie an g ie l­
skiej idzie o zrównoważenie w rażenia, jakie 
w Szwecyi i Danii pozostaw iły  odwiedziny 
floty niemieckiej.

Foss. Ztg. om awia doniesienie S tan ­
dardu, że rząd niemiecki nosi się z myślą 
zam knięcia  B ałtyku  dla flot w ojennych  w szys t­
kich krajów  z w yjątk iem  Niem iec, Rossyi, 
Szwecyi i Danii. „Sądzimy, m niem a ów dzien­
nik, że rząd  niemiecki nie tna żadnej p rzy­
czyny do zajm ow ania  się tą  kwestyą, pon ie ­
waż ma dość sił  po temu, by odeprzeć sk u ­
tecznie każdy zamach na  n iem ieckie  p o s ia ­
dłości nadm orsk ie .  O grom na zachodzi różnica 
między B a łtyk iem , a Morzem Czarnem. T u ­
reckie c ieśn iny  są wodami te ry torya lnern i,  
czego n ie  można tw ierdz ić  o d rogach  wo­
dnych  między Morzem P ó łnocnem  a B a ł ty ­
kiem. M ożna było zam knąć przejazd flot w o­
jennych  przez D ardanele, nie uda się tego j e ­
dnak  uczynić w ten  sam sposób w S undach  
i Bełtach. I  jak i  cel m ia łby  t r a k ta t  zawarty 
w tym  duchu  przez in te resow ane państwa. 
A ng lia  n igdy  n ie  przyję łaby takiego trak ta tu .  
Gdyby więc A ng lia  chc ia ła  koniecznie p rze­
bić się przez owe cieśniny, m usia łyby  p a ń ­
stw a in te resow ane  g w a ł t  odeprzeć gw ałtem . 
Któż zaś poniósłby  w tedy  koszta w o jn y ?  
C hyba Niem cy, a to horoskop  n ieponętny .

„N ie  ! — kończy Foss. Ztg. — B a łtyk  
pozostanie nad a l  o tw ar łem  morzem. A n g ie l ­
skie eskadry  m ogą dowoli uwijać się po 
n iem  bez przeszkody ze s t rony  N iem iec  łub 
k tóregokolw iek  innego  z pań s tw  n ad b rz e ­
żnych. Takie odwiedziny floty angielskiej 
uważać n aw e t  należy jako  pożądane, zm n ie j­
szą bowiem n iezaw odnie  w zajem ne n iedow ie­
rzanie" .

W  p ism ach  ang ie lsk ich  u ja w n ia  się 
p rzekonanie , że wyjazd silnej e sk ad ry  a n ­
gielskiej na B a ł ty k  w yw rze tam  w rażen ie  i 
śc iągnie  n a  s iebie uwagę Europy .  K an a ło w a  
flota n ie zawita  do żadnego z po r tów  n ie ­
mieckich, ani ro ssy jsk ich ;  za m ie jsca  po ­
stoju służyć jej m a ją  tylko m a łe  porty  
handlowe. Z morza B ałtyckiego p op łyn ie  
flota nas tępn ie  ku wodom Szkocyi, a s ta m ­
tąd  uda się. w s tronę  wysp szetlandzkich.

Okręty tej floty opuszczą d. 15 s ie r­
pn ia  Spithead; od 16 do 19 t. m. spoczywać 
będą w ho lendersk im  porcie E inu iden ,  od 
20 do 23 w G ras Deep. 31 w Swinem iinde, 
a 1 —4 w rześn ia  w N eufahrw asse r .

D aily  'Ielegraph zauważa, że ta podróż 
floty je s t  do pew nego s topnia  rew izytą  j a k ­
kolw iek nie form alną .  P ism o to p rzypom i­
na, że n iem ieckie okręty  w os ta tn ich  la tach  
dw ukro tn ie  p rzybyw ały  do ang ie lsk ich  p o r ­
tów w odwiedziny.

W O J N A
rossyjsko -japońska.

W Mandżuryi.
N a te re n ie  m andżu rsk im  walki prawie 

upełn ie  u s ta ły .  W e d łu g  pogłosek, p rzyby ­

wające z po łudn ia  wojska japońsk ie  koncen ­
tru ją  się w okręgu  Szachedze i Nanczendze, 
a będące ta m  wojsira posuw ają  się zwolna 
n a  w schód przez do linę  rzeki Cinche. Tą 
sam ą drogą w k ie runku  W e jn a n p u m y n iu  do­
wożą forsownie z p o łudn ia  ryż, jęczm ień  i 
siano. D żum a nie usta je  wrśród Ja p o ń cz y ­
ków, chociaż słabo się rozwija. Deszcze 
um iarkowane; drogi możliwe do przejazdu.

Do Sytjadze powrócił oddział rossy j-  
ski, w ys łany  od lewego skrzydła  n a  rek o ­
nesans.  Oddział ten  do ta r ł  przez dolinę rzeki 
Cinche, aż do środka  pozycyi Kurokiego, do 
D idzja tunia ,  gdzie pow itany  ogniem z dział,  
zmuszony by ł do powrotu.

Dw ie arm ie  s to ją  obecnie naprzeciw  
siebie na  olbrzym im froncie 200-kilometrowej 
linii i n ie raz  w odległości zaledwie 14 kim. 
Czasem kaw a le rya  ja p o ń sk a  zapuści się na  
skrzydle praw em ; czasem g e n e ra ł  Miszczen- 
ko ze swymi „kaw ale ram i św. Jerzego" roz­
puści ra ids ,  czyli zagony, dla zasiągnięcia 
języka o nieprzyjac ie lu ,  o jego  sile, broni i 
pozycyach; czasem „wilki m andżursk ie"  Re- 
uenkam pfa  n a tk n ą  się na  ja p o ń sk ie  silne 
straże p rzednie  i w tedy je d n a  z tych  placó­
wek po k ró tk im  boju, zostawiwszy k ilka  t ru ­
pów i t rochę  ran ionych , śc iąga ową straż  i 
zn ika po za najbliższą górską przełęczą.

N a pozycyach m andżursk ich  cisza; woj­
sko i wodzowie czekają n a  komendę, ale 
niech po w s tę p n y ch  rokow aniach  pokaże 
się, że w arunk i  japońsk ie  zostały odrzucone, 
że rokow ania  pokojowe zerwano, wówczas, 
j a k  na  dany znak, zlecą z gór  tysiące  wojsk 
i od Czantu po H ajlunezen , od F en h u an c ze -  
nu po przełęcz F enczu lińską ,  od m ongo l­
sk ich  rów nin  po żród liska  Cinlio, H unho  i 
po za gó rn ą  Sungar i ,  zawrze s traszny , śm ie r ­
te lny  bój, na  śm ierć  i życie, j e d n a  z tych  
walk, ja k ich  m ało  znała h is to rya .  O dpow ie­
dzią n a  zerwanie rokow ań  przez d y p lom a­
tów będzie kom enda gene ra łów  n a p o l n  w al­
ki. Nie należy zaś zapom inać,  że n a  m a n ­
dżurskich  p o zy c ja ch  m ilion żołnierzy  stoi 
naprzeciw  siebie.

Dotychczasowe ofiary wojny.
D otychczasow a w ojna kosztowała Ros- 

syę, wedle obliczeń p. Germ ain  i N. Fr. 
Presse, przeszło p ó ł to ra  m il ia rda  rubli,  czyli 
blizko 4 m il ia rdy  f ranków  (oszczędności w 
budżecie p ań s tw a  1904 roku 134 milionów 
rubli, zrealizowanie zapasów dewiz 57 m i­
lionów rubli, p ie rw sza pożyczka paryska  
300 milionów  rubli,  p ie rw sza w ew nętrzna  
pożyczka 250 m ilionów rubli,  ber l ińska po­
życzka 250 m il ionów  rubli ,  d ruga  w ew nę­
t rzna  pożyczka 1905 roku 200 milionów r u ­
bli, weksle pań s tw a  150 milionów rubli,  —  
razem  1,473 milionów rubli); Japon ię  zaś
1.020 milionów  yenów , czyli blizko 3 m i­
liardy franków. — Po obu s tro n ac h  padło 
570.000 ofiar w ludziach. —  N a  trzeci rok 
przed łużona wojna poch łon ie  drugie  tyle  
ofiar w ludziach i p ieniędzach, a jak ie  spu ­
stoszenia sp raw i w w ew n ętrz n y m  zastoju i 
zamęcie, tego w żadne cyfry n ik t  n ie ujmie.

Od um ie ję tności pełnom ocników  po­
kojowych w P o rtsm o u th  będzie zależało, 
czy potraf ią  u n iknąć  tego okropnego n ie ­
szczęścia, jak iem  byłoby  dalsze przedłużanie 
wojny.

I  flzMzi

GJi7,K'iw m aso w y m  w y sta w o m  d z ie ł sz tu k i. — 
G alery u  l le iu e m a n n a  w  M o n ach iu m . — DolYeg- 

°n r. —  L o is tik o w . — T m b e c k o j) .

Z okazyi wielkiej w ys taw y  m ię d zy n a­
rodowej w m onach ijsk im  „G laspalaśc ie" oraz 
z okazyi „G rosse  K u n s ta u ss te l lu n g "  w Berli-  
rilY  odzywają się g łosy  przeciw u rządzaniu  
Wlftllfich w ystaw. N a czele stoi jedno  z n a j ­
poważniejszych w tym  względzie pism, m ia ­
nowicie W erkstatt der K unst, wychodzące 
^  M onachium . Y/ykazuje ono, że ju ry  bar-  
A 10, często odrzuca lepsze obrazy, a p rzy j­

d ę  gorsze. Malarze, naw e t  dość znani i 
mię są pewni przyjęcia sw ych  dzieł 

cz v ? ^ staw §, naw e t  dzieł dobrych .  W y s ta r -  
ciw ^.iern mieć w ju ry  k ilka g łosów  prze- 
spotk°5 ■ k L z P ł o d ó w  osobis tych,  aby 
ryżu zC}Ŝ  2 obrzuceniem obrazów. W  Pa-  
k tóre  0110 naw e t  Tow arzystw o artystów , 
p rZekoJ}rz^dza w ystawy dzieł odrzuconych, 
sobie l e j ? 0 s i®’ ze wy s taw y te  m ieśc iły  w
n a  p e w n e ? !  .r ®eezy> niz t8 ’ k tó re  PrzY-i§to 
znać cel ■ '̂  Sze.) w ystawie. T rzeba bow iem

kla m o w an ? eh lk) fV  w y s ta w ’ U k  SZUT ’e r e '
kupca Wiel em tym  Jest — znalezieilie
świeżego, nie w r ty “ei: twor,z^  ei^ ' le, eo® 

\ T. trzebuią wcale tego rodzaju
kifm c rń lezk§dne są  n a to m ia s t  d la p o e z ą t -

. : ar ty8 tów “. d la podupad łych  wiel-
ji  ‘ [ 01 e nęcą kupca sw ą f inną,  wreszcie

a ^ ’ kturzy n ie  m ając pojęcia o tem,
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co je s t  „G laspa las t" ,  uważają za zaszczyt 
i cel swej am bicyi módz pow ies ić  swego 
kicza n a  wystawie m iędzynarodowej.

H asło  do w ys tąp ien ia  ze s ta ry ch  wysza- 
rza ły ch  pojęć o ce lach w ystaw , rzuc iły  n ie ­
mieckie „Secesye",  złożone z początku z n ie ­
wielkiej liczby najw yborow szych  artystów. 
Ale i „Secesye" skończyły  swą rolę, gdy 
liczba członków ro s ła  — staw ały  się bowiem 
tak im  sam ym  ja rm a rk ie m  na  dzieła sztuki. 
W  czasach, gdy  jednos tka ,  indyw idualność ,  
sub jek tyw izm  są has łem  sztuki, należy in ­
dyw idualne  dążenia  uwzględnić , należy wejść 
w duszę ar ty s ty ,  poznać jego odrębność. 
Najlepiej da się to uczynić w zbiorowych 
w ystaw ach  po jedynczych  artystów. Zaczęto 
więc urządzać wystawy zbiorowe w „Salonach 
ar ty s tycznych"  han d la rzy  sztuki. Do tak ich  
sa lonów należy w B erl in ie  „Salon  Paul Oas- 
s i re r" ,  w W iedn iu  „M ie thke" ,  w M onach ium  
„Gallerie  H e in e m a n n " .  „S ec es ja "  m o n a ch ij­
ska pos tanow iła  od je s ien i  b. r. urządzać 
zbiorowe w ystaw y sw ych  członków. „Sece­
s j a "  w iedeńska  poprostu  n a  n ic  zeszła obe­
cnie z powodu w ys tąp ien ia  Klim ta, A n d rie -  
go i najzdolniejszych z pośród niej, k tórzy  
już obecnie u rządzają  swe osobne w ystaw y  
w „Salonach  a r ty s tycznych" .  W  Dreźnie by ­
wa urządzana rokrocznie w ystaw a grafików. 
W szystko to przem aw ia  przeciw  u rządzaniu  
w ielkich m asow ych  w ystaw . Dziś już p rze ja ­
d ły  się a r ty s tyczne  Barnuiny .

H e in e m a n n  w M onach ium  aranżuje  n ie­
tylko zbiorowe w ystaw y niem ieckich ,  ale 
także obcych ar tystów . W  o s ta tn ich  czasach 
widzieliśmy ang ie lsk ich  m alarzy  z X V III.  
wieku (H o g a r th ,  G ainsborough , R eynolds etc. 
rzeczy mało znane n a  kontynencie ,  chyba  z 
podręczników h is to ry i  sztuki lub z odbitek

sierpnia 1905.

fo tograficznych), nas tępn ie  Holendrów  z Is- 
raelein  i Tooropem  na  czele, ry sunk i z cy­
klem „S taw an ie  się, Byt, P rzem ijan ie" ;  Se- 
gan t in iego ,  wreszcie dzieła Defreggera ,  Lei- 
s tikowa i Trubeckiego.

Zupełnie to in n a  emoeya, gdy  wejdę 
do ga lery i  H e in e m a n n a  po opuszczeniu „Glas- 
palastu" .  Z panop ticum  przechodzę do p ry ­

w a tn e g o  salonu, w k tórym  g u s t  w urządze­
niu lokalu za pomocą wszystkiego, co może 
dać now oczesna sztuka s tosow ana, świadczy
0 zupe łn ie  in n y c h  poglądach  na  aranżow a­
nie wystawy, na  której n ie  n ie  razi parw e- 
niuszowską m ałos tkow ą żyłką. J e s te m  tam 
wolny od tow arzystw a b łąkających  się po 
sa lach żołnierzy, śm iejących się na  całe g a r ­
dło za op ła tą  jednej  marki,  od m ieszczań­
sk ich  t r a m w a jó w  fam ili jnych ,  przywożących 
ze sobą resztk i zapachów  obiadowych, od 
opas łych  obyw ateli  rob iących  n a  g łos  bez­
m yślne uwagi n ad  dziełami, przechodząceini 
g ran ice  ich przytępionego od piw a i wursztów 
umysłu. Szelest jedwabiów , w onna  atm osfe­
ra, p iękne  s tylowe d ek o ra c je ,  o ranżerya  egzo­
tycznych  kwiatów — czuję się j a k  na  miłej 
wizycie, w ytw orny  gospodarz  w ita  ja k  z n a ­
jomego. M am  wrażenie, że je s tem  w p ry w a­
tnej galeryi,  w której panu je  h a rm o n ia  m ię­
dzy dziełami a d e k o r a c ją  przestrzeni.

O D e f r e g g e r z e  na leży  m i pisać 
p rzedew szystkiem  ze względu n a  70-letnią 
rocznicę jego urodzin, obchodzoną uroczyście 
w Bavraryi i Tyrolu . S tary  człowiek — s t a ­
ra  s z tu k a : trudno  m u robić  z tego powodu 
wyrzuty, że n ie  pa trzy  na  świat tak, jak  
Stuck, L ieberm ann ,  H eine  lub Putz. Tam, 
gdzie D efregger  kończy, zaczynają m ł o d z i ; 
To duch  czasu. Oornelius, P ilo ty ,  Kaulbach
1 D efregger,  to ta  „s ta ra  w iara"  m o n a c h i j ­

ska, której samo m alow anie  nie wystarczało. 
W e d łu g  n ich ,  obraz pow in ien  być albo alle- 
goryą,  albo sceną rodzajową, a więc fabułą, 
albo przedstaw iać coś typowego — w ;ka- 
żdym razie n ie  być obrazem i m alow aniem  
„an sichJ, lecz ś rodkiem  do opowiadania. 
P rzem aw iać  musi albo symbolicznie i po l i ­
teracku, albo zajmująco, lecz popularnie. Nie 
każdy może posiadać ref leks je  n a  tem at 
sposobu m a low ania  — należy się więc strzedz 
od problemów. N aw et nie zwróci n a  to uw a­
gi, je ś l i  go zajmie treść, fabuła  obrazu. De­
fregger  wyszedł z ludu, pozostał mimo, a 
może wskutek profesu ry  i ku ltu ry  m onach ij­
skiej, ludowym w pojm owaniu , w inlencyi,  
z równie  m ałym  zakresem  wyobrażeń, z tym 
samyrn pociągiem  do rea lizm u i do pogo­
dnej s t rony  życia. Jego  Tyrolczycy muszą 
zawsze palić  fajki i p ić  piwo, flirtować przy 
płocie lub kuflu z op iekunkam i krów  i kóz, 
muszą być „groźni" przy sp o tk a n ia  s t rze l ­
ców, w ie trzących  za „raubszutzain i".  Zna swó j 
lud tak  dobrze ja k  Menzel zna ł  f ry de rycyań -  
ską epokę. W idać u niego rów nież  n ie n a ­
g a n n y  rysunek , m alow anie  s ta ra n n e ,  n iem al 
kaligraficzne. P ew ną prym ityw nośe ,  śm iałość 
pociągnięcia  i energ ię  znać w daw nie jszych  
jego pracach, n a  sta rość  s ta ł  się słodkim, 
pomadkowym, m dłym . N iek tó re  p o r tre ty  ( d a ­
wniejsze) są  bardzo in te resu jące ,  p raw dziwe 
w wyrazie. W  scenach  rodzajow ych uderza  
nas  szczerość ruchów . Ale s i lną  in d y w id u ­
a lnośc ią  n ie  był n i g d y ; c i e s z y ł jń ę  wielką 
popularnośc ią .

(D okończenie nas tąp i ) .

Gh.
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Prasa japońska w obec rokowań 

pokojowych.
W  tro jak im  k ie ru n k u  p rasa  japońska  

zgadza się między sobą :  w zadowoleniu z 
tego, że propozycya zaw arcia  pokoju wyszła 
bez in teresow nie  od p rezyden ta  Roosevelta;
w zadowoleniu z tego, że n ie zaw arto  za­
w ieszenia bron i i n ie  zawrą go przed pod­
p isan iem  p re l im in a ry ó w  poko ju ;  wreszcie w 
zadowoleniu z tego, że pokój n ie  będzie ty m ­
czasowy, ale trw ały .

D ziennik  J iji  wyraża dziś jeszcze p rze­
konanie, coraz mniej p raw dopodobne, że a r ­
m ia  japońska  w M andżury i p rzed zaw arciem  
pokoju zada cios dotkliw y przeciwnikowi, 
p rzecinając związek arm ii  gen. L en iew icza  
z W ładyw ostokiem . W  te n  sposób tea tr  woj­
ny  byłby p rzen iesiony  n a  te ry to ry u m  ros- 
syjskie. Japon ia ,  zdaniem tego dziennika, po ­
w in n a  bez względu n a  bliskość rokow ań  po ­
kojow ych w ykonać  swój p la n  wojenny w 
całości.  Zaw arc ie  zawieszenia b ron i może n a ­
s tąpić dopiero wT razie znacznego posunięcia  
się rokow ań  o pokój i po o trzym aniu  od 
Rossyi odpow iednich  rękojm i. Za taką r ę ­
kojmię uważa J iji  w ydan ie  w ręce Japon ii  
tymczasowe, ale bezw arunkowe YVładywosto- 
ku z ca łym  tam te jszym  portem  wojennym  
i sto jącym i w n im  n a  kotwicy okrętam i w o­
jennym i.

N iszi-N iszi powiada, że n ie  zdziwiłoby 
to je j ,  gdyby  rozbiły  się rokow an ia  o pokój. 
N as tąp i ło b y  to z pewnością , gdyby  dyplo- 
m acya rossy jska zechcia ła  obrać trad y c y jn ą  
swoją tak tykę  kunk ta to rs tw a.

N a  uw agę zasługują  także rozum ow a­
n ia  dziennika Asahi, k tó ry  żąda u ja w n ien ia  
całej akcyi dyplom atycznej.  P oniew aż sy tu a ­
c j a  n a  tea trze  wojny je s t  tak n iezm iern ie  
korzystna d la  Japon ii ,  n a ró d  ja pońsk i  daje 
dowód Najwyższej sztuki panow an ia  nad  so­
bą, zgadzając się n a  próbę zaw arcia  pokoju. 
A le te n  pokój nie może być taki, aby po 
la tach  10 — J 5 b iu rok racya  ro ssy jska  m ogła  
w ydać Japon ii  now ą wojnę. D latego przy 
u k ła d an iu  pokoju n ie  należy posuwać się za d a ­
leko w spaniałom yślnośc i .  Zarazem je d n ak  nie 
należy oszołomiać się odniesionem i zwycię­
stw am i.  P rzysz ła  w ojna by łaby  prow adzona  
przez Rossyę w mniej dogodnych  d la  J a p o ­
nii w arunkach .  Pokój zawrzeć należy, ale 
pokój n ie  prowadzący do nowej wojny.

Przegląd ogólny.
Wczoraj odbyła  się n a ra d a  czeskich 

mężów zaufania, pod przew odnic tw em  posła 
Hrubego, w sp raw ie  s ł o w i a ń s k i c h  n a - 
r a l e l e k  n a  Szląsku. T ą  sam ą sp raw ą  zaj­
m ować się będzie wedle N. W. la g b la tt 
k o n fe re n c ja  czeskich i polskich  posłów 
Szląska, k tó ra  zw ołana  zos tanie w ty m  t y ­
godniu. Dobrze zwykle po in fo rm ow ana o 
kw estyach  narodow ościow ych Szląska Slae. 
Corr. donosi, że klub czeski powierzył ca łą  
akcyę szląskim posłom, k tórzy  j ą  p rze p ro ­
wadzą do końca. Czescy posłowie Szląska 
zawarli sojusz z p rzedstawicie lam i pa r la m en ­
ta rn y m i polskiej narodowości i obmyślili już 
zgodny  sposób postępow ania .  W  drodze s ta ją  
im jednak trudnośc i ,  związane z b rakiem  p o ­
t rzebnych  sił  nauczycie lskich , bez k tórych 
n ie  m ożna  naw e t  myśleć o wprowadzeniu  w 
życie para le lek  s łow iańsk ich  n a  Szląsku,

O sta tn ia  uch w a ła  tam te jsze j  Rady szkol­
nej krajow ej przysz ła  usiłowaniom  posłów z 
pomocą. R ada  szkolna zam ierza bowiem u- 
tw orzyć sem ina ryum  nauczycie lskie , które 
przysposobi odpow iedn ią  liczbę kwalifikowa­
nych  nauczycie li,  Bliższe. n a ra d y  n ad  tą  u- 
ch w a łą  s ta n ą  się podstaw ą rokowań, podczas 
k o n fe ren c j i  posłów', k tó ra  odbędzie się n ie ­
bawem.

P ro je k to w an e  z a ł o ż e n i e  U n i w e r ­
s y t e t u  c z e s k i e g o  d l a  M o r a w  w B er­
nie sp o ty k a  się z w y trw a łą  opozyc ją  ta m ­
tejszej ludności n iem ieckiej.  N iedaw no  u- 
e h w a li ła  R ada m ie jska w Ig lau  p ro tes t  p rze­
ciwko u tw orzeniu  takiego U niw ersy te tu ,  wzy­
w ając posłów  n iem ieck ich ,  aby s ta ra l i  się 
wszelkimi sposobam i przeszkodzić us i łow a­
n iom  Czechów. W s p o m n ia n a  R a d a  powołuje 
się przy tern na  s łow a P. P re zy d e n ta  M in i­
strów, że „nie wolno n adużyw ać  wyższych 
zak ładów  n au kow ych  d la  celów politycz­
ny c h “ .

W ł a d c a  T u r c y  i okazał w czasie za­
m achu  nadzw yczajną  p rzy tom ność um ysłu  i 
godny  podziwu spokój ducha. Po zam achu 
je d n a k  pozw ala otaczać się zakraw ającym i 
w pros t  n a  śm ieszność  ś rodkam i ostrożności,  
k tóre  m ają  n a  celu un iem ożliw ien ie  dalszych 
zamachów.

Osta tn i zamach w yw ołał,  rzecz n a tu ra l ­
na ,  obostrzenie w szys tk ich  przepisów  policyi 
jaw ne j i ta jnej,  k tó ra  ma czuwać n ad  oso­
bą su łtana ;  obostrzen ia  te n ie  p ow inny  je d n ak  
w p ły w ać  n a  bieg  spraw  pańs tw ow ych ,  po­
ważnie  obecnie zagrożonych ce n tra l iz a c ją  
całej m aszyny  państw owej w Yildiz-Kiosku. 
O debrano  n. p. wszelką w ładzę samodziel­
n y m  dotąd nacze ln ikom  urzędów każdej ka- 
tegoryi ,  zmuszono ich do u d aw a n ia  się z ro z ­

strzygn ięc iem  w  każdej sp raw ie  do Yildizu, 
gdzie p ię trzą  się stosy aktów, a opóźniając 
ich  za ła tw ien ie ,  w prow adza ją  do adm ini-  
s tracy i  państw ow ej rażący n ieporządek  i s a ­
mowolę.

Je d e n  z dzienników n iem ieck ich  po ­
daje znam ienny  przyk ład  te raźn ie jszych  sto­
sunków. Oficyalna agencya  te legraficzna n a ­
dała  k ró tką depeszę op isu jącą  zam ach  na 
su łtana .  Treść  depeszy by ła  bardzo oglę­
dnie zredagow ana, m u s ia ła  je d n ak  mimo to 
przejść przez cenzurę. C enzura odes ła ła  ją  
do Yildizu, a w 22 godzin  po w ypadku  zw ró­
cono ją  A g e n c j i  z uw agą , że depesza może 
być w ysłana ,  jeżeli trzy  s łow a zostaną z niej 
wykreślone.

W  H adze rozpoczął obrady  s ą d p o 1 u- 
b o w n  y p o m i ę d z y  F  r  a n c y ą a A  n-  
g l i ą ,  pod p rzew odnic tw em  austr .  prof. dr. 
L am m ascha. P rzedm io tem  sporu  je s t  sp raw a  
su ł ta n a  M askatu , k tóry  dzierży w ładzę n ad  
Omanem, położonym na  po łudn iow ym  w scho ­
dzie A rabii .

D nia  10 m arca  1868 zaw arty  został w 
P aryżu  uk ład  F r a n c j i  z A nglią ,  zapew n ia­
jący  su ł tan o w i M askatu  n iepodległość.

M ieszkańcy s u ł tan a tu  tego są odw ażnym i 
i przedsiębiorczymi żeglarzam i. N a  n iew ie l­
k ich  s ta tkach ,  zw anych  d h a u a m  i, odbyw ają  
oni dalekie  podróże na  Morze Czerwone, 
ocean indyjski,  do P e rsy  i, zapuszczając się 
n aw e t  aż po za Indye.

F ra n c y  a n ad a ła  80 tak im  żaglowcom 
pap iery  f rancusk ie  i pozwoliła im  p łynąć  pod 
swoją flagą. Korzysta jąc  z tego, usuw ają  się 
obecnie właścic iele  dhauów z pod w ładzy po­
licyi morskie j su łtana ,  wykonyw anej w jego 
im ien iu  przez okrę ty  angielskie, n a  podsta­
wie uk ładu  W ielkiej B ry tan ii  z su łtanem , 
zawartego jeszcze w r. 1872.

Pzed  dwom a ła ty  przyszło z tego po­
wodu do ostrego konfliktu pom iędzy w ła ­
dzami F ra n e y i ,  a A ngli i .  A ngielsko-indyjsk i 
konsu la t  w Om anie przeprow adz ił  u w ięz ie ­
n ie  trzech  w łaścic ie li  ż a g lo w c ó w , p ły n ą ­
cych pod flagą francuską ,  którzy  n ie  chcieli 
poddać się rewizyi i k w aran tan n ie ,  zarządzo­
nej przez okręty  angielskie. F r a n c j a  zażą­
da ła  ich w ydan ia  sw em u konsulatowi, a stąd  
w ybuch ł  spór, k tó ry  m ógł w yw ołać  n ie o b l i­
czalne nas tęps tw a .

Id ąc  j e d n a k  za p rąd em  chwili,  k tó ra  zbli­
żyła oba te pańs tw a  do siebie zdecydow ała  
się zarówno, F ra n c ja ,  jak i A n g lia  oddać 
ca łą  sp raw ę sądowi rozjemczemu.

Nie u lega wątpliwości,  że sąd  rozjem ­
czy będzie m ia ł  już te raz  ła tw e  zadanie, a 
wyrok jego usunie resz tk i n ieporozum ien ia  
obu w spom nianych  m ocarstw .

0 1 1 K A

Lwów , 31 lipca.

— Kalendarz.
W to  rn  k (1 sierpnia) :
Piotra. —  lio Ustawa. — Makryny. 
Wschód słońca o godzinie 4 41 rauo, za­

chód słońca o godzinie 7 '29 po południu.

— Wiadomości kościelne. Dyecezya 
przemyska obrz. łać. .Przeniesieni: ks. Strzępek
Franciszek ze Sieniawy do Jodłowy, ks. Wil- 
kiowicz Jan  z (iorlic, do Mościsk, ks. Nawro­
cki Stanisław z Kobylanki do Sądowej W i­
szni. f

Dyecezya tarnowska. Świecenia kapłańskie 
o trzym ali: Zygmunt (Jacek, Michał' Grotowski, 
.Józef Kloch, Jan  Data, Stanisław Nowak, Mi­
chał Puwluś, Jan  Śliwka,

Dyeeezya krakowska. Święcenia kapłań­
skie dnia 9 Lipca o trzym ali: J a n  Baran z J a ­
worzna, Franciszek Błahut z Wadowic, Józoj 
Kajdas z Bachowie, Ludwik Kasprzyk z Kunic, 
Leon Katana z Myślenic, Wiktor Klimek z Tu­
chowa, Stanisław Kobyłecki z Borzęcina, Jan  
Kostyra z Rajska, Juliusz Małysiak z Żywca, 
Stanisław Miernik z Węcierza, Władysław Miś 
ze Skawiny, Wojciech Orzeł z Małej Kamionki, 
Jan  Wojewodzie z Wieprza i Antoni Zaehem- 
ski z Odrowąża.

— Z Uniwersytetu. P. Artur Załę- 
eki otrzymał na tutejszym Uniwersytecie stopieni 
doktora filozofii.

Akademia rolnicza w Dubla-
nach ogłasza, żc drugim kandydatem na sty- 

i ś. p. Stanisława lir. Borkowskiego wpendym n ś. p . S tan is ław a  nr. ourKowsmego w 
kwocie około 2009 kor. na wyjazd zagranice 
wybrany został w bieżącym roku na pierw szy 
okres trzechletni, ukończony słuchacz Akademii 
p. Zdzisław Ludkiewicz. Pierwszym kandyda­
tem jest p. Andrzej Piotrowski, również ukoń­
czony słuchacz tejże Akademii.

— Strejk robotników budowla­
nych. Niektóre dzienniki krajowe podają o 
strejku budowlanym informacje niezgodne z 
prawdą, a mogące wpływać ujemnie nietylko 
na szanse szybkiego zakończenia strejku, lecz także 
na niepożądane zarówno dla interesowanych, jak 
i dla ogółu, zaostrzenie się dotychczasowego zu­
pełnie spokojnego przebiegu strejku. I  tak n. p.

K u rycr Lwowski w nr. 206 z 28 lipca b. r., 
opisując przebieg ostatniego czwartku, przedsta­
wił rzecz w ten sposób, jakgdyby w czasie 
pochodu strajkujących z placu po wy stawowego 
do miasta przyszło do poważnych zajść, w któ­
rych interweniować miały nietylko organa po­
licyjne, ale nadto patrol wojskowy. Tymczasem 
rzecz miała się inaczej. Już  na dwa dni przed­
tem zwracano uwagę przywódców ruchu, aby 
pochodu nie kierowali na rynek ze względu na 
kursujący tam tram w aj elektryczny, co też isto­
tnie ze strony robotników przyrzeczono. Fakty­
cznie tedy oddział policyi zastąpił na ul. Hali­
ckiej drogę pochodowi, zmierzającemu w czwar­
tek ku Rynkowi; było to tein więcej wskazano, 
że równocześnie odbywało się posiedzenie Rady 
miejskiej. Gdy zgromadzenii zawrócili pod ko­
lumnę Mickiewicza i tam zajęli oba tory kolei 
konnej, wówczas urzędnik policyjny wraz z kil­
kunastu żołnierzami próbowali otworzyć na nowo 
komunikację, zwłaszcza, że z obu stron nagro­
madziło się po kilka wozów trainwayowyeh, a 
znajdująca' się w nich publiczność zaczęła gło­
śno domagać się oswobodzenia torów. Strejku- 
jąoy jednak stawili bierny opór, a nawet dały 
się z tłumu słyszeć głosy: „Skoro my głodni, 
to niech i tramway nie chodzi11. W  obec tego 
nadszedł do pomocy większy oddział żołnierzy 
policyjnych i wsunąwszy się klinem między zgro­
madzonych, zdołał przywrócić komunikację tram­
wajową, przyezem broni wcale nie użyto. Od 
tego czasu strejkujący w pochodach sami zwra­
cają uwagę na to, aby nie dopuścić do tamowa­
nia swobody komunikacji w mieście. Patrol 
wojskowy, złożony z podoficera i 4 żołnierzy, 
który pojawił się wówczas na placu Maryaekim, 
nie miał bynajmniej za zadanie interweniować 
przeciw strejkującym, co już ze względu na 
szczupłą liczbę żołnierzy było wykluczone, lecz 
został wysłany przez komendanta głównego od- 
wachu z poleceniem usuwania żołnierzy, któ- 
rzyby mieszali się w jakikolwiek sposób do po­
chodu, przysłuchiwali się przemowom etc.

PodobDie i późniejsze „zajścia przed ra ­
tuszem" przedstawił K u rycr Lwowski niezgo­
dnie z istotnym stanem rzeczy. Rzecz miała się, 
tak, że na telefoniczną wiadomość z ratusza, 
jakoby strejkujący tłumnie zebrali się przed 
gmachem i szturmowali do bramy, dyrekcja 
policyi w ysła ła na miejsce urzędnika policyj­
nego z kilkunastu żołnierzami policyjnymi, a 
równocześnie przybyło ua Rynek 4 żołnierzy 
polie.yi konnej. Organa policyjne nie zastały j e ­
dnak przed ratuszem żadnego zbiegowiska, 
wobec czego interweniujący urzędnik polecił co­
fnąć się policyi pieszej w sień ratusza, a żoł­
nierze konni, przejeżdżali w z d ł u ż  chodnika 
czekając na wyjaśnienie alarmu. Podczas całe­
go zajścia urzędnik policyjny wcale nie doby­
wał szabli ani nie rozpędzał publiczności, gdyż 
wobec tego, że żadnego zbiegowiska nie było, 
nie było też najmniejszego powodu do inter­
wencji. Wreszcie w nieszczęśliwym wypadku 
subjekta p. Jollesa, którego koń żołnierza policyj­
nego zranił kopytem, organa policyjne nie ponoszą 
winy, gdyż, jak  protokolarnie stwierdzili w dy­
rekcji policyi ci sami świadkowie, którzy przy­
byli tam, by z powodu tego wypadku wnieść 
zażalenie, p- Jolles wyszedł ze sklepu przez 
chodnik po pod ratusz zobaczyć, co się dzieje, a 
wracając zbliżył się tuż cło żołnierza policyi 
konnej, stojącego obok chodnika; w tej chwili 
koń wierzgnął i uderzył p. Jollesa kopytem. 
Cała rzecz więc nie jest niczem inuom, jak  
tylko nieszczęśliwym wypadkiem.

Sądzimy, że we wszystkich tego rodzaju 
zajściach konsekwentne przypisywanie wyłącznej 
winy organom, powołanym do utrzymywania 
spokoju i. czuwania nad porządkiem publicznym, 
nie polepsza szans rychłego pokojowego rozwi­
kłania przeciągającego się strejku, co powinno 
przeeiez być chyba jednomyślncm pragnieniem
ogółu

A  Przebieg bezrobocia murarzy.
IHiś przed południem jawiła sic u prezydenta 
miasta pana Michalskiego deputacya strajku­
jących robotników budowlanych, prowadzona 
przez radnego p. Hudeca, z prośbą o interwen­
cję. Prezydent miasta zgodził się na podjęcie, 
rokowań i za wiedzą przewodniczącego Stowa­
rzyszenia budowniczych, p. Kamienobrodzkiego, 
zaprosił delegatów pracodawców na konferencje, 
która odbędzie się dziś o godzinie 5 po połu­
dniu w gmachu ratuszowym. Na konferencje 
tę przybędą ewentualnie delegaci robotników.

— Szkoła Stowarzyszenia „Pra­
cy kobiet" przenosi się z dniem 1 sierpnia 
z ulicy Wałowej na plac Smolki 1. 5, TI. piętro.

— W yścigi konne 9 pułku drago­
nów. W  sobotę po południu odbyły się na to- 
rze lir. Oetnera za rogatką stryjską wyścigi 
konne, urządzone przez 9 pułk  dragonów. Bie­
gów odbyło się ogółem s ie d m ; jeździli oficero­
wie, kadeci, jednoroczni ochotnicy, podoficerowie 
i szeregowcy.

Wyścigom przypatrywali sio JE .  P. Na­
miestnik Andrzej lir. Potocki, JE." P .  Marsza­
łek krajowy Stanisław lir. Badeni, komenderu­
jący korpusu JE . Fiedler, grono oficerów szta­
bowych, oraz liczna publiczność, w tern bardzo 
wiele pań.

— Z Źandarmeryi. Srebrne krzyże 
zasługi otrzymali żandarmi, tytularni komen­
danci posterunków: Jan  Szlemko i Michał Ka­
leta, obaj z krajowej komendy źandarmeryi nr. 
5 we Lwowfie,

A  Znikł bez śladu. Sześcioletni syn 
robotnika kolejowego, Stanisława Rynczarskiegł 
zamieszkałego w Klcparowie, wydaliwszy się 
wczoraj z domu swych rodziców, znikł od tego 
czasu bez śladu.

Chłopiec ubrany był w ciemno -popielate| 
ubranie i miękki popielaty kapelusz.

c \  Ogień. W  realności przy ulicy Pi&" 
skowej 1. 11 wybuchł dziś po godzinie 12| 
w południe ogień w kuchni mieszkania p. Pod-, 
horodeekiego. Służąca Antonina Pełechówna wsta­
wiła mianowicie pod łóżko koszyk z żarzącymi 
się węglami, od których zajął się siennik i le­
żące na nim dwa kocyki. Straż pożarna ugasiła 
wkrótce ogień, który mógłby był przybrać gro­
źne rozmiary, zwłaszcza, że budynek, w którym 
znajduje się mieszkanie p. [’., w górnej swej 
części jest cały z drzewa.

A  Zgubiono dziś przed południem w 
Rynku czarny pulares z kwotą 120 koron.

A  Zbłąkaną 9-łetnią dziewczynkę g łu ­
choniemą przytrzymano wczoraj w nlicy Klei- 
nowskiej. Oddano ją  w opieką komisaryatowi
II. dzielnicy.

A  Do mieszkania p. Filipa Rotha, 
przy ulicy Karola Ludwika 1. 8-3, zakradł się 
w sobotę jakiś rzezimieszek i porozbijał wszy­
stkie szafy, biurka, trymutkę i kufry. Jakie 
przedmioty zostały skradzione, na razie niewia­
domo, gdyż p. Rotli bawi poza Lwowem.

A  Zabójstwo. Robotnik Tomasz Sta­
churski, eiężko poraniony nożami przez braci 
Biedrzyckich — o czein przed kilku dniami 
donosiliśmy — zmarł w sobotę w lwowskim 
szpitalu powszechnym.

A  Kronika policyjna. Panu Z. D. 
skradziono w sobotę z podwórza realności przy 
Drodze siohowskiej 1. 10 futro z czarnych ba- 
ranów o oiemno-bronzowym wierzchu.

W  drukarni p. Józefa Chęcińskiego przy 
placu Bernardyńskim ł. 2 rozbito w sobotę 
biurko i skradziono 100 koron w banknotach. 
Podejrzanych o popełnienie tej kradzieży dwóch 
parobków drukarskich aresztowała policja.

Panu A. J., zamieszkałemu przy ulicy 
Kochanowskiego ]. 42, skradziono wczoraj z 
zamkniętej nocnej szafki 260 koron.

Do sklepu p. Józefa Figwera przy ulicy 
Cliorążezyzny 1. 12, dostał się onegdaj w nocy 
jakiś rzezimieszek i skradł ztamtąd gotówką o- 
koło 100 koron, oraz zegarek i tytonierkę.

— Zmarli w ostatnich dn iach : we Lwo­
wie, Ludwik Laskowiiiclu, weteran z r. 1863.

W  Samborze, Marya z Soeligmannów Ty­
mińska, wdowa po gr. kat. proboszczu, w 69 
r. życia.

W Sieklówce dolnej, Stanisław Przyto- 
cki, długoletni wiceprezes i członek jasielskiej 
Rady powiatowej, właściciel dóbr, w 70 roku 
życia.

W Paryżu, Jakób llonner, głośny malarz 
francuski, w 76 r. życia.

— Odznaczenie Złoty krzyż zasługi 
otrzymał starszy pro fos aresztu garnizonowego 
w Krakowie, Gabryel Redl.

— Bezpłatnym konsulem austro-
wegierskim W Lipsku zamianowany został 
dr." Józef Mateusz P e te rsm an n , księgarz w 
Lipsku,

— Komenderującym 13 korpusu
w Zagrzebiu zamianowany został generał-pom- 
oznik, Antoni br. Malowetz, komendant 6 dy- 
wizyi piechoty.

— Automaty do otwierania bram 
domów. Jeden z inżynierów wiedeńskich, któ­
rego nazwiska jednak pisma tamtejsze nie po­
dają, wynalazł przyrząd, który z radością powi­
tają zarówno stróże kamieniczni, jak  i lokatoro- 
wie. Jest to automat, który za wrzuceniem monety 
10 lub 20 halerzowej otwierać będzie bramę 
domu, przyezem stróż nie będzie potrzebował 
wcale wychodzić ze swego mieszkania, a loka­
tor nie będzie potrzebował długo stać pod b ra­
mą i czekać na  stróża, jak  to dość często się 
dzieje. Mechanizm przyrządu jest t a k i : Auto­
mat umieszczony będzie na wewnętrznej stronie 
bramy, t. j .  od sieni, od ulicy zaś znajdować 
się będzie w bramie tylko otwór na monetę i 
klapa metalowa, przykrywająca dziurkę dla klu­
cza, tak zwanego „sztechera“ podobnego do 
tych, jakimi otwiera się kasy Wertlicimowskie. 
Oczywiście, że każdy mieszkaniec domu musi 
być zaopatrzony w taki sztecher. Lokator, s ta­
nąwszy pod bramą, wrzuci przedewszystkiem 
do otworu monetę dziesięeio lub dwudziestoha- 
lerzową, poczem będzie mógł odsunąć klapę 
metalową, wbije sztecher do dziurki, a automat 
bezzwłocznie otworzy mu bramę. Wrzucono do 
otworu monety stają się własnością stróża, któ­
ry na drugi dzień rano wybiera je sobie z au­
tomatu. Cena takiego automatu wraz z zamkiem 
bezpieczeństwa wyniesie około 40 kor. W naj­
bliższym już czasie pojawić się mają takie 
przyrządy na próbę, w niektórych domach.

—  Nową kopalnię rtęci otwarto 
przed kilku dniami w Valalta koło Primiero, 
w południowym Tyrolu, tuż na granicy włoskiej.

— Prezydent węgierskich mini­
strów br. Fejórvary przybył onegdaj do Karls­
badu.

—  Pożary, Z Szepesvarałja te leg ra fu ją : 
Miasto nawiedziła straszliwa pożoga. Spaliło się 
300 domów mieszkalnych. Sześć osób utraciło 
życie. Przeszło 500 mieszkańców jest bez da­
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ebu Ti' największej nędzy. Także w sąsiedniej 
gminie Kolbach spłonęło 36 domów.

— Chińczycy w armii austrya- 
ckiej. Rząd chiński postanowił wysłać dzie­
sięciu młodych oficerów chińskich, celem p ra ­
ktycznego ich wykształcenia w armii austiya- 
Ckiej.

— Międzynarodowy kongres p r a ­
sy. Z Brukseli telegrafują: N a  cześć członków 
międzynarodowego kongresu prasy wydał bur­
mistrz w sobotę wieczorem wspaniały bankiet. 
Po toastach oglądano nagromadzone w ratuszu 
cenne zbiory sztuki. W  niedzielę po południu 
byli uczestnicy kongresu obecni na  wielkim hi­
storycznym turnieju, urządzonym z okazyi ob-

i chodu rocznicy niepodległości Belgii.

Kronika prowincjonalna
§ O b y w a t e l s t w o  h o n o r o w e .  Rada 

gminna miasta Przemyślan na posiedzeniu, od­
bytem w dniu 27 Inn., nadała obywatelstwo 
honorowe naczelnikowi tamtejszego sądu powia­
towego, radcy sądu krajowego, dr. Karolowi Da- 
widowiczowi, wr uznaniu jego zasług, położo 
nych około dobra miasta.

§ Ś m i e r ć  od  p i o r u n a .  Podczas gwał­
townej burzy zabił onegdaj piorun w gminie 
Wołowinach 18-letniego parobka, Władysława 
Bębenka.
f :■■■ § Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k .  Z Doliny
donoszą: Podczas burzy, jaka szalała w tych 
dniach nad powiatem dolińskim, zabity został 
w lasach kamoraluych w Brzazie upadającą so­
sną pracujący tam robotnik Michał Fedorko ze 
Spasa.

SPtfssed 5 5  w i e k a m i .

Archeologowie nowocześni zbadali już Ba­
bilon i Ni niwę tak dokładnie, że gospodarują 
Yf tych miastach, a raczej ruinach, z pod zie­
mi wydobyty cli, jakby w ja,kim grodzie no­
woczesnym.

Ale to wszystko im nie wystarcza. „Szu­
kajmy dalej, szukajmy głębiej“ , powiedzieli so­
bie i rzeczywiście natrafili na ślad miast o wie­
le. starszych, aniżeli Babilon lub Niniwa.

Zasługa tym razem przypada Ameryka­
nom. Oddani w całości chwili bieżącej, chcą 
dowieść światu, że przeszłość nie jest im obo­
jętną i z ogromnym nakładem pracy i pienię­
dzy przystąpili do badań, prowadzonych głó­
wnie pod kierunkiem Uniwersytetu w Chicago.

Profesor tego Uniwersytetu, dr. Warci 
wvgłosił w r. z. odczyt, w którym na podsta­
wie osiągniętych już wyników badań, wyraził 
przypuszczenie, że Babilończycy przyjęli cywi­
lizację od Elamitów i Sumirów i że w okoli­
cach, gdzie ludy owe mieszkały, należy czynić 
poszukiwania, bo tam niewątpliwie znajdą się 
miasta o wiele dawniejsze, aniżeli Babilon.

Odczyt ten był hasłem do zorganizowania 
specjalnej wyprawy. Przewodniczy jej dr. Banks. 
\\T wycbodzcącem w Filadelfii piśmie Sunday  
gehool lim es  opisuje on wyniki dotychczas o- 
siągmęte. Są one bardzo poważne. Natrafiono 
mianowicie w okolicy Bismya (w Babilonii cen­
tra ln e j)  na ślad miasta zamieszkałego prze Sn- 
mirow, lud, 0 którym znajdują się wzmianki 
w napisach babilońskich i który albo został 
wytępiony, albo rozpłynął się w późniejszej .Ba­
bilonii. Miasto nosiło nazwę „Uclnuufei". Że 
istniało ono na wiele wieków przed Babilonem, 
pa to są liczne i niezbite dowody.

Odkrycie Udnuuki rzuciło snop światła 
ua życic Sumirów, których dotychczas znano 
tylko z nazwy. Obecnie okazuje się, że Babi- 
lońozjcy przyjęli całą cywilizacje i religię od 
gujnuow. Znaleziono mianowicie liczne zbiory 
eogi0 z gliny nie wypalonej, z napisami klino­
wymi w języku staro-suiniiskim. Domy również 
gtanuaue były z oogły niewypalonej; obejmują 
0(ie po wa 2 — 3 izby. Sprzętów w domu było 

znaUziono liczne dzbany, naczynia do 
wod}, a)npy, maty z trzciny, młynki do zbo­
ża i t- p.

Mężczyźni w domach tych zamieszkali, 
e n o r  krótko strzyżone i twarze wygolo- 

nti'r  t' *1 1 aaS° do pasa, od którego zakry- 
"  , IJ°lowę ciała płatem tkaniny
sk°.U ^ z^ lazanej rzemieniem. Obuwia nie 
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Ze świata finansowego.

Wiedeń, 30. lipca.

W i-iice zjazdu cesarza W ilh e lm a  z ca­
rem, g ie łdy zachow ały  się początkowo w y­
czekująco. Nio w iedziano, ja k  sobie w y t ł u ­
maczyć tę  niezem n ieprzew idz ianą  k o n fe ren ­
c ję .  Zgodzono się w końcu n a  to, iż fak t  ów 
je s t  bądź co bądź różc-zką o liw ną pokoju. 
K om binow ane zaś ug rupow anie  m ocarstw  
ignorow ano zupełnie . Ogólne p ragn ien ie  po­
koju zostało w zm ocnione w podróży W itte -  
go do A m ery k i  i w by tnośc i  tego p ie rw ­
szego niezawodnie  rossyjskiego męża s ta n u  
w P aryżu .  Świat f inansowy wierzy n a jm o ­
cniej, iż A m e ry k a  n ie  wypuści delegatów, 
póki pokój zaw ar tym  nie  zostanie, a fak t  po ­
bytu W ittego w P a ry żu  tłóraaczą tern, iż 
R ossya  przewiduje  konieczność w yp ła ty  w y ­
nagrodzen ia  w ojennego  i zabezpiecza się u 
finansistów  francusk ich  co do pożyczki na  
te n  cel zaciągnąć się m ającej N adzieja  za­
w arc ia  pokoju opanow ała  wszystkie  g ie łdy. 
Gdy w dodatku powzięto wiadomość, że ro­
kow ania  b a ro n a  F e je rvarego  z k o a l ic j a  n ie  
są zerwane ; że ew en tua ln ie  zw olennicy li­
sta  wy z roku  1867 — należący dziś do ró­
żnych obozów, m ogą się w osta tecznym  r a ­
zie porozumieć — g ie łd a  w iedeńska znacznie 
się uspokoiła, zapanow ała  naw e t  na razie 
t e n d e n c ja  zwyżkowa, a pozbywanie się w a­
lorów  w ęg ie rsk ich  chwilowo ustało. Tenden-  
cya ta  w zm ocniła  się jeszcze wskutek ko­
rzys tnych  relacyi o s tan ie  zbiorów, dalej w sku­
tek  ru ch u  n a  polu górniezern w Niemczech, 
w sku tek  wiadomości pom yślnych  z żelazne­
go ta rg u  am erykańsk iego  i w końcu w sku­
tek sprawozdali giełd zagran icznych . W zw y­
k łych  w arunkach ,  g ie łd a  w iedeńska  byłaby 
n a  całej linii zanotow ała  znaczną zwyżkę. 
W obecnym  je d n ak  s tan ie  rzeczy, w tych 
n iepew nych  czasach, gdy  każdy dzień 
przynosi jakąś n iespodziankę,  zwyżka za-mar- 
kow ala  się znacząco g łów n ie  tern, że nie 
było zniżki. D la  pokryć z końcem  mie­
siąca- zażądano w A u s t r o -  w ęg ie rsk im  b a n ­
ku przeszło 7 milionów koron. Oczekują tu  
znaczniejszych jeszcze zażądali z W ęgier,  z 
powodu potrzeby gotówki n a  zakupno zboża, 
oraz na  kupno  rzuconych  w os ta tn ich  cza­
sach  n a  ta rg  w alo rów  w ęgie rsk ich .

A ustryack i zakład kredy tow y d la  h au  
Olu i przem ysłu , k tó ry  w czynności swej 
zupełnie usp raw ied liw ia  ty tu ł ,  zak łada obe­
cnie w Is try i ,  w Pi rano, bank , z kap i ta łem  
ak c y jn y m  500.000 koron. B ank  p row adzony 
będzie pod firm ą „B anea di P i r a n o “ z pra 
wem za k ła d an ia  w in n y c h  miejscowościach 
Is t ry i  liIij. Akcye zna jdu ją  sio oczywiście 
p rzeważnie w rękach  austryaekiego  Zak ładu  
kredytow ego, n iem nie j  j e d n a k  pow ażny  n- 
dział finansowy w tera przedsięb iorstw ie  
wzięli P o d es ta  w P ira n o  i w ielka  ilość ta m ­
te jszych  pow ażnych  obywateli.  Za dw a t y ­
godnie  m a  się pojawić b ilans  półroczny tej 
największej w A us try i  in s ty tu c j i  f inansowej. 
P om im o s tra ty  60.000 koron na  bank ruc tw ie  
firmy Zw eig  w W iedn iu ,  pom im o s t ra ty  
50.0b0 koron zdefraudow anych  przez p e w n e ­
go u rzędn ika  w lwowskiej fiiii, spodziew a­
ny  je s t  zysk o 485.000 koron większy, an i­
żeli w p ierw szem  półroczu zeszłego roku. 
Zakład zawdzięcza to 20°/# udziałowi, jaki 
miał w e m is j i  r e n ty  węgierskiej ,  a n a s t ę p ­
nie udziałowi w rossyjskfiiłi cm isyach  firmy 
M ende lsohn  w Berlin ie .

P rog ram  budowy d róg  wodnych jest 
już  n a  trzy  n as tęp n e  la ta  przygotowany. 
D y re k c ja  tej budowy, k tó ra  do tąd  rozporzą­
dzała personalem  techn icznym , sk łada jącym  
się ze 173 osób, wzmocniła  swe siły o 56 
osób. W przyszłym  roku  M ołdaw a w  P r a ­
dze będzie ju ż  sp ła w n ą  a k a n a l iz a c ja  Ł aby ,  
do połowy p rzeprow adzoną  zostanie. R ó ­
w n o c z e ś n i e  r o z p o c z n ą  s i ę  r o b o t y  
k a n a l i z a c y j n e  W i s ł y  p o d  K r a k o ­
w e m .  N a  te  trzy la ta  p re lim inow ano  dla 
robót n a  M ołdawie 15 m ilionów  koron, dla 
k a n a l iz ac j i  Ł ab y  14,400.000 koron. D la ro ­
bót w iś lańsk ich  w s taw ioną  będzie odpow ie­
dnia  kw ota  do budżetu n a  rek  1906, w k tó ­
rym równocześnie  zamieszczone będą 5 m il jo -  
nów koron d la  k an a l iz ac j i  Łaby, a 2 1 .2 m il io ­
n a  ko ron  dla k a n a l iz a c j i  Wisły.

N a j j .  P a n  wraz z ks. Leopoldem  b a ­
warskim i synam i jego ,  J e rz y m  i K onradem , 
p rzyby ł d n ia  29 b. ni, po po łudniu  n a  ł o ­
wy dworskie do R adm er.

J a k  donosi p ew na  korespondeneya  p a r ­
lam en ta rna ,  zam yśla P. P re zy d e n t  M in is tró w  
bar. G autsch  zwołać r a d ę  G a b i n e t u  n a  
dzień 2 s ie rpn ia .  Bar. G au tsch  opuszcza dziś

w nocy K arlsbad ,  gdzie odbył k u r a c ję  zd ro ­
jową. ___________

P ose ł  do Sejmu szląskiego, S tra til ,  p rze­
wodniczący rad y  oświecenia Czechów szlą 
skieh, sk łada jące j  się z s iedm iu  członków, 
w ystosował do sz ląsk ieh  reprezentacy j g m in ­
n y c h  okólnik, w k tó ry m  zaznacza, ż )  r ó ­
w n o l e g ł e  k l a s y  c z e s k i e  w O p a w i e  
n ie ty lko  nie m ogą być zniesione, lecz n a d ­
to, że musi być u tw orzony  zupełny  zakład 
naukow y dla nauczycieli, z językiem  w yk ła ­
dowym czeskim. W ty m  celu w szystk ie  r e ­
p re z e n ta c je  gm in n e  pow inny  n a ty ch m ias t  
odbyć posiedzenie i podpisać za łączoną do 
okóln ika p e ty c ję  do P. P rezsa  G abinetu  
i najpóźuiej do 31 b. m. odes łać  z pow ro­
tem  S tra tilowi.

N a  socya lno -dem okra t jcznem  zg ro m a­
dzeniu  ludow em  w Salzburgu  uchw alono  
p ro te s t  przeciw7 p rzy ję te j przez sa lcburską  
Radę  m ie jską r e f o r m i e  w y b o r c z e j .  —  
Uczestn icy  zgrom adzen ia  u rz ą d z i ł  po tem  
dem ons traeyę  przed ra tuszem  i domem r a ­
dnego m iejskiego S tran iaka .

Gazeta Narodowa  dowiaduje się z B e r­
l ina  z na jpew nie jszego  rzekomo źródła, że 
n a z j e ź d z i e c a r a  M i k o ł a j a  i c e s a r z a  
W i l h e l m a  u w ybrzeży f in landzkich p rzy­
szło n ie tylko do zupe łnego  porozumienia, 
lecz także do om ów ien ia  wspólnej akeyi na  
ca ły  szereg la t  i na  w szystkie e w e n tu a ln o ­
ści. Obecność W ielk iego księcia  M ichała ,  
k tó ryby  w razie śmierci cara m ia ł  regeneyę 
objąć, poręczyła sta łość zaw artej umowy. — 
Celem polityk i Rossyi 1 P ru s  będzie izolo­
w anie  zupełne A nglii ,  dzięki czemu P rusy  
będą m ogły  D anię  i H olandyę , a R ossya 
P e r s j ę  pod swój wyłączny w pływ  zagarnąć. 
W  tym  celu zawrze Rossya z J a p o n ią  po­
kój, odw raca jący  niebezpieczeństwo s ta rć  
wojennych  m iędzy obydw om a pańs tw am i za 
cenę trak ta tu ,  który  uniemożliwi przysz łą  
k o o p e ra c ję  J a p o n ii  z Anglią . P rócz tego 
Rossya u trzym yw ać  będzie przym ierze swoje 
z F r a n c j ą ,  aby do angielsko  - francusk iego  
przym ierza  n ie  dopuścić, a doprowadzić do 
zbliżenia między F r a n c j ą  a N iem cami.

P o li tyka  w ew n ę trz n a  Rossyi będzie d ą ­
żyła do ko n so l id ac j i  s to sunków  za pomocą 
reform , oddala jących  n iebezpieczeństwo p rze ­
w rotu  społecznego i usuw ających  od w pływ u 
na po li tykę  pań s tw a  różne  żywioły, m ianow i­
cie polskie, mogące ścisłość rossy jsko-p ru -  
skiej przyjaźni osłabić,

Najbliższym celem tych  re fo rm  m a być 
uspokojen ie  części opinii publicznej w Ros­
syi, celem osta tecznym  będzie u t rw a le n ie  
przew agi sfer obecnie rządzących w P e te r s ­
burgu.

Z Londynu  donoszą, że R euschhausen , 
szef n iem ieckiego domu handlow ego Bon- 
ge rnd  i K reu tem ann, podp isa ł  onegdaj umowę 
z s u 11 a n  e m  m a r o  k k a ń s k i m  w sprawie 
budowy portu, kosztem 1,360.000 marek.

W ł o s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  
obradow ała  w sobotę nad przed łożen iem  ko­
lejowym i u chw a li ła  268 g łosam i przeciw 
112 porządek d z i e n n y , zaw ierający wyraz 
zaufan ia  do rządu. N a s tę p n ie  odroczyła  się 
Izba na  n ieograniczony  czas.

K r o i  b e l g i j s k i  L e o p o l d  u d a  się 
dn ia  1 s ie rpn ia  n a  jednom ies ięczny  pobyt do 
Gastein.

K r ó l  g r  e e k i J  e r  z y, po odbyciu  ku ­
r a c j i  w A ix-les-B ains,  wyjedzie do Paryża i 
złoży w izytę p rezydentow i Loubotowi.

Z K o n s ta n ty n o p o la  te le g ra fu ją :  U w ię ­
ziono wszystkich  urzędn ików  bu łgarsk iego  
Tow arzystw a żeglugi. P o g ł o s k a , jakoby  
s p r a w c a  z a m a c h u  by ł B u łgarem , dotąd 
n ie  zna lazła  potw ierdzenia .  W  dniu zamachu 
zn ik ł  p rzybyły  tu  n iedaw no  rossy jsk i p o d ­
dany, nazwiskim  Rip, k tóry  by ł rzekomo 
komisarzem. Powóz, k tó ry  podczas zam achu 
odegra ł  pew ną rolę, m ia ł  do n iego należeć.

Berlin, 31 lipca. Nowy t r a k ta t  h a n ­
dlowy n iem iecko-bu łgarsk i  podpisa li  wczoraj 
delegaci rządów niem ieckiego i b u łg a r ­
skiego.

Gdańsk, 31 lipca. Cesarz W ilhe lm  
rozpoczął wczoraj w ieczorem  n a  pokładzie 
„H ohenzo lle rna"  podróż do Kopenhagi.

Nowy Orlean, 31 lipca. W czoraj 
zm arło  tu  n a  żółtą  febrę  7 osób, a 29 za­
chorowało . Z w y ją tk iem  jednej  osoby, wszy­
scy zm arli  byli albo W łocham i,  albo aus trya -  
ckimi poddanym i.

Położenie na Węgrzech.
Budapeszt, 31 lipca. Socyaliści u rzą ­

dzili wczoraj zgromadzenie, a n as tępn ie  de­
m o n s tracy jny  pochód po mieście. W  pochodzie 
wzięło udzia ł 20.000 robotników. Uchwalono 
rezolucyę, dom agającą  się pow szechnego p r a ­
wa głosow ania.

Dees (w  S iedmiogrodzie),  31 lipca. 
Wczoraj odbyło się tu  kons ty tuu jące  zgro­
m adzenie nowego s tro n n ic tw a  k o m ita tu  Szol- 
nok-Doboka. w k tó rem  wz ęli udz ia ł  także 
bar. Banffy i kilku  deputow anych . Banity  
w yg łos ił  d łu g ą  mowę, p rzy ję tą  przez t łu m  
kilku tysięczny  żywym i o k la s k a m i ; dał w  niej 
h is to ryczny  pogląd n a  pow stan ie  nowego 
s t ro n n ic tw a ;  wskazał n a  to, że zaraz n a  po­
czątku walk p raw nopaństw ow ych  podniósł 
by ł konieczność nowego s tronn ic tw a.  Roz­
wiązanie p rzesilen ia  możliwe j e s t  ty lko d ro ­
g ą  przyw rócen ia  ufności w zajem nej między 
K oroną  a narodem . W yjaśn ien ie  s tosunków 
może n as tąp ić  tylko n a  zasadzie z r. 1 8 6 7 ;  
n a  niej spoczywa życie pańs tw ow e W ęgier.  
Pod  ty m  w zględem  n ie  m a też różnicy  zdań. 
S tronn ic tw a  koalicyjne je d n o m y ś ln ie  przy­
ję ły  za podstaw ę rokow ań adres do K róla 
w m ysi  zasad z r. 1867. A dres  te n  zawiera 
p rog ram  gab ine tu ,  k tó ry  ma być w ybrany  
z szeregów koa l ic j i .  Przez przy jęcie  tego a- 
d resu  wszystkie s t ro n n ic tw a  dopom agają  do 
zwycięstwa chorągw i nowego s tronn ic tw a.  
Mówca j a k  dawniej,  tak  i teraz je s t  zwolen­
n ik iem  dualizmu. W  ram a ch  dualizm u n a le ­
ży zbudować jedno li te  narodow e państw o 
węgierskie. N as tęp n ie  Banffy om aw iał  zna­
ny  p ro g ra m  nowego s tro n n ic tw a  i w zyw ał 
słuchaczy, ażeby w y trw ali  w przeprowadzę 
n iu  tego p rog ram u .

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Rossyi.

Petersburg, 31 lipca. Pet. Ag. tel. 
zaprzecza doniesieniom  p ism  zagranicznych 
o n iesubordynacy i w wojsku rossyjskiem , o 
dezercyach, oraz doniesien iu  jed n eg o  z dzien­
ników wiedeńsk ich  o k rw aw em  sta rc iu  l i tew ­
skiego pułku gw ardy i z kozakami w W a r ­
szawie.

Niżny Nowogród, 31 lipca. (Pet., 
Ag.). R obotnicy  fabryki Surm ow o i rob o tn i­
cy portowi tudzież p racow nicy  zajęci n a  p a ­
row cach  spokojn ie  za ła tw ia ją  swe zajęcia i 
j a w n ie  okazują zam iar  oparcia się ag i ta to ­
rom, którzy usiłu ją  w yw ołać  zaburzenia i 
zakłócić spokojny p rzeb ieg  ja rm a rk u .  Go się 
tyczy rozruchów  w ub ie g ły m  tygodn iu ,  to 
stwierdzono, żo zaburzeń an t isem ick ich  nie 
było. Obecnie panuje  zupełny  spokój. N ie 
ma powodu obaw ian ia  się now ych  rozru ­
chów. J a rm a r k  ożywia się powoli. Z Syberyi,  
Azyi środkowej i P e rsy i  oczekiwani są ku­
pcy w wielkiej liczbie. W iele oznak w sk a ­
zuje, że tow ary  będą  m ia ły  wielki odbyt.

r o s s y j s k s - j a p o ń s k a .

Tokio, 31 lipca. Urzędowo donoszą: 
S acha l iń ska  a rm ia  z b rzask iem  dnia  27 lipca 
rozpoczęła dalszy pochód, w ypiera jąc  e n e r ­
gicznie Rossyan. Po po łudn iu  tego d n ia  n a ­
trafił  ja p o ń sk i  oddział n a  rossy jską  p iechotę 
i zaatakow ał ją.

Tokio, 31 lipca. Biuro Reutera  do­
n o s i : Japończycy  w ypar l i  dn ia  28 l ipca 
R o ssy an  z okolicy R ykow ska n a  Sacha lin ie  
i zajęli to miasto, przyczem przyszło do 
gw ałto w n y c h  walk ulicznych. N astępn ie  
n a ta r l i  Japończycy  n a  oddział rossyjski w 
pobliżu R ykow ska  i zmusili go do ucieczki. 
200 R o s s y a n  p a d ł o ,  500 d o s t a ł o  s i ę  
d o  n i e w o l i .

Tokio, 31 lipca. Biuro Reutera dono 
s i : Rossyjskie  siły  w ojenne ,  które walczyły 
na  S acha lin ie  z Japończykam i,  l iczyły  5000 
piechoty  i 12 arm at.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń , 31 lipca 1905 r. Z am kn ię ­

cie g ie łdy  (BcMusscourse). Godzina 2 m in u t  
30. A kcye  aus tryaekiego Zak ładu  k r e d y to ­
wego 668- — , A kcye  węgierskiego Zakładu  
Kredytowego 784-— , A kcye A n g lo b an k u  
309' — , A kcye U n ionbanku  543 50, A kcye 
L an d e rb a n k u  4 5 4 '— , A kcye  B ankvere inu  
554 5u, Akcye Bodencred i t  1030’— , A kcye 
galicyjskiego B anku h ipo tecznego  549' — , 
A kcye  kolei pańs tw ow ych  673- — , Akcye 
kolei Południow ej 86 50, A kcye  kolei E lbe- 
th a l  443 '50, Akcye kolei Pó łnocne j 5860 -— , 
Akcye kolei czerniow ieckiej 582- — , Akcye 
A lp iny  531-50, A kcye Piima M urany i 5 5 P — , 
Akcye p rask iego  T ow arzys tw a  żelaz. 2695-— . 
A kcye F a b r y k i  broni 561' — , A kcye  T u re ­
ckie ty ton iow e 371 50, A kcye Galicyjsko- 
karpackiego  Tow arzystw a naf tow ego 929-— , 
O b l ig a c je  w ęgierskiej indem nizacy i 96-10.

O dpow iedzia lny r e d a k to r :

A d a m  K r e o h o w i e c k i



NADESŁANE.

W yszły z druku  i są do n ab y cia  we w szyst­
kich księgarn iach  podręczn ik i naukow e P l a t o  
v .  K e u ś s u e r a  do bardzo prędkiego i łatw ego 
nauczan ia  się obcych języków bez n au czy c ie la : Sa ­
mouczek Polsko-Niemiecki, I. kurs, XXIV. w ydanie, 
kor. 2 49. Samouczek Polsko-Angielski, I. kurs, X II. 
w ydanie, kor. 2 30.

O nadzw yczajnej łatw ości, rrak ty czn o śe i, u- 
ż.yteczności i tan iośc i Samouczków Reussnera, istu ie- 
jący ch  od r  I8S0, może św iadczyć przeszłe 500.000 
zwolenników jego m etody i p rzesz ł > 2 000 jego i so- 
bistych uczniów S k ład  główny w Księgarni Polskiej, 
ul. Akademicka 2 a, we Lwowie.

W  W  W  W

Wszelkie wyroby ze złota i srebra
poleca najtaniej

JA t ii W O JT Y G H
L w ó w ,  J L k a d e m i c k a  6 .

Utrzyimp na składzia cza­
sopisma zagraniczne

F R A N C U S K I E  h u m o r y s ty c z n e :
Fin da siada, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire at ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Eiblioteąue moderna.
ANGIELSKIE:

Frys Magazina, Strand Magazine, 
Wide World Magazina, Ourent L ite­
ratura, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler.

W Ł O S K I E :
Domenica dal Oorriere. 

R O S Y J S K I E  : 
Oswobożdienie, Szut (hum orys tyczny).

S t o k o l o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

L W Ó W ,  P a s a ż  H a s s m a i a  9 ,

e e e e T O M e e s e e e e ®

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

a n g ie lsk ie :

DAILY GHRONIOLE
r o s y j s k i e :

NOWOJE Y7REMIA
niem ieckie :

FRANKFURTER ZEITUNG

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro sklepików, Pasaż Haugmsasa 9.

Dla sprzedających
oraz kupujących najdogodniejsze miej­
sce zbytu i zakupna rzeczy użytkowych 
luksusowych oraz antyków w Publi­
cznej Hali aukcyjnej Pasaż Mikolascha.

W stęp wolny.

Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryackich. —  Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień. —  Ubez­
pieczenie losów od strat przy wyloso­

waniu najmniejszą wygraną

S o k a l  i  Ł l l i e s s u
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia, z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi

p łacą żądają

102-60 103-60

99-25 100-25
99-70 .100-65

98-40 99 40

102- — 107-80
142 — 143-—-

lis ty  dłużne

1 0 0 - - 1 0 1 -
3 0 2 - - 3 1 0 - -
302 — 3 1 1-—
102-30 103- —

99-20 100-15
112-— —■_
101-20 102 20

9 9 - - 100-—
99-4-5 100-45
99-60 —■—
99-75

101-60 102-60

101-60 102 60
99-40 100-40

100-85 101-85

szeńsiw a

116-90 117-90
117-— —-—
101-25 10225
101-10 102-10
101-30 102-30
101-25 102-25

94-30 95-30

99 85 100-85—-— -♦_
112-— 113 —
112 -— 113 —
100- —• 1 0 1 -

2 6 - - 27-50
476-— 483- -

7 8 - - 8 3 - -
88-25 94 25
6 6 - 7 0 - -

175-— 185 -

C E H 5 I  
lw o w s k ie j izb y  handlow ej i

K

p rze m ysło w e j
Lwów, d n ia  31. lip e a  1905. p łacą  |żądają

w aiu tąk o ro n .
I . Akcye za sztukę. K h K h

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 545 - 555 -
B anku gal. d la  han d lu  i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w l ik w id a c j i .................................. _  — —  —

Fol. gal. Kar. Ludw . po 200 zł. mk.
(420 k o r . ) ........................................ — — — —

Kol. Lw ów-Czern.-Jassy po 200 zł.
w. a. w srebrze (400 kor.) . . 580 - 586 —

G arbarn i w Rzeszowie po 200 zł.
w. a. (400 k o r .) ............................. — — — —

F abryk i wagonów w Sanoku p rzed ­
tem L ipińskiego po 500 kor. . — — 320 -

Tow. d la  gal. przedsięb. e lek try- ®
cznycb wod. po 200 zł. (400 kor.) *> 400 - 410 -

I I . L isty zastawne za 100 kor. ®
Banku b. g. 5% w. a. wyl. z 10% s . 111 25 — _

„ „ 4’/,%  „ los w 50 1. hs 101 30 102 -
:  „ „ 4°/„ „ 601. p o 200 k. „ 99 - 99 70

kraj. 4'/*% ,, los w 51 1. _ 101 50 102 20
„ 4% „ los w 57 1. ,o 99 80 100 50

Tow. kred. gai. ziem. 4%  (p ierw ­
sza e m i s y a ) .................................. s 99 80 — —

Tow. kred. galic. ziemsk. 4% a
los. w 417* lat . . . . . .  ® 99 80 — —
4 % los. w 56 l a t .......................®- 99 80 100 50

|111. Obligi za 100 kor. ^
Gał. funduszu prop in . 4% w. a. 99 80 100 50
Buków, funduszu propin . 5% w. a. n 102 80 — —
Kom unalne B anku kr. 5% (2 em.) ® 101 50 — _

„47»%  (3 em.) 101 50 102 20
„ 4% (4 em.) 99 50 100 20

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 50 100 20
Pożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 —  — — —

„ „ 4 % po 200 kor. z ro ­
ku 1893 ........................................ 99 70 100 40

Pożyczka j o .  Lwowa 4% po 200 kor. 98 40 - --
- ,  47'* „ 200 „ 101 10 101 80

IY . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 88 - 96 -

Y. Monety.
Dukat c e s a r s k i ................................... 11 24 U  40
20 f r a n k ó w k a .................................. 19 - 19 25
100 ru b li rossy jsk ieb  sreb rnych  . 250 — 253 —
100 rub li rossy jsk ieh  papierow ych 252 30 254 30
100 m arek n iem ieck ich  . . . . 117 - 117 50

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń t k i  ej
D nia 30. lip ca  1905.

p łacąA . Ogólny d ług państwa.
Jed n o lity  d ług  państw a w banknot.

m a j - l i s t o p a d ........................................
styczeń l ip ie c ........................................

100-55
100-50

żądają

100-75
100-70

Koronowa w aluta. p łacą  żądają
Jedno lity  d ług  państw a w srebrze

l u ty - s ie r p i e ń ............................... • . . 101-20 10140
k w ie e ie ń -p a ź d z ie rn ik .......................10115 101-35

Losy z roku 1854 po 250 zł. rnk. 3’2 pr. — •— —-—
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 157-25 159 25
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 190-75 192-75
„ 1864 po 100 zł. . . . 2 9 3 - -  295 '—
„ 1864 po 50 z ł...................... 293-50 295 50

L isty  zast. domen p ańst. po 120 zł. 5 p r. 296-— 298 —
B. D ług państwa (w szystkich w R adzie państw a) 

reprezentow anych krajów  koronnych).

A ustr. ren ta  z ło ta w olna od podatku
za 100 zł. 4 p r ......................................119-45 119’65

A ustr. re n ta  w wal. kor. w olna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100-55 100-75

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. A lbrech ta  za 100 zł. 4 pr. 100-70 101 70
Kol. Cesarz. E lżb iety  w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 118-75 119 75
Kol. Ces. E lżb iety  za 200 zł. mk. 5 3/4

pr. (ostemp. a k cy e ).............  500"— 503 —
Kol. Cesarza F ran c iszk a  Józefa za 100

zł. 5lU p r .................................  128-30 129 30
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r ..........................  100 60 10160
Kol. A rcyks. R udolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 p r. 100-75 101"75

Obligaeye pierw szeństwu (kolejowe)
Kol. Are. A lbrech ta  za 300 zł. 5 p r. 104"— 105"—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■— —•—
Kol. Czeskiej zaeli. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r ..........................  100-75 10175
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ........................................101-—- 102- —
Kol. bukow ińskiej lokaln . za 400 kor.

4 p r ................................................... 10010 10110
Kol. galic . K arola Ludw ika za 200,

100 zł. 4 p r ................................  100-60 101-60
Kol. lwowsko-czern-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r ................................  100-50 —•—
Kol. A rcyks. R udolfa (Salzkam iner- 

gut) za 400 m arek 4 p r. . . .  118-50 119 50

D . D łu g  państwa (krajów  korony w ęgierskiej). 
W ęg. z ło ta re n ta  za 100 zł. 4 pr. . —•— —•—

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r ................................... 96 95 97-15

W eg. obi. p r. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 165 85 167 85
;  poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 218 25 220 25
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 215-75 21775

E . Obligacye indemnizaeyjne.
K roacyi i S ł a w o n i i ....................97-30 98-30
W ęgier za 100 zł. 4 p r .........  96 60 97 60

F . Inne publlezne pożyczki.
Losy reg u ł. D unaju  z r. 1870 za 100

zł. 5 p r ..........................................  2 7 0 - -  2 7 6 - -
Poż. reguł- D unaju z r. 1878 los 5 p r. 106-25 107-25
Poż kraj.. B ukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r. 99 50 100-50

Koronowa waluta.
Bukow ińskie obi. p rop inacy jne los za

100 zł. -5 p r ............................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka m iasta  Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ............................................

R enta  w łoska za 100 lirów  (96 kor.)
4 p r ............................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank . 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. L isty  zastawne. Oblig. bipot. i 
(za 100 zł. Nom.) 

A nglo-A ustr. banku los w 30 1. 41/* p r. 
A u str. zak-ł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

B ukow iński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. akc. b. hip . 10 p r. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4 7 ,  pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.

4 p r ............................................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ „ „ „ 4  pr. los. 41 lat
„ 4  pr. stare 

„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.
B anku krajowego d la  G alieyi Lodom.

4*/« p r. 51V, la t zwrotne . . ■
B anku Krajowego oblig. komun. 2 emi-

sya 5 p r ...................................................
B anku krajowego oblig. komun. 3em i- 

sya 42 la t za 200 kor. 4 lj3 pr. 
B anku kr. losy 571/* 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-w ęg. banku 4 07 , la t los 4 pr.

„ „ „ 50 la t los. 4 pr.

I I . Obligacye z prawem  pierv 
za 100 zł. nom. 

Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i
200 zł. 4 p r............................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 18864pr. 
Kol. półn. ces. Ferd . em. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ ,  >, „ 1887 4 pr.
„ ,, „ „ „ „ 1888 4 pr.
„ „ „ „ „ „ 18914 pr.

Kolej Lw ów-Czerń.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r ......................................■ -

Kolej Lwów-Ozern. z r . 1884 za 300
zł. 4 p r .........................................■ • •
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
W eg. ga l kol. em. 1S70 z a 200 zł. 5 pr.

1S78 za 200 zł. 5 pr.
" ” ” ” 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  L osy (za sztukę). 
B udapeszteńskie (B asilica) 5 zł. . .
Z akład kred. d la  band. i przem. 100 zł.
C lary 40 zł. m. k ....................................
Pożyczka m iasta  Insbruku  20 zł.
Losy m iasta  K rakowa 20 zł. . [
Pożyczka m iasta L ubiany 20 zł 
Pa lfy  40 zł. m. k. .

Koronowa waluta. ' p łacą  żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 54’— 55-71)
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 34 25 36 25
Losy fund. A rcyks. R udolfa 10 zł. . 61-50 65 50
Salina 40 zł. m k.......................................  214-— 220-—
Pożyczka m iasta Salzburga 20 zł. . 73’— 77- —
St. Genois 40 zł. mk. . . . . .  — ■—
Pożyczka m. S tanisław ow a 20 zł. . —•— —

„ „ TryestulOO zł. m k .4 7 ,p r . —•— —■■—
„ T ryestu  50 zł. 4 pr. . . —-— — —
K. Akcye banków (za sztukę).

B anku A nglo-A ustr. 240 kor. . . . 308-50 309 50
Peszt. B anku bandl. 500 zł. . . . 2863-— 2870- —
Zakł. kred. d la  han d lu  i p rz em .. . 663-60 664 60
W ęg B anku kredyt 200 zł. . . . 783 — 784 —
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 539-— 541 —
Galic. banku hip. 200 z ł.......................  550-— 552'—

„ „ d la  bandl. i przem . 200 zł. —•— 200 —
Banku d ia  krajów  koronnych 200 zł. 451-25 452 25

„ A ustro-w ęg. 1400 k ...... 1634 — 1644 —
„ Związku (U nionbank) 200 zł. . 542 50 -543 50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 247-— 248 —
Zivnosteńska banka i0 0  zł. . . .  246'-— 247-20

L . Akcye Przedsięb iorstw  transportow ych .
Buk. kol. lok. akc. pierw . 200 zł. . 446 '—

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 420—  — - -
Kolei półn. ces. F erd . 1000 zł. mk. 5860-— 5888 -
Kołom. kol. lok. (akc. pierw .) 200 zł.
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw .) 200 zł.

„ Lw ów -C zern.-Jassy 200 zł. . .
„ w sehod.-galie.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 z ł.......................
„ południow ej 200 z ł..........................
„ węg. galic. I. 200 z ł......................

A ustr. Tow. żegl n a  Dunaju 500 zł. mk.

3 9 4 -
582—
393—

404 
584—  
400- -

412—  413 70
993-— 1000 —

M. Akeye Przedsięb iorstw  przem ysłowye 
Tow. kopalń węgla w Brux 100 zł. 657—
Galie, karpackie nalt. tow. 500 kor. 925—
A ustr. tow. górnicze A lp ine 100 zł. 530 75
Pragsk iego  tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2680
Scbodnicy 500 kor....................... 646--
ru reck . zarz. tytoniow. 500 franków  — 
T rifa il. tow. kop. w ęgla 70 zł. • • 285’

N. W e k s l e ,
B erlin  za 100 m arek 5. p r. . .
L ondyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż  za 100 franków  . . . .
P e tersburg  za 100 rub li 5 l/s pr.
N iem ieckie b a n k i .......................
W łoskie banki ............................
F rancusk ie  b a n k i .......................
Szw ajcarskie b a n k i .......................

O. W A Ł U
Dukat c e s a r s k i ....................... .....
A ustr. węg. 8 guld . złota m oneta

658 -  
931--- 
53175 

2700- -  
649 -

290 -

2 0 - m a r k ó w k a ..................................
R osyjski pó łim peryał . . . .  
N iemi eekie banknoty za 100 m arek 
W łoskie banknoty  za 100 lir . . 
R u b l e ..................................

11.7-30 117-50
240-10 240 30

95-fflJ‘l, 95-677’*

117-35 117 65
9.5-50 95 65

95 427> 95 577,
Y .
11-35 11-39

19-10 1912
23-47 2355

117-30 117-50
95-50 95-70

2-527, 2-537,

Licytacya
L. 105,364. [5981 B - B J

O b w i e s z c z e n i e .
W  celu oddan ia  w p rzedsięb iorstwo 

dostaw y szu tru  n a  drogi s tra teg iczne  w s t a ­
n is ław ow skim  okręgu  budowniczym w ri-ku 
1906 odbędzie się 16. s ie rp n ia  1905 w c k. 
S ta ros tw ie  w S tan is ław o w ie  po n o w n a  licy- 
tacya  ofertowa.

Koszta f iskalne szu tru  w roku 1906 
dostaw ić  się m ającego  w y n o szą :

1) na  d rogę S iw ka-M ie ln iez  800  m 3 
za sum ę f iskalną  2433 kor. 15 hal .,

2) do m ostu  n a  D n i -strze w Ż uraw nie  
z dojazdam i 85 m 3 za cenę f iskalną 21 i kor. 
65 hal.

W arunk i p rzedsięb iorstw a prze jrzane  
być m ogą w godzinach  urzędow ych  w wy- 
m ien ionem  c. k. S ta rostw ie ,  gdzie także w 
tym  sam ym  dniu  najpóźniej do godziny 
12 w po łudn ie  wnoszone być m a ją  oferty , 
sporządzone na  b la n k ie tac h  urzędowych, 
k tórych  S taros tw o  bezp ła tn ie  udzieli, a zao­
patrzone m a rk ą  s tem plow ą n a  1 koroaę z do­
łączeniem  wadyuni wynoszącego 5 ’/0 kw oty  
fiskalnej i z w yrażeniem  cen jed n o s tk o w y ch  
nie tylko cyframi ale i l i teram i.

Oferent w in ien  na  b lankiecie n a  wła- 
śc iw em  miejscu podać nazwę kam ienio łom u 
lub szu t ło w isk a  i ofiarowaną cenę je d n o s t ­
kow ą bez żadnych  dopisków, wreszcie poło­
żyć datę. i podpisać  ofertę  im ien iem  i n a ­
zw iskiem .

O ferty  w noszone być m a ją  n a  każdy  
kam ienio łom  lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś o fe r ta  obejm ow ała  k ilka  kam ienio łom ów  
lub szu trow isk ,  w tedy  podać w  niej należy 
ceny jednostkow e co do każdego kam ienio łom u 
lub szu trow iska  osobno, a lbow iem  za tw ie r ­
dzenie o fe r t  n a s tą p i  bezw arunkow o w ed ług  
poszczególnych kam ien io łom ów  lub szutro- 
wisk.

O ferty  n ie spo rządzone  n a  b lankietach  
urzędowych, albo zaw iera jące  jakiekolwiek 
dopiski, będą  zwrócone o feren tow i zaraz przez 
kom isyę p rzeprow adzającą  licytacyę, po te r ­
m in ie  licytaeyi zaś oferty  n ie będą przyj­
mowane.

Z c. k. N am ies tn ic tw a .
Lwów, 25. l ipca  1905.

j ty c h  n ieruchom ości d okum en ta  może każdy, 
m ający chęć kupna, przejrzeć podczas godzin  
urzędowych w  sądzie niżej w ym ien ionym , 
w biurze N r.  27.

0. k. Sąd  pow iatowy, Oddział IV .
Mielec, d n ia  17. czerw ca 1905.

L. cz. E .  795/5 (2)  _ [6017]
N a  żądan ie  G onead l i  Ilorowitzowej, od­

będzie się dn ia  29. s ie rp n ia  1905 o godz. 
10 p rzed  po łudn iem  w sądzie niżej w ym ie­
n ionym , w biurze N r.  27 w Mielcu, licy- 
taeya a) 10/82 części i 16 82, części rea ln o ­
ści lwh. 405, b) i po łow y rea lności lwh. 
927 gm . Mielec, wraz z p rzynależy tośc iam i,  
sk łada jącem i się z p lacu  i domu.

N ieruchom ości ,  w ystaw ione  n a  l icy ta­
cyę, są o c e n io n e : ad a) 1803 kor. 62 bal.,  
ad b) 4030 kor.

Najniższa cena w y n o s i :  ad a) 901 kor. 
81 hal , ad b) 2015 kor.,  poniżej tej ceny 
sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunki l icy tacy jne  i odnoszące się do

L. cz. E .  1899/5 [6051]
N a żądanie  J u s ty n a  Kappy, odbędzie 

się dn ia  5. w rześn ia  1905 o godz. 10 przed 
po łudn iem  w sądzie niżej w ym ienionym , w 
biurze Nr. 39, I icytacya rea lności wbl. 131 
gm, Moskalówka.

N ieruchom ość,  w ystaw iona  n a  l icy ta­
cyę, je s t  ocen iona n a  746 kor.

N ajn iższa  cena  w ynosi  500 kor.,  po n i­
żej tej ceny sprzedaż n ie przyjdzie do skutku .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, d n ia  L .  l ipca 1905.

L. cz. E. 556/5 (6) [0014]
N a  żądanie p. Iw a n a  P a ła m a ra  w Be- 

rezowicy wielkiej, odbędzie się dn ia  31. s ie r ­
pnia 1905 o godz. 1.0-tej przed po łudniem  
w sądzie niżej w ym ien ionym  w biurze Nr. 
22 w Tarnopolu  Iicytacya 1) realności obję­
tej whl. 645 gm . kat.  Bmezowica wielka, 
z parć . gr.  lka t .  2500/2 się składającej,
2) Ys części i lU z s/s ciała tabu larnego  
obj. w bl.  644 tej samej gm. kat. z parceli 
bud. 63 C. Nr.  148 i parc. gr. lkat. 175 się 
sk ładającego, zobow iązanych M ikołaja , Kseń- 
ki i A n n y  B ydłowskich w łasnych.

N ieruchom ości powyższe w ystaw ione  
n a  licytacyę, są ocenione, a to :  ad 1) na 
kw otę  490 kor., ad 2) n a  kwotę 389 kor. 
70 b.

N ajn iższa  cena w ynosi ad 1) kwotę 
336 kor. 66 h., ad 2) kwotę 259 kor. 
80 h., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  p rzy j­
dzie do skutku.

W a ru u k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i dokum enta  (w yciąg  
tabu larny ,  w yciąg  k a ta s t ra ln y ,  p ro tokoły  oce­
n ie n ia  i t. d . ) , może każdy, m ający  chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin u rzę d o ­
w ych  w sądzie niżej w ym ien ionym , w biu­
rze N r.  20.

Takie praw a, w obec k tó ry ch  n in ie j ­
sza I icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju  co do samej n ie ruchom ośc i n ie  
m og łyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  jakie p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już  is tn ie ją ,  bądź w toku postępo­
w an ia  l icy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane  
będą o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybic ie  na  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w okręgu  sądu 
niżej wym ienionego  i n ie wskażą temuż s ą ­
dowi pe łnom ocnika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

0. k. Sąd  powiatowy, Oddział I I I .
Tarnopol,  d n ia  1. l ipca 1905.



L. 1881 ex 1905 [6027 1 - 8 ]
Obwieszczenie urzędowe.

0. k. M in is te rs tw o  sk a rb u  rozpoizą- 
dzeniem z dn ia  8. l ipea  1905 1. 46802 ze­
zwoliło n a  dobudow anie  do domu fabrycznego 
przy c. k. g łów nej fabryce ty ton iu  w K ra ­
kowie.

Celem zabezpieczenia tej budow y roz­
pisuje się n in ie jszem  ofertową, l i c y ta c ję  z 
te rm in em  16. s ie rp n ia  1905 do godz. 12 
przed po łudniem  i zaprasza się ch ę tnych  
PT. przedsiębiorców do w n ies ien ia  swych 
ofert zaopatrzonych  znaczkiem stem plowym  
n a  1 koronę  od arkusza i udokum entow anym  
kw item  na  złożone w jednej  z c. k. kas 
pańs tw ow ych  w adyum  w wysokości 5 %  o- 
fer tow anej sumy.

Oferty n a  w ew nętrzne j kopereie jako 
takie, w yraźnie  m a ją  być oznaczone [zewnę­
trzn a  k o p e r ta  zaś oznaczona m a  być adresem 
e. k. g łó w n a  fab ryka  ty ton iu  w  Krakow ie) .

N a  pojedyncze ka tego rye  robót p rzy­
pada ją  n as tęp u jące  k w o ty :

N a  roboty m u ra rsk ie  58686 kor. 46 h.
N a  roboty  k am ien iarsk ie  6864  kor. 19

hal.
N a  roboty  z cem entu  544 kor.
N a  robo ty  sz tuka te rsk ie  1897 kor. 15

hal.
N a  roboty  ciesielskie 8406 kor. 70 hal.
N a  roboty  b lacharsk ie  2025 kor. 85

hal.
N a  roboty  pokrycia  łupk iem  2441 kor. 

84 hal.
N a  roboty  s to larsk ie  5780 kor.
N a  roboty  ś lusarsk ie  n a  sztukę 1859 

kor. 60 hal.
N a  roboty ś lusarsk ie  n a  w agę  5185 

kor. 60 hal.
N a  dostaw ę dźw igarów  (T rager l ie fe -  

ru n g )  12952 kor.
N a  dostawę lanego  żelaza 108 kor. 68

hal.
N a  roboty  szk larsk ie  1358 kor. 86 hal.
N a  roboty  lak iern icze  1101 kor. 78

hal.
N a  roboty b rukarsk ie  1864 kor. 22 

hal.,  razem  105015 kor. 98 hal.
O ler ty  m a ją  opiewać n a  w szystk ie  ro ­

boty budow lane  z je d y n y m  w y ją tk iem  do­
s taw y dźwigarów (T rager l ie fe rung) .

N a  tę o s ta tn ią  m ożna w nieść  osobną 
ofertę.

Oferowane ceny należy  podać cyframi 
i słowami.

N ie jasno  s ty lizow ane oferty  jakoteż  
oferty  odnoszące się do zaoferowań d ru g ich  
osób, ja k o  n ie  dopuszczalne n ie  będą uzwglę- 
dnione.

Oferenci, k tórzy  dla zarządu ty ton io ­
wego żadnych  jeszcze robót n ie w ykonyw ali  
mają w  sw ych  ofer tach  w ykazać sw ą do ­
tychczasową czynność w budow nictw ie  a w 
szczególności w ykonane  ew en tua ln ie  pub li­
czne budowy.

O. k. G en e ra ln a  D yrekcya  monopolu  
tytoniowego zas trzega  sobie bezwarunkow o 
w ybór z pośród  oferentów.

P lany ,  p rze d m ia r  z kosz torysem  dalej 
ogólne i szczegółowe w aru n k i  budow y m oż­
n a  p rzeg lądnąć  w c. k. głównej fabryce ty ­
toniu  w Krakowie, k tóre  zaopatrzeć należy 
podpisem  o fe ren ta  n a  dowód, iż p rzeds ię ­
biorca zgadza się z powyższymi w arunkam i.

Bliższych inform acyj m ożna również 
zasiągnąć w budow niczym  dep a r tam e n c ie  c. 
k  G enera lnej D yrekcyi m onopolu  ty to n io ­
wego (W ie n  IX. W aise n h au sg a sse  1) w dniu  
pow szednim  od godziny 10 przed po łudniem  
do godz. 2 po po łudniu .

K aueya  m a jąca  być w swoim czasie 
złożoną wynosi 1 0 %  ugodzonej sum y i m a 
być w efek tach  w ar tośc iow ych  w edle  u s t a ­
wy do p rzy jęcia  się n ad a jący ch  złożoną.

Złożenie kaueyi nas tąp ić  m a  w  te rm i­
nie do tego wyznaczonym. Oferta  obowią 
zuje oferenta od chw il i  wnies ien ia ,  aż do 
rozstrzygnięcia, akcep tow ana  o ferta  je s t  od 
®2asu uw zg lędn ien ia  tejże, także i d la  c. k. 
“ karbu  obowiązana.

Z an iedban ie  w y p e łn ien ia  obowiązku 
ło ż e n ia  kaucyi w te rm in ie  przepisowym , 
^ P ły n ę ło b y  n a  odwołanie przyjętej oferty.

0. k. G enera lna  D yrekcya  monopolu  
ty toniowego.

W iedeń, dn ia  21. l ipca  1905.

Ij‘ Cz E. I. 1218.5 (6) [6041 1 — 3]
Na żądaniu  Kasy oszczędności m ias ta  

zastąpionej przez adw. dr. Dębickie- 
1905 0łomyÓ odbędzie się d n ia  14. s ie rpn ia  
Wym i ° . g ° d z .  8 przed połud. w s a d z i e  niżej 
rea lnr.?1.°Dy m ! w biurze Nr.  20, l i c y ta c ja  
m Z l  ° bj ; whl.  717 k s . g r .  d la  V .  dz. 
jaeemi 1 wraz z przynależnos'e iami, skła- 
wiirli-s. e® z okien, 5 drzwi, 42 kluczów,

N ier  Studni ! 25 szłuk zaluzyjl
tacyę jest*6*101110̂  ^  w y ^ w i o n a  n a  licy- 
mi n a  3669°3Cê OIia wraZ Z Przyn a leznoi^c ' a '

h „  p o n iż e ^ t e j  f &a! w ynosi  18346 kor 70 
do skutku. ny  sprzedaz n ie  przyjdzie

w  S S d s a  f ! 1He" I“e' kt"ra,8i«

»Gazet* Lwowsk*« Nr. 173 z dnia 1. sierpnia 1905.

w yciąg  k a tas t ra lny ,  p ro toko ły  ocen ien ia  i t. 
d.) może każdy, m ający  chęć kupien ia ,  p rze j­
rzeć podczas godzin urzędowych w  sądzie 
niżej w ym ien ionym , w biurze N r.  4.

T akie  praw a, w  obec k tó ry ch  n in ie j ­
sza re licy taeya  by łaby  n iedopuszczalna,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej p rzy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodza ju  co do samej n ie ruchom ośc i n ie  
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la k tó ry ch  ja k ie  praw a lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obeenie już  is tn ie ją ,  bądź w  toku  postępo­
w an ia  l icy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane  
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez p rzybic ie  n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w  okręgu sądu 
niżej w ym ien ionego  i a i e  w skażą temuż s ą ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
K ołom yja ,  dn ia  11. l ipca 1905.

L. ez. E .  1009/4 (14) [6060 1— 3]
N a  żądanie  niższo aus tryaekiego  T o ­

w arzystw a eskontow ego we W ied n iu  za s tą ­
pionego przez pe łnom ocn ika  adw. dr. M a n tla  
z Podw ołocz jsk ,  odbędzie się dn ia  22. s ie r ­
p n ia  1905 o godz. 9 przed po łudn iem  w 
sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze  N r.  3, 
l icy taeya  rea lności  dawniej w hp .  865 gm. 
S taromiejszczyzna a obecnie w hp .  175 gm. 
kat. Podwołoczyska objętej a z domu p a r t e ­
rowego n a  pb. 194 nowej is tn ie jącego  się 
sk ładające j.

N ieruchom ość ,  w y s taw io n a  n a  lieyta- 
eyę j e s t  oceniona n a  3127 kor.

N ajn iższa  cena w ynosi 1563 kor. 50 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przy jdz ie  
do skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne ,  k tó re  rów nocze­
śnie się zatwierdza, i odnoszące się do tej 
n ie ruchom ośc i d okum en ta  (w yc iąg  tabularny , 
wyciąg  k a tas t ra lny ,  p rotokoły  ocenienia  i t. 
d.) może każdy, m ający  chęć kupien ia ,  p rze j­
rzeć podczas godzin  u rzędow ych w sądzie 
niżej w ym ien ionym  w biurze N r.  6.

Takie praw a,  w  obec k tó ry ch  n in ie j ­
sza l icy taeya  by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej p rzy  wyznaczo­
n ym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo- 
w en ia  licy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane 
b ędą  o dalszych  w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybic ie  n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w okręgu sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie  wskażą tem uż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd pow iatowy, O ddział IV.
Podwołoezyska,  dn ia  2. l ipea  1905.

L. ez. E .  829/5 (4) [6001 1 - 3 ]
N a  żądanie  A sze ra  Deresiew icza w Li- 

m anow y, odbędzie się d n ia  9. s ie rpn ia  1905 
o godz. 10 przed  po łudn iem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze Nr.  5 w Limanowy, 
licy taeya 2/7 części rea lnośc i  lw h .  8 ks. gr. 
gm. kat.  K am ionka  m a ła  ob j- P io t ra  Łagosza 
w łasnej.

N ieruchom ość  powyższa, w ystaw iona  
n a  l ic y ta c ję ,  j e s t  oceniona n a  1631 kor. 
75 hal.

N ajn iższa  cena w ynosi  1080 kor. 50 h.,  
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ośc i dokum en ta  (w yc iąg  t a ­
bu larny ,  w yciąg  ka ta s t ra ln y ,  p ro toko ły  oce­
n ie n ia  i t. d.) może każdy, m ający  chęć 
kup ien ia  przejrzeć pedczas godzin  urzędo­
w ych  w sądzie niżej w ym ien ionym , w biu­
rze N r.  5.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział II.
L im anow a,  dn ia  16. l ipea  1905.

L. ez. E .  V III .  2781 4 (11) [6042]
N a  żądanie K asy oszczędności m ias ta  

K ołomyi zastąpionej przez adw. dr. D ęb i­
ckiego, odbędzie się dn ia  8. s ie rpn ia  1905 
o godz. 8 przed po łudn iem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r.  20, l icytaeya r e ­
alności a) obj. whl.  260 ks. gr. d la  III .  dz. 
m ias ta  Kołomyi, b) rea lności obj. w hl. 584 
ks. gr. d la  III .  dz. m. Kołomyi.

N ieruchom ości powyższe, w ystaw ione 
n a  licytaeyę, są ocenione ad a) n a  5293 kor., 
zaś ad b) n a  3S2 kor  , razem  5675 kor.

N ajn iższa  cena  w ynosi ad a) 2646 kor.,  
ad b) 254  kor. 66 h., razem  2900 kor. 66 
h., poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icy tacy jne ,  k tó re  się zatw ierdza 
ze zmianą, że na jn iższa  o ferta  rea lności  pod a) 
wynosić m a  2646 kor. i odnoszące się do tej 
n ie ruchom ośc i dokum enta ,  (w yc iąg  tabu la rny ,  
wyciąg  k a tas t ra lny ,  p ro toko ły  ocenien ia  i t. 
d.) może każdy, m ający  chęć kupien ia ,  p rze j­
rzeć podczas godzin  u rzędow ych w sądzie 
niżej w ym ien ionym , w biurze N r.  35.

Takie praw a, w  obec k tó ry ch  n in ie j-  ] 
sza l icy taeya  b y łaby  niedopuszczalną, należy i 
zgłosić do sądu najpóźnie j p rzy  wyznaczę j 
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia ’ 
tego rodzaju  co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już  istn ieją ,  bądź w  toku postępo­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane  
będą o dalszych w ydarzen iach  tego p o s tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie na  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie m ieszkają  w okręgu  sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie  w skażą tem uż s ą ­
dowi pe łnom ocnika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział V III .
Kołomyja , dn ia  26. ezerwa 1905.

L, cz. E .  941/5 (5)  [6047]
N a  żądac ie  Ju d y  W e issm a n n a  w Ł u g u  

odbędzie się dn ia  22. s ie rp n ia  1905 o godz. 
10 przed po łudn iem  w sądzie niżej w y m ie ­
nionym , w biurze N r.  7, l icy taeya 2/3 części 
realnośc-i iw h. 23 ks. gr.  gm. kat. Ł u g  obj.

N ieruchom ość  ta, w ystaw iona  n a  liey- 
tacyę, j e s t  oceniona n a  1994 kor. 30 k.

N ajn iższa  cena w ynosi 1329 kor. 53 h, 
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dn ia  15. l ipea 1905.

Ł. ez. E .  224/5 (3) [6048]
D n ia  26. s ie rp n ia  1905 o godz. 9 rano, 

odbędzie się w tu t.  sądzie, biuro Nr. 7, licy- 
tacya  realności lwh. 39 gm. Siedliska, wraz 
z przynależnościam i, ce lem  zn iesien ia  w s p ó ł ­
własności.

N ieruchom ość,  w y s taw io n a  n a  lieyta- 
cyę, j e s t  ocen ioną n a  1193 kor.

N ajn iższa  cena w ynosi 1193 kor.,  po ­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przy jdz ie  do 
skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i dokum enta  może każdy, 
mający chęć kupien ia ,  przejrzeć podczas g o ­
dzin u rzędow ych w sądzie tu te jszym , biuro 
Nr. 7.

Cena  z p rze ta rgu  uzyskana pow inna  być 
w sądzie złożona w przeciągu dn i 14 po 
ukończeniu  p rze targu ,  poczem rozdzieloną 
będzie między w spółw łaścic ie li  w stosunku  do 
ich  części.

W ierzycie lom  n a  n ie ruchom ośc i zabez­
pieczonym  zasirzeżonem zostaje ich  prawo 
h ipo tek i  bez względu  n a  cenę przez p rze targ  
uzyskaną.

N abyw ca  obow iązany będzie przyjąć n a  
siebie w szystkie c iężary  n a  tej rea lności za- 
in tabulowane, ja k o też  wszelkie n a  niej c i ą ­
żące podatki, należytości sk a rb o w e  i ciężary 
publiczne.

0. k. Sąd  powiatowy, Oddział V.
Jaw orów , dnia 17. l ipca 1905.

Ł. cz. E. 522/5 (4) [6056]
D n ia  28 s ie rpn ia  1905 o godz. 10 przed 

po łudniem  w sądzie niżej w yra ien ioaym , w 
biurze Nr. 19 w Nisku, odbędzie się l icy ta ­
c j a  realności lwh. 662 gm. Kopki z tern, 
źe n a jp ie rw  będzie sp rzedaną  parc. gr.  lk. 
681 n a  600 kor. oszacowana, a gdy  cena 
kupna  na  pokrycie  egzekw ow anej p r e te n s j i  
n ie  wystarczy  także p a r c .g r .  683, 684  i 685, 
w sk ład  tej rea lności wchodzące.

N ieruchom ość,  w ystaw iona n a  l ic y ta c ję ,  
jes t  ocen ioną n a  3135 kor.

Najn iższa  cena w ynosi 2090 kor., po­
niżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ości dokum enta  może każ­
dy, m ający  chęć  kupienia, przejrzeć podczas 
godzin  urzędow ych w sądzie niżej w ym ien io ­
nym , w biurze N r.  19.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
N isko, dnia 20. l ipca 1905.

L. ez. E .  1380/5 [6050]
N a  żądanie U se h e ra  M arm oroscha ,  k u ­

pca w Kosowie, odbędzie się dn ia  5. w rz e ­
śn ia  1905 o godz. 9 przed po łudn iem  w  są­
dzie niżej w ym ien ionym , w biurze Nr.  39, 
l ic y ta c ja  rea lności whl. 166 gm. Wierzbo- 
wiee.

N ieruchom ość  ta, w ystaw iona  n a  l icy ­
ta c ję ,  j e s t  ocen iona n a  2112 kor.

N ajniższa cena  w ynosi  140S kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów, d n ia  17. l ipea 1905.

L. ez. E. 168/5 (4) [6074]
D nia  10. s ie rpn ia  1905 o godz. 9 rano 

odbędzie się w biurze Nr.  14 tu te jszego Sądu 
l icy taeya ’/5 części realności,  lwh. 173 i 363 
gm iny  Pojaw ię  i %  części realności ,  lwh. 
374 g m in y  W a ł  R uda  z przynależytośc iam i.

N ieruchom ości powyższe oszacowane 
są n a  1563 kor. 53 hal.

N ajniższa cena, niżej k tórej sprzedaż 
n ie  n as tąp i ,  w ynosi 208 kor. 49 hal.

W a ru n k i  licytacyjne, k tó re  się za tw ie r­
dza, i in n e  dokum enta  może każdy, m ający 
chęć kupien ia ,  przejrzeć w sądzie niżej w y ­
m ienionym , w  b iu r  .e Nr.  11.

Takie praw a, w obec k tó rych  nin ie jsza  
licy taeya byłaby niedopuszcza lną,  należy 
zgłosić do sądu  najpóźnie j przy w yznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju  co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obeenie już  istn ieją ,  bądź w to k u  postępo­
w an ia  l icy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane 
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w okręgu sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie  wskażą temuż są­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w  siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Radłów , 1. l ipca  1905.

Ł. cz. E .  1195/4 (6)  [6049]
D n ia  29. s ie rpn ia  1905 o godz. 9 rano 

w sądzie tu t.  b iuro N r.  7 odbędzie się l ie j-  
tacya realności lwh, 395 gm. Zaw adów  wraz 
z przynależytościami, sk ładająeem i się z ogro­
dzenia i klaczy.

N ieruchom ość w ystaw iona  na licytaeyę 
je s t  ocenioną n a  1039 kor., przynależności 
zaś n a  20 kor.

N ajniższa cena wynosi 700 kor., poni-  
ż-j tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i dokum enta ,  może każdy 
m ający chęć k u p ie n ia  prze jrzeć  podczas go ­
dzin urzędowych w sądzie tu t.  w biuro N r.  7.

P raw a ,  w obec k tó rych  n in ie jsza  
l icy taeya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
te rm in ie  re l iey tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i  nie 
m ogłyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obeenie już is tn ie ją ,  bądź w toku pos tępo ­
w an ia  l icy tacyjnego  pow staną,  zaw iadam iane  
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  mieszkają w okręgu  sądu  
niżej wym ienionego  i n ie  w skażą tem uż s ą ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Ja w o ró w ,  dn .a  25. s tycznia 1905.

ipadłoścL
Ł. ez. S. 1/5 (1)  [5962 3— 3]

E d y k t  konkursow y.
0. k. sąd obwodowy w N ow ym  Sączu 

zezwolił na otwarcie k onkursu  do m ają tku  
M arkusa  M ahlera ,  fab ry k an ta  chem icznych 
p roduk tów  n iezare jes trow anego  i w sp ó łw ła ­
śc iciela rea lności  w N ow ym  Sączu.

Komisarzem konkursowym m ianu je  się 
c k. R adcę  Sądu  krajowego Pana Józefa 
W ilusza w Now ym  Sączu, zaś tym czasow ym  
zawiadowcą masy p. d ra  Mojżesza (M a u ry ­
cego) Goldberga, adw oka ta  w N ow ym  Sączu.

W ierzycieli  wzywa się, ażeby n a  au- 
dyeaey i ,  wyznaczonej na  dzień 7. s ie rp n ia  
1905, o godz. 9 przed po łudn iem  w ty m  
sądzie w biurze N r.  105, przedłożyli doku­
m enty ,  poświadczające ich  roszczenia, w y ­
stąpili z w nioskam i w zględem  zatwierdzenia 
tymczasowego zawiadowcy lub zam ianowania 
innego  i jego  zastępcy  i przystąpili do w y ­
boru wydziału wierzycieli.

W zyw a się także ty c h  wszystkich, k tó ­
rzy chcą w ystąp ić  jako wierzyciele k o n k u r­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ic h  spór już zawisł,  sto­
sownie do przepisów ord. konkurs.,  zgłosili 
w tym  sądzie najdale j do dn ia  2. paździer­
n ika  1905 a na  audyencyi l ikwidacyjnej n a  
dzień  16. październ ika 1905 o godz. 9 przed 
po łudniem  w tym że sądzie wyznaczonej,  p o ­
likwidowali je i ustanowili dla nich porządek.

Wierzyciele, którzy zan iedbają  t e rm i -  u 
zgłoszenia, tak  poszczególnym wierzycielom 
jak  i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 
przez ponowne zwołanie ogółu wierzycieli 
i badanie  dodatkowego zgłoszenia i będą w y ­
kluczeni od podziałów uskutecznionych  n a  
podstaw ie  form alnego  p ro jek tu  podziału.

W ierzycie lom  na audyency i l ikw ida­
cyjnej jaw iącym  się i zgłoszonym służy 
praw o w miejsce zawiadowcy masy, jego  
zastępcy i członków wydziału  wierzycieli, 
do tychczas urzędujących, pow ołać osta tecznie 
w olnym  w yborem  in n e  osoby, swego zau­
fania.

A udyencyę  l ik w id a cy jn ą  przeznacza się 
zarazem do postępow an ia  ugodowego.

P o s tęp o w a n ie  konkursow e co do spółki 
i po jedynczych  spóln ików  będzie oddzielnie 
prowadzonem .

D alsze ogłoszen ia  w toku postępowania  
konkursowego um ieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej Gazety Lwowskiej.
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Wierzyciele, k tórzy  n ie mieszkają w 

Now ym  Sączu lub w  pobliżu Nowego Sącza, 
m ają  w ymienić w  zgłoszeniu pe łnom ocnika 
dla doręczeń w tem że miejscu zamieszkałego, 
w przeciwnym bowiem  razie na  wniosek ko­
misarza konkursowego ustanowi się dla nich  
na  ich koszt i n iebezpieczeństw o pełnom o­
cnika d la  doręczeń.

0 .  k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Now y Sącz, dn ia  22. l ipca 1905.

L. cz. S. 1/4 (70) [6054]
W k onkurs ie  M a rkusa  M eiselesa w y zn a ­

cza się audyencyę n a  9. s ie rp n ia  1905 o 
godz. 10 przed po łudn iem  w  tu te jszym  s ą ­
dzie. 1) do l ikw idacyi dodatkowo zgłoszo­
n y ch  wierzytelności.  2) do sp raw dzen ia  r a ­
chunków  zarządcy m asy  z dochodów i w y­
datków m asy  tegoż i tegoż w ynagrodzen ia  
za czas od 25. l ipca 1905.

0 .  k. Sąd  powiatowy, Oddział I.
Lisko, dn ia  26. l ipca 1905.

Konkursa
L. 1047/pr.  ex 1905 [5959 8 - 3 ]

K o n k u r s .
Celem obsadzenia  posady zarządcy e. k. 

sk ładu  drzewa w H orodenee ,  w  obrębie c. k. 
D yrekcyi lasów i dóbr pańs tw ow ych  oddz. 
II .  we Lw owie z p ła cą  roczną  1800 kor. i 
pobo rem  drzewa depu ta tow ego  rocznie w ilo­
ści 18 m p 3 łupek  bukowych, rozpisuje  się 
n in ie jszem  konkurs ,

O stem plow ane podania ,  w łasnoręczn ie  
p isane ,  zaopatrzone w  dowody co do wieku, 
m ie jsca  urodzenia ,  s tanu , dotychczasow ego 
za trudn ien ia ,  znajomości języka polskiego i 
niemieckiego, jako też  ew en tua ln ie  i ruskiego 
w słowie i p iśm ie  i w  św iadectw o m o ra ln o ­
ści, w nieść  należy do dn ia  5. s ie rpn ia  b. r. 
do P rezydyum  e. k. D yrekcyi la sów  i dóbr 
p ań s tw o w y c h  we Lwowie.

P o sad a  ta  n ie  je s t  s ta łą ,  przeto n ie 
u ra s ta  dla k a n d y d a ta  praw o do stabilizaeyi, 
w zględnie  uzyskan ia  em ery tu ry ,  lecz p rzec i­
w n ie  może k a n d y d a t  być w razie n ieodpo- 
w iad a n ia  pod jak im kolw iek  względem  w y ­
m ogom  służbow ym  każdego czasu w krótkiej 
d rodze za w ypow iedzeniem  n a  sześć tygodn i 
nap rzód  ze służby w ydalonym .
Z P rezydyum  c. k, D yrekcyi lasów i dóbr 

pańs tw ow ych .
Lwów, dn ia  18. l ipca 1905.

C. k. N am ies tn ik  
ja k o  P re zy d e n t  e. k. Dyrekcyi 

lasów i dóbr pańs tw ow ych  
P o t o c k i .

L W . 67.346/905 [6008 2 -  3]
Ogłoszenie konkursu .

Celem obsadzenia posady  ap l ikan ta  
przy  k ra jow em  A rc h iw u m  aktów  grodzkich  
i z iem skich we Lwowie o roeznem  ad ju tum  
w kw ocie  sześciuset (600) kor. rozpisuje się 
n in ie jszem  konkurs.

O posadę tą  ub ie g ać  się m ogą tylko 
uczniowie lwowskiego c. k. U n iw ersy te tu  
oddający się s tudyom  h is to rycznym  lub hi-  
s to ryczno-praw niczym .

Bliższe określesie  p raw  i obowiązków 
ap l ikan ta  a rch iw um  zamieszczone je s t  w 
uchw ale  W ysok iego  Sejm u z dn ia  21. s ie r­
p n ia  1877.

P o d a n ia ,  zaopatrzone w m e trykę  
chrz tu ,  w zględnie  m e try k ę  urodzenia, 
św iadectwo dojrzałości, dowód dokonanej 
im m atryku laey i,  a ew en tua ln ie  także w do­
wody szczegółowego uzdo ln ien ia  do służby 
arch iw alne j  należy w nosić  do W ydzia łu  k r a ­
jow ego najpóźniej do d n ia  31. s ie rp n ia  
1905.

Lwów, dn ia  22. l ipca  1905.

prasowe
L. ez. P r .  I II .  58,5 (3) [6032]

O b w i e s z c z e n i e .
0 .  k. sąd  k ra jow y jako  p rasow y orzekł 

n a  wniosek c. k. P ro k u ra to ra  P ańs tw a ,  że 
zamieszczone w N r.  15 czasopisma „Bocian" 
z dn ia  1. s ie rpn ia  1905 a r ty k u ły  względnie 
u s tępy  ar tyku łów  pod n a p i s e m :  1) „Ach dla 
te g o “ cały  a r ty k u ł  na  stronie 2 ła m  3-ej. 
2> „Comme il faul" od słów „Bez s łow a: 
do s łó w :  „o pam ięć '1 s trona  2 ła m  3 ci 
i s t ro n a  3 łaru 1-szy. 3) O sta tn ia  ry c in a  na 
s tronie 7 z wierszem od s łów : „na  kolan k a “ 
do s łów : „cała  sto i".  4) „N ad  ranem " cały 
a r ty k u ł  n a  stron ie  8 ła m  2-gi.  5) „No tak 
a le “ cały a r ty k u ł  n a  s tron ie  9 łam  1-szy. 
zaw iera ją  znam iona w ystępku  z § 5 ) 6  u. k., 
że zakazuje się rozszerzania  ty c h  ar tykułów.

0 .  k. Sąd krajow y jako prasow y, S. III.
K raków , dn ia  27. l ipea  1905.

PT. P r .  87/5 (2) [6029]
O r o  j  oin e h  e.

B  IiieHH 6 r o  E e .iiiu ecT B a  11,1 c a p a !
U,, k . Cy# KpaeBHH # h h  enpaB  Kap-

h h x  y  J Ieb o bI p im H B  Ha ni#CTaBi § §  4 8 9  f,. 1 1 0 . 2 8 4 .  
i  4 9 3  3aK. Kap. i  §  3 7  3aK. n p a c ., m °  3m1ct 
apT H K yay y M im en o ro  b  u a c o n n r c ii: „ JIhctok  
I I paB #H “ 3 # h h  11 . h h h h h  1 9 0 5  ni/i, H a u ii-  
c e i o : „H an M B iT aM  c m b c k h i  p o ó iT H H K aM 4'
Bi/i, „ T p e o a  noBCTaTH11 # o  „ cboix  BH(5opHHx“ 
i Bi/i, „Ey#eMOHC #o6HBaTH c a “ , „ i # 0 .1110“ ,
MicTHTB B (106i 3 H a iie H a  3H 0H H H y 3 § §  5 8  a ,
b , c . i  6 6  2 3 . k . 1 npoTO ycupaB e^ zu iB .ieH a  
eCTB 3apa#H ceH a u e p e a  n;. k .  IIp o K y p a T o p a  
#epacaB H oro KOH(]ticKaTa c e i  u a c o n iic n .

B H a c n i/ą o K  T o r o  p irn e H H  3 6 o p o H e n e  
eCTB # a » iB in e  in n rp e H e  T o r o  a p T H K y n y  a  3 a -  
(SpaHHH H aK -aa#  M ae 6 y T H  3H H in;eH H H .

JlB B iB , # H f l  28. H H H H fl 1905.

U .  P r .  88/5 (2) [6028]
O r o n o m e H e .

B  iMeHH Gro Be.raraecTBa U j ic a p a !
U/, k . C y #  KpaeBHH # h h  cnpaB  Kap- 

HHX y  JlBBOBi pilHHB Ha HO#CTaBi §§ 489 
i  493 saK . Kap. i  § 37 3aK. n p a c .,  ni;o rpecT B  
ó p o m y p ii  n i#  H an iice io  : „ ̂ ZjeiioKpaTHUHU Pe- 
nyÓHHKa“ b  y C T y n a x  B i#  „ H a c a m n e p e #  HaM1£ 
# o  „ h k  caM x o u e “ B i#  „KopoTKO K a a cy n n 1' 
# o  „ IIa p o # H e  IIp a B n iH e 11 B i#  „Bel r p o in n “ 
# 0  „H oro HHHOBHHKaMH“ i  B i#  „ I l e  TUlŁKlU  
# 0  K inu/a, m ic t h t b  b  c o ó i 3HaMeHa 3 .io li n n y
§§ 58 a , b, i 6 6  2 TaKoac BHCTynKy 3 §§ 
491 i  494  a 3. k .  i npoTO ycH paB e#zniB .aeH a  
ecTB 3apH#3Kena lie p e 3  # .  k .  IIp o K y p a T o p a  
#epacaB H oro KOHijiicKaTa c e i ó p o m y p ii.

B  HacHBi#OK T oro pirneHH 36opoH eH e  
ecTB # a n B in e  m H peH e 'roi ó p o m y p ii,  a  3a- 
ń p a H H H  HaK.aa# Mae 6yTH  3HHiqeHHH.

•ZlBniB, #H fl 28. HHHHH 1905.

Boimaite obwieszczenia.
L. cz. Ow. 254/5 (1) [6059]

Przeciw  n ie zn a n em u  z m ie jsca  pobytu  
N ykole  K a łyn iukow i w n ió s ł  Uko K a ły n iu k  
pozew o w łasność pg. 1309/4, 1529,2 i 2600 
w Ostrynii.

R ozp raw ę  wyznaczono n a  29. s ie rpn ia  
1905 r.

K u ra to rem  d la  pozwanego ustanow iono  
M a k sy m a  W o ło szy n a  z O stryn ii ,  k tó ry  zastę­
pow ać będzie N y k o łę  K ałyniuka,  dopóki on 
się n ie  zgłosi lub  u s tanow i pełnom ocn ika .

0. k. Sąd  pow iatow y, Oddział IV .

T łum acz ,  28. czerwca 1905.

L. 111.623.
O b w i e s z c z e n i e  

e. k. M in is te r s tw a  sp raw  w ew n ętrz n y ch  z 27. 
l ipca 1905  L. 34.522, o za rządzeniach  wete- 
rynarno -T -o l icy jnych  co do w prow adzan ia  
zwierząt rac icow ych  (byd ła  rogatego , owiec, 
kóz, ś w iń )  z W ę g ie r  i K roaeyi S ław onii  do 
krajów  re p rez en to w an y c h  w  Radzie państw a.

Z, pow odu zawleczenia pom oru  do t u ­
te jszego  obszaru zakazuje e. k. M in is te rs tw o  
sp raw  w e w n ę t rz n y c h  w prow adzan ia  św iń  z 
pow ia tu  Sveti  Ivan-Ze.lina (k o m ita t  Zagrzeb) 
w K roacy i-S law on ii  do k ró les tw  i krajów  
r e p re z e n to w a n y c h  w  Radzie  pańs tw a.

N a s tę p n ie  n a  podstaw ie  zarządzeń w y­
d a n y c h  przez c. k. S ta ro s tw a  w  Dolinie, 
N ad w o rn ie ,  B ruek  n a d  L ita w ą  i K im polungu 
z pow o d u  p an u jąc e j  zarazy pyskow o-rac ico­
wej, zakazane  j e s t  w prow adzanie  zw ierząt 
r a c ic o w y c h  (bydła  rogatego, owiec, kóz, 
św iń)  z g ra n ic z n y c h  pow iatów  sądow ych  
Ja d ,  łączn ie  z m ias tem  Besztercze [kom ita t 
Besztercze-Naszód),  T araezv iz  (kom ita t  Ma- 
r a m a io s ) ,  N ezs id e r  (k o m ita t  Moson) n a  W ę­
g rze ch  do tu te jszego obszaru.

N a to m ia s t  znosi się w ydane zakazy 
w p ro w a d za n ia  zw ie rzą t  przeżuwających (byd ła  
rogatego , owiec, kóz) z g ran ic zn e g o  pow iatu  
sądowego M alaczka  (k o m ita t  Pozsóny) i w p ro ­
w adzan ia  św iń  z g ran icznego  powiatu sądow e­
go P u ch ó  ( k o m i ta t  T rencsen)  na  W ęgrzech .

Zniesienie, zakazów z naz w an y c h  po ­
wiatów n ie  n a r u s z a  obowiązującego n a  m o :y  
ugody  w e d łu g  art .  I .  u stępu  2. rozporządze­
nia m in i s te ry a b ie g o  z 22. w rz eśn ia  1899 
(Dz. u. p. N r .  179) aż do cz te rdz ies tego  
d n ia  po w ygaśn ięc iu  zarazy zakazu w p ro w a­
dzania  zwierząt p rzeżuw ających  (byd ła  ro­
ga tego , owiec, kórz) z g m in y  P e rn e k  (powiat 
sądow y M alaczka ),  w której p au o w a ła  z a ­
raza p y sk a  i rac ie ,  i w prow adzan ia  świń z 
g m in y  N em sova  ( p o w ia t  sądowy Puchó), w 
której p an o w a ła  róża w ąglikowa na  W ę­
grzech ,  jako też  z g m in  sąs iedn ich .

Co się p o d a je  do powszechnej w iado ­
mości odnośn ie  do  rozporządzeń c. k. M in i­
s te r s tw a  s p r a w  w ew nętrznych z 13. i 20. 
lipca  1905 L. 81 .539  i 33.169 ogłoszonych 
tu te jszem i obw ieszczen iam i z 15. i 21. l ipca 
1905 L. 103 .842  i  108.181 („G azeta  Lwow­
ska"  z 18. i 28. l ipca  1905 Nr. 161 i 166).

Pow yższe za rządzen ia  w chodzą w ży­
cie z dn iem  og łoszen ia  w  urzędowej „G a­
zecie L w o w sk ie j" .

Z c. k. N am ies tn ic tw a .

Lwów, d a ia  28. l ipca  1905.

W y k a z
panujących w Galic.yi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podsta­

wie sprawozdań c.. k. Starostw, przedłożonych od 17. do 28. lipca 1905.

Epizoocya P ow ia t M i ć

Zaraza pyska
i racic

W ąglik

Nosacizna

P a rc h y

Róża w ąglikowa

P om ór  św iń

C holera  drobiu

Biała
Buezacz

Tłum acz
Żydaczów

B obrka

Drohobycz
R aw a
Rudki
Sam bor
Złoczów

Borszczów

Brzesko
Buezacz
H u s ia ty n
Lw ów
T arnopo l

Dolina
Drohobycz
P eczeniżyn
Rzeszów

Biała

B ochn ia

Brody
Cieszanów
Drohobycz
Ja ro s ła w
Ja s ło
Kosów
K raków

Krosno
L im anow a
Ł a ń c u t
M ościska
N ow y Sącz
P ilzno

Rawa
Ropczyce
Sam bor
S kała t
S tan is ław ów
Tarnobrzeg
Tarnopol
T arnów
Tłum acz

Trem bow la
W adow ice
Złoczów

Borszczów

Buezacz
Dobrom il
Drohobycz
Ja ro s ła w
Kołomyj a
Ł a ń c u t
Przem yśl
P rz em y ślan y
Rawa
R o h a ty n

SamDor

S tan is ław ów  
S ta ry  Sam bor

T arnopol
T łum acz
T rem bow la
T u rk a

T arnów

Oświęcim (4 z a g r . ) ;
Buezacz (10 zagr.) ,  Kościela ik i (2 zagr,) ,  N agórzan- 

ka gm, i ob. dw. (5 zagr.) ,  Now ostaw ee (1 
zagr.) ,  P o tok  złoty gm. i ob. dw. (10 zagr.), 
Rusiłów  gm. i ob. dw. (8 zagr.) ,  Sokołów  (4 
zagr.), Soroki (4 zagr.), Zaleszczyki m ałe  ob. 
obw. ( I  z a g r . ) ;

N iża iów  gm. i ob. dw. (9 z a g r . ) ;
I w a n o w c e ( l  pas tw .) ,  Międzyrzecze (1 pastw.),  P o k ro ­

wce (1 pas tw .) ,  Żydaczów (3 pastw .).  T u ra d y  (1 
p a s t w . ) ;

Nowosieliee ob. dw. (1 zagr.), Podlisk i ob. dw.
(1 zagar.) ,  W odnik i (3 z a g r . ) ;

S tebn ik  (5 zagr.), Lużek do lny  (2 z a g r . ) ;
W ierzb ica  (4  z a g r . ) ;
K ołodruby  (2 p a s t . ) ;
Sam bor  (1 z a g r . ) ;
Ożydów (3 z a g r . ) ;

Iw an ie  pus te  ob. dw. (1 zagr.), Zalesie  ob. dw.
(1 za g r .) ;

Dębno ob. dw. (1 zag r .) ;
P rzew łoka  ob. dw. (1 z a g r . ) ;
P robużna  ob. dw. (1 z a g r . ) ;
Kośeiejów (1 z a g r . / ;
T arnopo l  (2 z a g r . ) ;

W ołoska  wieś (1 z a g r . ) ;  
R ychciee  (1 zagr.); 
R u n g u ry  (1 z a g r , ) ; 
Z głobień  (1 z a g r . ) ;

Dańkow ice (9 zagr.), Osiek (1 zagr.), W ilam owice 
(1 zagr.) ,  W ilkow ice (7 z a g r . ) ;

Barszków gm. i ob. dw. (3 zagr.), U ście  solne (6 
z a g r . ) ;

H rycow ola  (6 zagr.)  ;
S ien iaw ka (3 za g r .) ;
Hruszów  (3 zagr.)  ;
W ola  buchow ska (O strów ek)  (5 zag r .) ;
B rzyska (5 z a g r . ) ;
C zerhaaów ka  (2 z a g r . ) ;
Belechowice ( l  zagr.), Dąbie (1 zagr.), P rą d n ik  

b ia ły  (1 z a g r . ) ;
W ie trzno  ob. dw. (1 zag r .) ;
P ogorzany  (5 z a g r . ) ;
S a /z y n a  (8 zagr.) ,  S tare  m iasto  (6 z a g r ) ;
Sądow a W iszn ia  (7 zag r .) ;
P rzydom ica  (4 z a g r . ) ;
B łażkowa (4 zagr.), S ło tow a (4  zagr.) ,  W ola  brzo- 

s tecka  (1 za g r .) ;
B ru ck e n th a l  (10  z a g r .) ;
Brzeźnica (2 z a g r . ) ;
Czyszki (11 zagr.) ,  N ad y b y  (9 zagr.)  ;
Touste ob. dw. (1 z a g r . ) ;
T u s ta ń  (3 z a g r . ) ;
Grębów (10 zagr.), Cygany  (3 z a g r . ) ;
Obarzańce (7 zag r .) ;
Tarnów  (S tru s in a  1 z a g r . ) ;
Bortn ik i  (25 zagr.) ,  Jezie rzany  (19 zagr.), K ras iłów ka 

(9 zagr.), K rzyw otu ły  dolne (9 zagr .) ,  K rzyw otu ły  
gó rne  (4 zagr.)  ;

K obyłowłoki (3 za g r .) ;
Przec iszów  (11 zagr.), Ł ęezany  (8 z a g r . ) ;
P łuchów  (1 zag r .) ;

Głęboczek (9 zagr.) ,  P iszcza tyńee gm. i ob. dw. (3 
zagr.), S ka ła  (2 zag r .) ;

Bobrow nik i (1 zag r .) ;
G rabow nica ob. dw. (1 z a g r .) ;
D obrow lany  (9 zagr.) ,  W ola  jakóbow a (4 zag r .) ;  
K rasne  (4 zagr.) ,  Leżaehów (10 z a g r . ) ;
K ołom yja  (5 zagr.)  ;
S ta re  miasto (4 z a g r . ) ;
M ie lnów  (1 zagr .) ;
W ojciechow ice (1 zag r .) ;
Bełżec ob. dw. (1 zag r .) ;
Bouszów ob. dw. (1 zagr.) ,  S łoboda  bukaczowiecka 

(1 z a g r .) ;
B ilina  w ielka (4 zagr.), Kalinów  (18 zagr.) , Ł ąka  

ru s ty k a ln a  [10  zagr.), R a jta row ice (5 za g r .) ;  
Krecbowee (1 zagr.), S tan is ław ów  (1 zagr .) ;
Błozew g ó rna  (1 zagr.), M szauiec (6 zagr.) ,  Ter ło  

(4 z a g r .) ;
Iwaczów gó rny  (1 z a g r .) ;
Tyśm ien ica  ( l  z a g r ) ;
S łobódka janow ska gm. i ob. dw. (5 z a g r . ) ; 
K om arn ik i  (1 zagr.) ,  Ż ukotyn  (2 z a g r . ) ;

Borszczów Kapuśoińce (1 z a g r . ) ;
Dobrom il P osada  now om iejska  ( i  z a g r . ) ;
Ja ros ław Miękisz now y (1 zag r .) ;

W ściek lizna Podgórze Zbydniowice;
P rzem yśl Łuezyee (1 z a g r . ) ;
S ka ła t Zielone (1 z a g r . ) ;
Sokal Horbków (1  z a g r . ) ;

Rudka  (7 zagr.).

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28. lipca 1905.
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L. 872/05 [5985 3 - 8 ]

O g ł o s z e n i e .
C. k. Izba n o ta ry a ln a  we Lwowie wzy- 

Wa tych, k tó rym  w myśl us tępu  I. § 25 
ust. not, na  mocy ustaw niczego p raw a  za­
stawu zaspokojenie z kaucyi służbowej śp. 
Konstantego R udnickiego jako by łego  sub- 
stytuta no ta ryusza  w Bolechowie i Bełzie 
dalej jako c. k no ta ryusza  w P otoku  złotym 
Wreszcie jako c. k. no ta ryusza  w H usia tyn ie  
z czasów jego  u rzędowania  na  tych  posadach 
się należy, aby p re tensye  swoje do tej kau ­
c j i  służbowej w przeciągu 6 m iesięcy od 
dziś licząc w podpisanej c. k. Izbie nota- 
fJa lnej zgłosili,  i l tże  po up ływ ie  tego t e r ­
minu bez względu n a  ich  p re tensye  nas tąp i  
Zfczwolenie na zwrot tej kaucyi służbowej 
spadkobiercom śp. K ons tan tego  Rudnickiego.

0. k. Izba no ta rya lna .
Lwów, dnia 10. cz rw ca  1905.

h  cz, 0. II.  282/5 (1)  [6046]
Przeciw Zoili z K ijanków  P e r k o w s k ie j  

z K obylanki ,  k tórej miejsce pobytu  je s t  nie- 
z*ane, w nies ionym  zosta ł do c. k. sądu  po­
wiatowego w Gorlicach przez P io t r a  Oleśko- 
wicza w Krugu, pozew o 400 kor. zpn.

N a  podstaw ie  pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozpraw y n a  dzień 7. w rze­
śnia 1905 o godz. 9 rano.

Celem s trzeżenia  p raw  Zofii z K ijan-  
ków Piórkow skiej,  u s ta n aw ia  się p an a  adw. 
Dr. Dziubczyńskiego w Gorlicach.

Tenże ku ra to r  zastępować będzie ku- 
fandkę w rzeczonej sp raw ie  n a  je j  koszt 
> niebezpieczeństwo, dopóki ona sam a w są ­
dzie się n ie zgłosi lub pe łnom ocn ika  n ie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dn ia  22. lipca 1905.

L. cz. C. I II .  427/5 (1) [6025]
P rzec iw  Janow i Seibel, b. szynkarzow i 

W B ia ł t j  górze (W e isse n b e rg ) ,  k tórego  miejsce 
Pobytu je s t  n ieznane ,  w n ies iony  zos ta ł do 
c. k. sądu  powiatowego we Lwowie przez 
Prot. firmę h and l .  „Lejby  K ra m p n e ra “ w 
^niesieniu  pozew o 270 kor. 74 hal.  zpn.

N a  podstaw ie  pozwu wyznaczony t e r ­
min do rozpraw y n a  dzień  3. s ie rpn ia  1905 
U  godz. przed po łudniem , sa la  Nr. 3.

Celem strzeżenia p raw  pozw anego Ja-  
11 a Seibel, u s ta n aw ia  się p a n a  dr, K ry g o w ­
skiego we Lwowie ku ra to rem

Tenże k u ra to r  zastępow ać będzie po ­
zwanego w rzeczonej sp raw ie  n a  jego koszt 
*. niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
s*§ nie zgłosi lub pe łnom ocn ika  n ie  zamia-

ć .  k. Sąd pow iatow y S. II. ,  Oddział III .  
Lwów, dn ia  24. l ipca 1905.

L. cz. C. I. 96,5 (2) [6052]
Przec iw  g łu c h o n iem em u  Iw anow i Łaba  

^ Przedborzu, w n ies iony  został do c. k są- 
powiatowego w  Krakow cu przez F e d k a  

^eluezko pozew o uznan ie  p raw a własności 
3/6 części c ia ła  h ip .  Iw. 143 w Przedborzu 

N a  podstaw ie  pozwu wyznaczono au 
dyencyę do rozpraw y n a  dzień  26. s ie rpn ia  
1905 godzina  8 rano.

Celem strzeżenia  p raw  g łuchon iem ego  
Iwana Ł ab y  u - tanaw ia  się p a n a  dr. N eben-  
Zańla, adw. w K rakow cu kuratorem .

Tenże k u ra to r  zastępow ać będzie g łu ­
choniemego w rzeczonej sp raw ie  n a  jego 
*°szt i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
Sl§ n ie  zgłosi lub pe łnom ocnika  nie zam ia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
K rakowiec, dn ia  30. czerwca 1905.

cz. Cw. 161/5 (15) [6038 1 - 3 ]
Ig n ac em u  D anzingerow i,  kupcowi w 

‘Js łow icach  w spraw ie  toczącej się przed c. k. 
idem  obwodow ym  jako  h a n d lo w y m  w W a- 

lew icach  przeciw  A n to n ie m u  Kudasowi, han- 
■llarzowi koni w Oświęcimie o 2000 kor. ma 
p jć  doręczoną uchw a ła  z dn ia  30. czerwca 
1 7 - 1'pca b. r. 1. cz. Cw. 161/5 (13 i 14), 
którą dozwolono egzekucyi n a  rzecz Adolfa 
Glasera pro tokołow anego kupca w W L d n iu .

Ponieważ Ig n ac y  D anz inger  n  e przy ­
ją ł ty c h  uchw ał, u s ta n aw ia  się mu w celu 
^trzeżenia jego p raw , k u ra to ra  w osobie p ana

• J a n a  Iw ańsk iego ,  adw oka ta  w W a d o w i­
cach.

j Tenże k u ra to r  zastępować będzie tegoż 
goacego £)anz igera  z M ysłowic w rzeczo- 
eJ spraw ie  n a  je g o  koszt i niebezpieczeń- 

g. dopóki on sam w sądzie się nie zgło 
pełnom ocn ika  n ie  zam ianuje .

Koszta tego podania  przyznaje  się po­
nowi w kwocie 7 kor. 73 hal.

• k. Sąd obwodowy jako hand low y,  
Oddział II.

Wadowice, dn ia  21. l ipca  1905.

L - ez E. 412 5 (4)  . [6021]
Cieti a“ 0wi Taborowi, synow i Szym ona z 
ski n  osta tn io  zamieszkałemu w M oraw- 

leJ O straw ie w spraw ie  toczącej się przed

c. k. sądem powiatowym  w W iśn iczu  p rze ­
ciw n iem u  o 380 kor. zpn. m a być doręczo­
na  u ch w a ła  z dn ia  29. k w ie tn ia  1905 1. cz. 
E. 412.5 (1), k tórą  zarządzono w pis  p rzy ­
musowego p raw a  zastawu w s ta n ie  b ie rnym  
połowy realności lwh. 49 gm. Cichawka 
d łużnika  J a n a  T abora  w łasnej  oraz licytacyę 
tejże realności .

Pon iew aż  niewiadomo, gdzie J a n  T a ­
bor przebywa, u s ta n aw ia  się w celu s trze­
żenia jego  praw  k u ra to ra  w osobie pana  
Szym ona T abo ra  w Ciehawce.

Tenże k u ra to r  zastępować będzie J a n a  
T ab o ra  w rzeczonej sp raw ie  n a  jego  koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lu b  pełnom ocn ika  n ie zamianuje.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział III .
W iśnicz,  d n ia  7. l ipca 1905.

L. ez. I II .  301 884 (27) [6015]
Joach im ow i S ch m ette r l ig  i D aw idowi 

Leibie H e r n is c h o ^ i  w spraw ie  toczącej się 
przed c. k. sądem  powiat, w K opyezyńcach 
przeciw Ohaji W allach  w Chorostkow ie o 
in tabu lacyę  p raw a  w łasności  do połowy r e ­
alności lwh. 1024 gm. Ohorostków m a być 
doręczoną uchw ała  z dn ia  9. m a ja  1905 1. cz.
III .  301 884 (26), którą dozwolono i za rzą­
dzono w p isan ie  Ohaję W allach  za w łaśc i­
cielkę nabytej po łow yrea lności z lw h. 1024 
gm. Ohorostków.

P oniew aż niewiadomo gdzie Jo a ch im  
S c h m e t te r l in g  i Dawid Leib H ern isc h  prze- 
bwają, u s ta n aw ia  się w celu s trzeżenia  ich 
praw, k u ra to ra  w osobie p ana  dr. Adolfa 
P ohril lego ,  adw. w Kopyezyńcach.

Tenże kura to r  zastępować będzie wyżej 
nazw anych  w rzeczonej spraw ie  n a  jego 
koszt i n iebezpieczeństwo, dopóki on w s ą ­
dzie się  nie zgłosi lub pełm ocnika do do­
ręczeń n ie  zamianują .

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kopyczyńce, dn ia  14. czerwca 1905.

Kuratele.
L. cz. V II .  404 95 (9)j [5864 2 - 3 ]

U stanow iona  uchw a łą  z 20. s ie rpn ia  
1905 1. 9766 ku ra te la  z powodu m a rn o tra w ­
s tw a n ad  E leono rą  P ie c h a rsk ą  z W ojs ław ia  
zostaje zniesioną.

O. k. Sąd powiatowy.
Mielec, dn ia  18, k w ie tn ia  5 905.

L. cz. P. IY. 98/5 (6) [5805 2 - 3 ]
B enedyk ta  Ju rk iew icza  uznano m a rn o ­

trawcą, a k u ra t  rera d lań  ustanow iono Mi­
c h a ła  S ered iuka  w Załuczu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
S niatyn ,  dn ia  17. m aja  1905.

L. cz. P . 88/5 (3) [5797 2 - 3 ]
Jó z e f  R a tus ińsk i  z M ielca uznany u m y ­

słowo niedołężnym , ku ra to rem  jego  F ra n c i ­
szek R a tus iń sk i  z Mielca.

O. k. Sąd powiatowy.
Mielec, 24. m arca  1905.

L. cz. L. 23 4 [5938 2 - 3 ]
Za um ysłow o cho rą  uznano A n n ę  Bur- 

sak c. H ryc ia  w Zielonej.
K ura to rem  je j us tanow iono Iw a n a  Ha 

piek  s. A n n y  w Zielonej.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
N adw orna ,  dn ia  20. lutego 1905.

L. cz. P. 119 5 (6) [5934 2— 3]
M aryę  D ra g a n ,  wdowę po Lesiu ,  wło- 

śc iankę z Buczaczek uznano m arno traw czy-  
nią. K ura to r  Iw a n  M ichaj luk  Ju r i ja ,  ro ln ik  
z Buczaczek.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I I I .  
Gwoździec, dn ia  23. czerwca 1905.

L. cz. P . 82 00 [5973 2 - 3 ]
S im chego  Sorokę z R o h a ty n a  uznano 

g łupkow atym , a kura to rem  dlań u s tanow io ­
no Salam ona S chaeh te ra .

O. k. S ąd  powiatowy.
R ohatyn , 30. czerwca 1905.

L. cz. P. 1 1 3 5  (5) [6007 2 - 3 ]
E udokia  Tymoszezulr, wdowa po Iwanie , 

z Cieszkowa zos ta ła  u znaną  um ysłowo chorą ,  
ku ratorem  jej us tanow iono F e d o ra  Tym o 
Szczuka J u r k a  z Oleszkowa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Zabłotów, dnia 18. m aja  1905.

L. cz. L. 10/5 (2) [5949 2 - 3 ]
A n n a  I lasz m ałżonka  W asyla ,  włościan- 

ka  z O hotyńca u zn a n a  za ob łąkaną .
K ura to r  W asy l Hasz w Ohotyricu.

0 .  k. Sąd powiatowy.
Krakowiec, dn ia  20. l ipca 1905.

L. cz. L. 3/5 (9) [5872 2 - 3 ]
Za g łupkow atego  uznano Ludw ika  Sie- 

p raw sk iego  z Miejsca.
K ura to rem  us la so w io n o  Tom asza  Szy- 

mochę w Miejscu.
O. k, Sąd powiatowy, Oddział I.
Zator, dn ia  20. czerwca 1905.

L. cz. L 7 5 (5) [5867 2 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

Onufrego Suku&ckiego z Suszna uznano 
m arnotraw cą.

K ura torem  dla nN go ustanow iono  A n­
drze ja  Koczana ze Suszna.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radziechów, dn ia  5. czerwca 1905.

L. cz. P. 124/5 [5866 2 - 3 ]
O b w i e s z c z e n i e .

T ym ka Mostowego z P aw ło w a  uznano 
m arno traw cą .

K ura to rem  d la  n iego  us tanow iono  J ó ­
zefa K uszyńskiego z Paw łow a.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radziechów, d n ia  6. czerwca 1905.

L. cz. L. 10/5 (7) P . 162 5 [5893 2— 3]
Iw a n  Papuszczak, syn  S tacha  z Uście- 

czka uznany za m arno traw cę .
Kurasorem  ustanow iony  Iw an  Koropecki 

z Uścieczka.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
T łuste ,  dn ia  4. lipca 1905.

L. cz. A. 90,5 (7) [5943 2 - 8 ]
N ieznanego  z m ie jsca  pobytu  G rzeg o ­

rza Ilczyszyn wzywa się, by do roku  do 
spadku po M iko ła ju  Ilczyszyn się zgłosił.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tłumacz, dnia 30. m aja  1905.

L. cz. P. 111 5 (9) [5870 2 - 3 ]
Za umysłowo cho rą  uznano M icha l inę  

P recką  w Barszezowicach.
K ura to rem  je j u s tanow iono  Piotra 

Nyszczego w Barszezowicach.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział I II .  
W inn ik i ,  dn ia  13. l ipca  1905.

Amortyzacye.
L. ez. T. 47 5 (1) [5310 1 - 3 ]

Na w niosek  E lia sza  S cha tzke ra  w R a ­
wie ruskiej w draża  się postępow anie  celem 
am ortyzacyi weksla, rzekomo zaginionego 
z da ty  Raw a dn ia  11. kw ie tn ia  1869 na  
11 zł. wa. opiewającego, dn ia  11. l ipca 1869 
pła tnego , w ystaw ionego  przez E liasza  Schatz­
kera, akceptowanego przez A n n ę  vel H anu  
się Daszyc-ką.

W zyw a się przeto  ew en tua lnego  posia­
dacza wyż opisanego  weksla, by do dni 45 
od osta tn iego  ogłoszenia tego edyk tu  swe 
praw a  do tego weksla w tu t.  Sądzie zgłosił, 
gdyż w przeciw nym  razie zostanie ten weksel 
za n ie is tn ie jący  uznany.

O. k. Sąd kra jow y jako hand low y,  
Oddział VII.

Lwów, dn ia  8. czerwca 1905.

L. cz. T. 50/5 (2) [5705 1 - 3 ]
N a  wniosek p. S tan is ław y  Obtułowi- 

czowej i p. D ra  S tan is ław a  Opolskiego 
wdraża się postępow anie  celem am ortyzacyi 
w nioskodawcom  rzekom o zaginionej książe­
czki w kładkow ej galic.  K asy oszczędności 
Nr. 131.472 n a  kwotę 500 kor. i n a  imię, 
„Kolonia lecznicza w R y m an o w ie“ op iew a­
jącej.

E w en tua lnego  posiadacza powyższej 
książeczki w kładkow ej wzywa się przeto, by 
swe p ra w a  do tejże w tu t.  Sądzie zgłosił, 
w p rzec iw nym  bowiem razie  książeczka po­
wyższa po up ływ ie 6 miesięcy od dn ia  
os ta tn iego  ogłoszenia tego  edyk tu  za n ie ­
is tn ie jącą  u znaną  zostanie.

O. k. Sąd k ra jow y cywilny,
Oddział VII.

Lwów, dn ia  27. czerwca 1905.

L. cz. T. 9.5 (2) [5231 1 - 3 ]
N a  w niosek  H ry n ia  Sołczuk<, ro ln ika  

w W ik to row ie  w draża  się postępow anie  ce­
lem am ortyzacyi rzekomo przez w niosko­
dawcę zagubionej książeczki wkładkowej 
Kasy oszczędności m ias ta  S tan is ław ow a N r.  
7664/15.289 na  70 kor. 17 hal.  opiewającej.

P osiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił  się ze swojemi p r a ­
wami w ciągu jednego  roku, sześciu ty g o ­
dn i i trzech  dni, w przeciw nym  bowiem r a ­
zie po upływie powyższego czasokresu r ze ­
czona książeczka w kładkow a za n ie is tn ie ­
j ą c ą  zos tanie uznaną.

0 .  k. Sąd  obwodowy, Oddział IV. 
S tan is ław ów , d n ia  22. kw ietn ia  1905.

Firmy.
L. cz. F irm . 864 poj. I I I .  218 [5630]

W pis  do re jestru  hand low ego  firmy 
pojedynczej.

W p isan o  do re je s tru  hand low ego  dla 
firm p o je d y n c z y c h :

S iedziba f i r m y : Gródek 
Brzm ienie  f irm y: N achem je  Wolf. 
P rzedm io t p rzedsięb iors tw a : hande l to ­

w arów  korzennych  i mąki.
W łaściciel ( I ) :  N echem je  Wolf.
Dzień w p isu : 5. l ipca  1905.

O. k. S ąd  k rajow y ja k o  handlowy, 
O ddział IV.

L w ów , dn ia  5. l ipca  1905.

L. cz. F i rm .  615 sp. I. 117 [5631]
Zm iany  i dodatki odnoszące się do w pisa­
n y ch  już w rejestrze hand low ym  firm po ­

jedynczych  i spółkowych.
Do re je s tru  firm spółkow ych wciągnię to  

co nas tęp u je :
Siedziba f irm y: Lwów.
Brzm ienie f irm y: G. S ey fa r th  i D. Czaj­

kowski.
Dotychczasowy przedm iot p rzeds ięb io r ­

s tw a :  ks ięgarn ia ,  sk ład  n u t  i sztuk p ięknych .
Z m iana firmy n a  „G. S e y fa r th 1',
W y s tąp i ł  spólnik  D am ian  Czajkowski.
Oddtąd w łaścic ie lem  G ustaw  Seyfar th .
W szystk ie  in n e  w pisy  wykreślono.
Dzień w pisu :  6. l ipca 1905.

C. k. Sąd  k ra jow y jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dn ia  6. l ipca  1905.

L. cz. F irm . 649 sp. II. 190 [5633]
Zmiany i dodatki odnoszące się  do w p isa ­
n ych  już  w re jes trze  han d lo w y m  firm po­

jedynczych  i spółkow ych.
Do re jes tru  firm spółkow ych w ciągnię to  

co n as tępu je :
Siedziba f i rm y :  Lwów.
Brzm ienie f irm y: J .  N euberger  i Spk. 
P rzedm io t p rzedsięb io rs tw a : sprzedaż 

maszyn rolniczych.
W y s tąp i l i :  E m a n u e l  Kitz i M icha ł

Staff.
O dtąd  w łaścic ie lem  sam Jakób  N eu­

berger.
W szystkie inne w p isy  wykreślono. 
Dzień w p isu : 6. l ipca  1905.

C. k. Sąd krajow y ja k o  handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, d n ia  6. l ipca  1905.

L. cz. F i rm .  581 pojed. 5 [5742]
W y k re ś len ie  firmy.

W ykreślono  w re jestrze  d la  firm poje­
dynczych.

Siedziba f irm y: S kowierzyn .
B rzm ienie  f i r m y : H ersch  Zeisel. 
P rzedm io t p rzeds ięb io rs tw a :  wyrąb  lasu 

i h a n d e l  drzewem.
Z powodu rozwiązania interesu.
D ata  w p isu :  27. m a ja  1905.

C. k Sąd obwodowy jako handlow y, 
Oddział 'V.

Rzeszów, d n ia  27. m a ja  1905.

G. ZI. F i rm .  716 Stow. I. 115/21 [5714]
E in g e t ra g e n  w urde  im G enossenschafts-  

reg is te r  bei der  f i rm a:  „C reditvere in  fiir 
H an d e l  und Gew erbe in  Jez ie rzany  bei 
Czortków, reg .  G enossenschaf t  m it  beschrank-  
te r  H af tung  in  L iq u id a t io n “ , dass bei der  
am 4. A p n l  1905 ab g e h a l ten e n  XI. o rden- 
t l ichen  G enera lversam lung  die L óschung  der 
G enossenschaf t  aus dem G enossenschaf ts re-  
g is te r  w egen beendeter  L iąu id a t io n  beschlos-  
sen  wurde.

K. k. Kreis- ais H an d e lsg e r ie h t ,  
A b te i lu n g  II.

Tarnopol,  am 16. J u n i  1905.

L. cz. F irm . 856 Stow. II.  148 [5774]
Zm iany i dodatk i do w p isanych  już  

firm stowarzyszeń.
W pisano  w re jes trze  stow arzyszeń za­

robkow ych  i gospodarczych.
S iedziba s tow arzyszenia:  Lwów, ulica 

S trzelecka 1. 4.
Brzm ien ie  f irm y: Tow arzystw o oszczę 

dności i kredytowe, s tow arzyszen ie  za re je ­
s trow ane  z ograniczoną poręką.

N a walnem  zgrom adzeniu  z 2. czerwca 
1905 uchwalono rozw iązanie  i likwidacye 
stowarzyszenia, a l ikw ida to ram i s tow arzy­
szenia w ybran i  do tychczasow i członkowie 
d y r e k c y i : P in k as  Menkes, Jo n te w  L ipę  Lif- 
schiitz, R aehra ie l  H alpern ,  E is ig  G rabscheid ,  
Józef  P o s te r ,  E m il  Miitz, A b ra h a m  Józef 
S chw arzw ald ,  Leizor G erstenfeld.

D ata  w p isu :  30. czerwca 1905.
0. k. Sąd kra jow y ja k o  handlow y, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 30. czerwca 1905.
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® Po cenach
rodakeyjnyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lw ow skich , 
krakow skich, w arszaw skich , w ie­
deńskich, czeskich, francuskich e tc ,, 
czasopism fachowych miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia  na  klisze i ry sunk i  do ogłoszeń, 

prenumeratę na w szelk ie pisma
przyjmuje

Ajencya dzienników i ogłoszeń 
S O K O Ł O W S K I E G O

we Lwowie, Pasaż Hausmana I. S.
Kosztorysy gratis

0 & B B  B B B  B B B B  B B B % i

Robię papierosy 5 centów  od setki 
Zamorska, ul, Hausnera 10.

Orobsae ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 l.alerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

R e n g l o i y  3 kor. 20 hal , gruszk i  i jab łk a  sto­
łowe 3 kor. wysyła  w 5 klg. koszynaeh franco 

L. PRIN Z, w Zaleszczykach.

Subjekt młody
z h and lu  towarów bławatnych i ga lan tery jnych  
poszukuje miejsca  zaraz.  Łaskaw e zgłoszenia  W. D. 

Chełm poste restante.

Story i Źaluzye
wszelkich systemów.

Cenniki wysyJa gratis i franco
W . Adsnmski

Lwów, Akademicka 2 i Sobieskiego 4,
(dawniej Ju rgens) .

Pożyczki
załatwia  za kondyktem i bez kondyktu  dla P. T. 
urzędników, oficerów w ogólności,  profesorów, wie­
lebnego duchowi, ństwa, 'nauczycieli ,  notaryuszy, 

adwokatów i aptekarzy

Reprezentacya „Beamten - Vereinu“
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 7.

0 jakiekolwiek zatrudnienie
prosi zawodowy ogrodnik, k tó ry  z pow du ciężkiej 
cdioroby utraciwszy miejsce,  teras po powrocie do 
zdrowia został  wraz z rodziną bez środków do ży­
cia. Łaskawe zgłoszenia  przyjmie Adm inis traey  s 

Gazety Lwowskiej pod lit .  M .  K .

5 kor. i f isc s i i z i o i e p  z a r o l i
T ow arzystw o p oń czoszk o­
w y ch  m aszyn dla zajęcia  
dom ow ego poszukire pań i pa­
nów do pończosiko opj roboty na  

łjSjSgMIjefg p P f r  ”  naszej maszyn e. Pojedyncza i 
sz-' M a  lWmta — przez cały rok 
zajęcie w dornu Żad; a umio- 

iiS .if t-  T  •  jętność nie jes t  potr/.ebna do tego..
h  Oddalenie nie przeszkadza, mo­

żna łatwo sprzedać tę pracę.

Thos. H. Whittick & Co., Prag,
Pctersplatz 7. I ,  — 277.

Z dniem 1. września b. r. zostanie 
otwarty we Lwowie pod kierowni­
ctwem nauczyciela szkół, średnich 

em. prof. W. P. Wilusza,
o r a z  n a d z o r e m  O r a  M e d y c y n y

INTERNAT DLA UCZNI
uczęszczających do szkół średnich 

i dla prywatystów.
Zarząd ręczy za doskonały wikt,  hygienę, nadzór  

nad nauką  i k o re p e ty c ja m i  
G mnastykę, szermierkę, języków obcyeb, oraz na­

ukę muzyki, udzielać będą profesorowie faehowi. 
In terne t  posiadać będzie własne łaz ienki ,  ogród do 

zabaw, czytelnię i t. p.
W aru n k i  p rzy jęcia  przystępne. 

Z g ł o s z e n i a  przyjmuje i bliższych informaeyj u- 
dziela c. k. kone. Bairo  informacyjne Z PACIiO- 
L15G0, cm. c. k. urzędnika,  Lwów, Orm iańska  i. 30. 
P rog ram  naukowy i regu lam in  domowy do przej­
rzenia u kierownika Prof. gim. Wilusza Lwów, ul. 

A kadem icka  15, II. piętro.

K o n k u r s .
Niniejszem ogłasza  się koukurs na  jedno sty- 

pendyum  210 kor. rocznie,  dla ucząc j się młodzieży, 
zapisem ś. p. Sylwestra Antoniego Brzezińskiego 
ustanowione.

Warunki osiągnięcia są następu jące :
1, Nazwisko i pochodzenie polskie, bez ró ­

żnicy obrządków, ub gi s tan  rodziców, urodzenie we 
wschodniej części Galicyi oraz uczęszczanie do g i ­
m n az ju m  " e  Lwowie, Brzeżanach Jub Złoczowie

2. Młodzież, imienia  Brzezińskich i Kreeho- 
wieekisb,  przy równych kw a l if ikac jach  m a pierw­
szeństwo.

3 Ci, którzy te sfypendya otrzymają,  obowią­
zani  będą według woli fundatora  p rzykładać się do 
nauki dziejów, liter- tu ry  i archeologii polskiej,  i w 
tej mierze m ają  oprócz zaświadczeń s-kolnych, każ­
dego roku p rzedk ładać  kuratorom  ustną k b  p ise ­
m ną rozprawę.

Młodzież ubiegająca się o to s (ypendyuin ma 
S'ę zgłosić listami frankowanymi, opatrzonymi świa­
dectwem ubóstwa i zaświadczeniem s z k o l D e m  osta­
tniego półrocza, po dzień 28 sie rpnia  1905 do p. 
Kazimierza  Obe t j ń s k :ego w Strouibabaeh p Krasne.

ZGączone dokumenia  będą zw rócon11, nabży, 
więc podać dokładny  adres.

Ci, któ yeh podania nie zostań*, uwzględnione, 
o trzym ają  dokumenta bez odpowiedzi

Z a  t r z y  k o r o n y  f r a n c o
(cena księgarska siedm koron)

^^■s^ładrrLisr d z ie s ię ć  x ó ż x x y c h .  t e m ó w

„K fM iotekl Mowosci46
Aires: Biuro i z i e i t i i ,  we L io i ie ,  Pasaż l n u  9.

N a w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE. 
przyjmuje prenumeratę z dostają w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - ...................................

Ajencya dzienników i ogłoszeń St. S o k o ł o w s k i e g o
L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

:q
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!!Jnż w|§xedl!!
„ E D R Y E R  K O LE JO W Y11

W ażny od 1. maja 1905.
Rozkład jazdy pociągów osobowych i pospiesznych w G a l i c y i

i Bukowinie.
Połączenie do miast zagranicą, do miejsc kąpielowych, oraz ceny bile­

tów do wszystkich stacyj.
C e n a  3 0  l i a l .

z przesyłką 85 hal.
Do nabycia w Biurze dzienników we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 

i we wszystkich trafikach.
Wysyłamy tylko za nadesłaniem pieniędzy.
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Najnowszy skorowidz galicyjsM
wydany w roku 1904

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłką 6 kor. 20 hal

Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Północno Wiem. Lloyd,
(Norddeutscher Lloyd) 

GENERALNA AGENTURA DLA GALICY!
we Iwowic, pasaż JCausraa^

Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto­
wymi parostatkami:

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki:
(N o w eg o  Y o r k u , B d d m o r e ,  CJ»łv4?atou)

Kanady; Brazylii; Argentyny (Buenos Aires).
Australii; Japonii; Chin etc.
B i l e t y  k o l e j o w e  d o  k s a ż d e j  s t a c y i  P ó ł n o c .  A m e r y k i .

K arty o k rężn e  *lt> ja zd y  „N a o k o ło  świata*4.
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak i mor­

skich udziela i bilety sprzedaje:
Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie,

P a s a ż  B f e u s m s m a  S

S y ł e i i A
John Craven Burleiyh, pewien kupiee londyński,  pisze:

Jeszcze przed kilku laty była moja czaszka catkism ł/sa. Mój ojciec i dziadek byli łysi. 
W łm y  mojej matki były z p rzy ro d y  nadzwyczaj oienkie. Już byłem się oswoił z tą myślą, że 
zostanę łysym, aż dopóki pewnego dnia  podczas wycieczki do Szwajeary i  poznałem się z pe ­
wnym 'uczonym panem w s ta rszy m  wieku, k tóry  mię w ciągu rozmowy wprost z ap y ta ł  czy nie

życzyłbym sobie posiadać bujny zarost  włosów.
Nadzwyczaj zacii kawioay d łeiu całk iem  n a tu ra ln ie  potwier­

dzającą odpowiedź Wtedy opowiedział 011 mi źe przez całe swe 
życie zajmował się chemią a w szczególności ehorob im i włosów. 
IB a  potw ierdzenia  swych słów, zenotow i  011 mi pewną formułę i 
poLei? mi najusilniej p repara t  kazać sporządzić. Przyjechawszy 
do Genewy nie zaniechałem  tego wykonać i używałem prepara tu  
przez k ió tk i  czas. Po trzeci) tygodniach  poczęły się włosy o i :i- 
wiae a po czterdziestu dniach była  moja czaszka * ło  a.ni całki .m 
pokryta. Czę-ó pom ady dałem d.iom pizyjaeio łom ; jed n ą  część 
pewnej damie, k órej włosy zupełnie były' wypadły. Rezultat był 
w obu wypadkach zdumiewający. Od tej pory, otrzymawszy wpierw 
od uczonego, który to odkrycie uczynił,  pozwolenie,  sprzedaję  ton 
środek kosmttyczny. Jestem w przyjemnem położeniu, serki równych 
przykładów silnego dz ia łan ia  u osób obojga płci  nawieść. Nie je s t  
to żaden środek tajemniczy. Gwarantuję ,  że nie zawiera żadnych 
składników zdrowiu lub skórze szkodliwych

Aby się jednak  Pan  mógł przekonać o prawdziwości tego 
środ ka ,  będzie Panu na  życzenie w ys łaną  bezpłatna  próbka Potem zaś gdy Pan  znajdzie, że 
Fańskie  włosy, zaczynają, rosnąc,  może P an  nabyć dalszą ilość za cenę umiarkowaną u pana  
W il iam a  Scotiy we W iedniu ,  k tó ry  ma monopol sprzedaży dla Austro-Węgier,

= P r ó b k a  b e z p ł a t n i e .  -

sp
Każdemu czytelnikowi, który mi powołując się na tę gazetę przyszłe swoi 

oudentce wyraźnie  napisany,  przyszło próbkę bezwarunkowo bezpłatn ie .  Należy

W I L L I A M  S C O T T
Wiedeń, Wiesi I./855, ^ranz Josefs-Ka! 19.

adres na  kore- 
adresować :

L. 40229,2

Obwieszczenie.
[5984]

0 .  k. D yrekcya  kolei p ań s tw o w y c h  w  S tan is ław ow ie  zam ierza w drodze p isem nych  
ofert  w ynająć  względnie  w ydzierżaw ić lokal przeznaczony n a  prowadzenie  restauracyi 
kolejowej w P o tu to rach  od dn ia  1. październ ika  1905.

Ofiarować się mający czynsz rozum ieć się będzie je d y n ie  za na jem  lokalności r e ­
stau racy jnych ,  zaś za lokalucści m ieszkalne  w powyższej stacyi, oznaczony zostan ie  czynsz 
na jm u  u a  podstaw ie  w ym iarów  p rzes trzen i  i cen d la  funkeyonaryuszów  c. k. kolei p a ń ­
stw ow ych przyję tych.

Dzierżawca res tau racy i  obowiązany je s t  prócz tego płacić ty tu łem  n&leżytości za 
czyszczenie i opał  lokali res ta u racy jn y ch  s ta ły  rycza łt  roczny w kwocie 116 kor. 12 hal., 
oraz złożyć kaucyę w wysokości połowy rocznego czynszu na jm u  lokalów re s ta u racy jn y ch  
i m ieszkania oraz specya lną  kaucyę w kwocie 50 kor.

Bliższe w arunk i  i szczegóły dzierżawy p rze jrzane  być m ogą w c. k. D yrekcyi kolei 
p rn s tw o w y ch  w S tan is ław ow ie ,  o d d z ia ł  d la  sp raw  praw n iczych  i a d m in is t ra cy jn y c h  w go ­
dzinach  urzędowych,

Do ofert, k tó re  s tem plem  n a  1 koronę  zaopatrzone i n a jda le j  do d n ia  16, s ie rp n ia  
1905 o godz. 12 w po łudn ie  do c. k. D yrekcyi kolei p a ń s tw o w y c h  w S tan is ław ow ie  
w nies ione być m ają ,  dołączyć n a leży :

1. św iadec tw o m oralności,
2. świadectw o uzdoln ien ia  do prowadzen ia  p rzeds ięb io rs tw a res tau racy jnego ,
3 w adyum  w wysokości 200 kor.
W nies ione  oferty  m a ją  być opieczętowane i zaopatrzone  n a p i s e m :  „Oferta n a  dzie­

rżaw ę res tau racy i  kolejowej w P o tu to r a c h 11.
Oferty wniesione po wyż oznaczonym term inie,  lub takie które w arunkom  n in ie j ­

szego obwieszczenia n ie  odpowiadają, n ie  będą uw zględnione ,  przyczem c. k. D y re k cy a  
kolei pańs tw ow ych  w S tan is ław ow ie  zas trzega  sobie praw o zatw ierdzenia oferującego, 
k tó ry  daje je j  zd a n ie m  gw aran c y ę  należytego p row adzen ia  res tau racy i ,  bez względu n a  
wysokość ofiarowanego czynszu. )

Otwarcie o fer t  nas tąp i  d n ia  16. s ie rp n ia  1905 o godz. 3 po po łudn iu .

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.
S tan is ław ó w , d n ia  26. l ipca  1905.

Z drukarni W i. Łosińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12 — TeleP Nr. 527, Papier % fabryki Braci Fiałkowskich.


